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Hasia na 1 Maja 1950
dzień międzynarodowej solidarności1. Niech żyje ! Maja 

mas pracujących!
2. Niech żyje Polska Ludowa, kraj wyzwolonych mas pracują, 

cycu, niezłomne ogniwo światowego frontu pokoju!
3. Niech żyje ZSRR — kraj zwycięskiego socjalizmu, twierdza 

pokoju i wolności narodów!
4. Niech żyje i krzepnie wieczna przyjaźń narodu polskiego 

I narodow Związku Radzieckiego!
3. Chwała wiel«ciej Partii Lenina - Stalina — przewodniczce świa* 

fowego ruchu robotniczego!
6. Niech żyje wielki Stalin — chorąży pokoju, wódz socjalizmu 

i postępowej ludzkości!
7. Pozdrawiamy bratnie narody krajów demokracji ludowej!
8. Pozdrawiamy bohaterski naród chiński i jego wodza — Mao 

Tse-tunga!
9. Pozdrawiamy Niemiecką Republikę Demokratyczną i wszyst­

kich bojowników o pokojowe i antyfaszystowskie Niemcy'
10. Pozdrawiamy lud pracujący Francji i Włoch — walczący bo­

hatersko przeciw imperialistom o pokój, wolność i suwerenność na­
rodową!

11. Niech żyją narody Vietnamu, Malajów i krajów kolonialnych 
— walczące o wyzwolenie spod jarzma imperializmu!

12. Niech żyje walka narodów Jugosławii —- przeciw faszystow­
skiej dyktaturze kliki Tito!

13. Światowy front pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele 
Jest niezwyciężony!

14. Precz z imperialistycznymi podżegaczami wojennymi — wro­
gami ludzkości!

15. Żądamy zakazu broni atomow'ej! Rząd, który pierwszy użyje 
broni atomowej — będzie potępiony przez ludzkość, jako zbrodniarz 
wojenny!

16. Wszyscy do szeregów bojowników o trwały pokój! W milio­
nach^ podpisów wyrazimy nieugiętą wolę pokoju!

17. Bojownicy o pokój wszystkich krajów łączcie się!
!8. Pu'O" >»; sługusami . npciiairsiów' — prawicowymi socjal­

demokratami spod znaku Bevina, Mocha, Schumachera!
19. Pokrzyżujemy zbrodnicze plany wojenne amerykańskich im­

perialistów — wywalczymy trwały pokój i jasną przyszłość dla 
naszych dzieci!

20. Granica na Odrze i Nysie — granicą pokoju!
21. Niech żyje Wojsko Polskie — wierna straż pokoju, niepodle­

głości i socjalistycznego budownictwa!
22. Niech żyje niezwyciężona Armia Radziecka — wyzwołicielka 

ludów, strażniczka pokoju i wolności narodów!
23. Nasza odpowiedź imperialistom: przedterminowo wykonamy 

plany produkcyjne!
24. Niech żyje bohaterska klasa robotnicza, która przewodzi na­

rodowi w pracy i w walce o socjalizm!
23, Każda tona węgla, każdy metr materiału, każdy cetnar zboża 

— to pocisk przeciw podżegaczom wojennym!
26. Produkujmy więcej, taniej i lepiej!
27. Wszyscy do walki o wykonanie zadań 1 roku planu 6-letniego!
28. Cześć przodownikom pracy, bohaterom budownictwa socjalis­

tycznego, najlepszym synom Ojczyzny!
29. Rozwijajmy szeroko ruch nowatorów i racjonalizatorów pro­

dukcji!
30. Szerzej i śmielej wysuwajmy przodujących robotników 1 ro­

botnice na kierownicze stanowiska!
31. Otoczmy opieką i pomocą nowe rosnące kadry!
32. Plan 6-letni — to pokój, dobrobyt, socjalizm!
33. Kadry decydują o wszystkim — wychowujmy nowe, ideowe 

1 ofiarne kadry budowniczych socjalizmu!
34. Wzmacniajmy socjalistyczną dyscyplinę pracy. Precz z łazi- i 

kami i dezerterami z frontu pracy!
35. Wyplenimy do końca spekulantów i paskarzy — pasożytów

i wyzyskiwaczy! ‘j
36. Robotnicy i robotnice — rozszerzajcie socjalistyczne współza­

wodnictwo pracy, podwyższajcie wydajność pracy i jakość pro­
dukcji!

37. Górnicy — wykonujcie 1 przekraczajcie plany produkcyjne, 
wzmacniajcie socjalistyczną dyscyplinę pracy, dajcie więcej węgla 
Ojczyźnie!

38. Hutnicy — dajcie więcej stali i żelaza dla wykonania planu 
6-letniego, szerzej stosujcie szybkie wytopy!

39. Metalowcy — więcej obrabiarek, wagonów, lokomotyw i trak­
torów, na które czeka kraj!

40. Włókniarki i włókniarze — dajcie więcej tkanin masom pra­
cującym, podnoście jakość produkcji!

41. Robotnicy budowlani — szybciej budujcie fabryki, domy 
mieszkalne i szkoły, stosujcie nowoczesną technikę i zespołowe me­
tody pracy!

42. Kolejarze — szybciej, taniej i sprawniej wykonujcie przewo­
zy, przyspieszcie obrót wagonów i parowozów!

43. Pracownicy uspołecznionego handlu — walczcie o coraz lep- | nocza Sie w trosce o przemysłowe!”16 praCTljących we wszystkie produkty i towary j trwalenie pokoju!

..4?'. * kobiety wiejskie — podnoście plony z hektara, roz-
wijajcie hodowlę, walczcie z wyzyskiem bogaczy i spekulantów!

45. Robotnicy rolni — uczyńcie PGR wzorowymi ośrodkami go­
spodarki rolnej i hodowlanej!

46. Chłopi i gospodynie wiejskie — rozwijajcie spółdzielczość 
samopomocy Chłopskiej, rozszerzajcie kontraktację płodów rol- 
nycli * hodowlanych, organizujcie grupy producentów ZSCh!
j7- Przez rozbudowę spółdzielczości produkcyjnej do trwałego 

dobrobytu i kultury wsi polskiej!
48. Chłopi spółdzielcy — uczyńcie wasze gospodarstwa wzorem 

i przykładem dla całej wsi pracującej!
49. Rozwijajmy państwowe ośrodki maszynowe — ogniska po­

stępu i pomocy mało i średniorolnym chłopom!
50. Niech żyje i krzepnie sojusz robotniczo - chłopski — 

fundament naszego państwa, dźwignia budownictwa socjałistyez- 
nego!

~ r?7;wijajcie nuh ^czności fabryk ze wsią, 
pomagajcie braciom chłopom w budowie nowego życia!

0a" Niech żyje i umacnia się współpraca PZPR i ZSL!

rozkwit Polski Ludowej, w walce o u-

o3. Wzmacniajmy Rady Narodowe, organy władzy ludowej! 
JednoIfta władza terenowa — to większy udział mas pra- 

cujących w rządzeniu państwem!
„S* ;Ralf.y Narodowe — szkołą rządzenia mas — narzędziem 
walki z biurokratyzmem i dygnitarstwem!

56. Wzmacniajmy braterską więź partyjnych i bezpartyjnych 
w pracy dla Polski Ludowej!

»7. Wszyscy ludzie pracy — wierzący i wolnomyślni — jed-

strzeżcie warsztatów pracy przed 
Więcej czujności wobec wrogów

Artykuł Prezydenta R. P. 
BOLESŁAWA BIERUTA

P-t. »Układ wieczystej przyjaźni' 
podajemy na stronie 2

58. Robotnicy i pracownicy — 
ręką szkodnika i okiem szpiega! 
i agentów imperialistycznych!

59. Przez śmiałą krytykę i samokrytykę zwalczajmy nasze braki, 
błędy i słabości, udoskonalajmy metody pracy!

80. Niech żyją Związki Zawodowe — kuźnia kadr robotniczych, 
szkoła socjalizmu!

61. Cześć twórczej pracy inteligencji polskiej w służbie socjalis­
tycznego budownictwa dla pokoju, wolności i chwały Ojczyzny!

62. Pisarze i plastycy, artyści i muzycy — rozwijajcie socjalis­
tyczną kulturę polską, godną jej wielkich postępowych tradycji!

63. Technicy i inżynierowie — rozwijajcie polską technikę sze- 
rzej, korzystajcie z osiągnięć nowoczesnej techniki radzieckiej, bu­
dujcie wraz z klasą robotniczą potęgę gospodarczą Polski Ludowej!

64. Pracownicy nauki — umacniajcie więź nauki z życiem, kon­
tynuujcie chlubne tradycje nauki polskiej!

65. Nauczyciele i nauczycielki, działacze oświatowi — podnoście 
poziom nauczania, walczcie o szybką i pełną likwidację analfabetyz­
mu, o oświatę i kulturę dla najszerszych mas!

66. Pracownicy ochrony zdrowia — podnoście poziom opiekł 
zdrowotnej nad ludźmi pręcy w mieście i na wsi!
. Wychowamy kadry nowej inteligencji spośród robotników 
i chłopów. Więcej synów ludu na wyższe uczelnie!

68. Studenci i studentki, uczniowie i uczennice — walczcie o naj­
lepsze wyniki w nauce!

69. Niech żyje młodzież polska, niech żyje ZMP — młoda gwar­
dia budowniczych socjalizmu!

70. Kobiety polskie — pomnażajcie waszą pracą pokojowy do­
robek kraju, wychowujcie wasze dzieci na patriotów socj alls tycz. 
nej ojczyzny!
- 71. Twórczą pracą pomnażajmy siłę gospodarczą i obronną na­
szej wyzwolonej Ojczyzny!

72. Cześć wielkim rewolucyjnym tradycjom 60-letnich walk pier­
wszomajowych!

7o. Niech żyje awangarda klasy robotniczej — przodująca siła 
narodu Polska Zjednoczona Partia Robotnicza!

74. Pod sztandarem Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina — naprzód 
do Polski Socjalistycznej!

KOMITET CENTRALNY P. Z. P, R.

Sukces naszej gospodarki
Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 

o wykonaniu narodowego planu gospodarczego w I kwartale 1950 r.
WARSŻAU A / P4PI «i.,~ r ,_____. . ..___

Depesza komitetu Słowiańskiego ZSRR
WARSZAWA (PAP). Do Komi­

tetu Słowiańskiego w Polsce na

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dn. 23 kwietnia 1950 r.

Zachmurzenie 
zmienną burze 
lub deszcze bu­
rzowe, miejscami 
mgła. Temperatu 
ry od 7 st. do 
+ 20 st. Widzial-

20 -

10 -

10

-20

10

1=0

ręce przewodniczącego Komite­
tu Słowiańskiego wicemarszałka 
W. Barcikowskiego i sekretarza 
generalnego St. Trojanowskiego 
nadeszła od Komitetu Słowiań­
skiego ZSRR depesza następują­
cej treści:

„Komitet Słowiański ZSRR 
przesyła wam życzenia z okazji 
radziecko - polskiego układu, 
który zapoczątkował nową, świe­
tną kartę przyjacielskich stosun­
ków między narodami polskim i 

Będziemy nadal

WARSZAWA. (PAP). Plan na I kwartał 1950 roku, pierw, 
szego roku sześcioletniego planu rozwoju gospodarczego i budo- 
wj podstaw socjalizmu został wykonany z nadwyżką. Na nöwvm 
etacie rozwoju gospodarczego nastąpiło dalsze wzmożenie tempa 
produkoj,. Przyczynił się do tego szybki rozwój ruchu współza- 

jWdmctwa pracy, a w szczególności podjęcie ; wykonywanie dłw- 
jgofalowyeh zobowiązań produkcyjnych.

Według tymczasowych danych jspodarezego w I kwartale 1950 r. 
wykonanie narodowego planu go ('kształtowało się jak następuje:

1. Wzrost produkcji przemysłowej
Plan produkcji przemysłowej 

na I kwartał 1950 r. został prze. 
kroczony.

Wykonanie planu produkcji wg

ilości w przemyśle państwowym 
w zakresie podstawowych arty­
kułów kształtowało się jak na­
stępuje;

ność umiarkowa
na w czasie! radzieckim. uaua|

’ Wiat~ ! wzmacniać nasz sojusz i przyjaźń 
ry siaoe do u- ]
miarkowanych od j 
1 st. do 4 st. w 
skali Beauforta.
Stan morza 2-3, 
Zatoki Gdańskiej

- 10

w imię pokoju, demokracji i so­
cjalizmu.”

Depeszę podpisali: przewodni­
czący Komitetu Słowiańskiego 
ZSRR gen.Gundorow i sekretarz 
generalny płk. Moczałow.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA 

Niż nad Euro­
pą środkową prze 
suwa się na półn.
- wschód. Niż 
nad Atlantykiem 
półn. i Skandy-
nawią przesuwa jak donosi PAP, zarządzeniem
wschód. Wyż^nod Prezydenta RR zwyczajna wio- 
Anglią, Francie 5enna S€®ja Sejmu Ustawodaw- 
zachodnią i Hi-1, czego zwołana m 36
szpanią, 'kwietnia rt>

Sesja wiosenna 
Sejmu

Ustawodawczego

Produkcja
Energia elektryczna (CZE) 
Węgle] kamienny 
Węgiel brunatny 
Ropa naftowa 
Sól ogółem 
Stal surowa 
Wyroby walcowane 
Cynk
Rudy żelaza
Wagony towarowe' (tasko) 
Ciągniki
Maszyny wirujące 
żarówki oświetleniowe 
Odbiornikj radiowe 
Kwas siarkowy 100 proc. 
Elektrody węglowe 
Azotiniak 
Barwniki
Tkaniny bawełniane
Tkaniny wełniane
Tkaniny jedwabne
Obuwie skórzane mechaniczne
Papier
Celuloza
Cement
Wapno palone
Po,rcelana stołowa i elektrotechn.
Meble gięte
Zapałki
Mydiło do prania 
Olej surowy 
Pliwo
Cukierkj j czekolada

Proc. wykonania' 
plami kwartalnecfo

107
104
104
104
104
104 
102 
101
105 
110 
110 
112 
109 
100 
102
106 
.100 
104 
104 
104
104 
106
105 
101 
105
104
105 
102 
101 
103
103 

113
104

W porówn, z I 
kw. 1949 r. w %

115
109
103 
105
115 
109 
121
104 
102
116 
182 
211 
138 
164 
111 
125 
103 
119 
116 
121 
127 
148 
113 
115 
101 
122 
129 
140
115 
180
116 
174 
148

51 prpc., w owsie ok. 67 proc.
W województwach południo­

wych wykonano zasiewy wiosen­
ne zbóż w 80—95 proc. Odsetek 
wykonania zasiewów w woje­
wództwach północnych był niż­
szy. Wiosenna akcja siewna trwa.

Plan zasiewów wiosennych w 
Państwowych Gospodarstwach 

Rolnych — wg meldunków7 otrzy 
manych w7 dn. 15 bm. został wy­
konany jak następuje: w pszeni­
cy jarej 90 proc., w jęczmieniu ja 
rym 64 proc., w owsie 83 proc. W 
województwach południowych 
zasiewy zbóż były na ukończeniu.

Dostawy nawozów sztucznych 
wyniosły do dnia 31 marca br. 
845,7 tys. ton, przekraczając o 45 
proc. dostawy z analogicznego o- 
kresu ub. roku.

W ramach akcji kontraktowa­
nia osiągnięto wysokie wyniki

zarówno w zakresie roślin prze­
mysłowych, jak i w trzodzie 
chlewnej. Wykonanie rocznego 
planu kontraktacji wg stanu na 
dzień 10 kwietnia br. przedsta­
wiało się jak następuje:

W tys.
Kontraktacja ha

229,4Buraki cukrowe 
Ziemniaki przem.

i konsumcyjne 126,5 
Rzepak jary 41,4
Jęczmień browarny 83,5 
Jęczmień konsumc. 68,9 
Len — słoma 85,7
Konopie 10,3
Tytoń 16,6
Cebula 3,5
Trzoda chlewna tu­

czona i bekonowa 
(w tys. sztuk) 2636,6

°/o wy­
kona­
nia 

planu 
95

67
101
209
86
89

101
92
88

88

3. Rozwój 1 ‘ "
i Koleje normalnotorowe wyko-jskich został wykonany w 114 
j nały kwartalny plan przewozu j proc., przy czym w‘ Gdyni 1 
I towarów w 103 proc., co stanowi! Gdańsku uzyskano 113 proc. pla-
wzrost o 24 proc. w porównaniu 

|z I kwartałem 1949 roku. Plan 
j przewozu osób został wykonany 
w 107 proc., przekraczając o 20 
proc., przewozy z I kwartału 1949 
roku.

Państwowa Komunikacja Sa­
mochodowa wykonała kwartalny 
plan przewozu osób w 125 proc., 
przekraczając o 89 proc. przewo­
zy I kwartału r. ub. Plan prze­
wozu towarów wykonano w 215 
proc., przekraczając 6-krotnie 
przewozy z I kwartału ub. r.

Plan przeładunku portów mor-

nu, a w Szczecinie - Świnoujściu 
— 119 proc. Plan przeładunku 
małych portów wykonano w 116 
proc. Przeładunek rudy i in­
nych towarów masowych był o 
42 proc. większy, niż w I kwar­
tale ub. r., towarów masowych 
specjalnych o 5 proc., a drobni­
cy o 15 proc. większy.

Żegluga morska przekroczyła 
plan przewozu towarów o 1 proc. 
uzyskując wzrost o 13 proc. w 
porównaniu z I kwartałem 1949 
roku.

Pomimo wykonania planu z 
nadwyżką przez cały przemysł, 
na niektórych odcinkach plan nie 
został wykonany. W szczególno­
ści Ministerstwo Przemysłu Cięż 
kiego nie wykonało planu produ­
kcji surówki żelaza (94 proc.), 
motocykli (93 proc.), rowerów 
(95 proc.), sody surowej (97 proc.), 
sody kalcynowanej (94 proc.), su- 
perfosfatu mineralnego (99 proc.), 
Ministerstwo Przemysłu Lekkie­

go nie wykonało planu produk­
cji cegły (91 proc.).

Mimo niewykonania planu pro­
dukcja surówki żelaza była o 11 
proc. większa od produkcji z I 
kwartału ub. r. motocykli o 144 
proc., rowerów o 1 proc., sody 
surowej o 14 proc., sody kalcyno­
wanej o 9 proc., superfosfatu mi­
neralnego o 18 proc., cegły o 38 
proc.

4. Wzrost obrotu towarowego

2. Wzrost produkcji rolniczej
W rolnictwie wyniki uzyskane 

1 okresie sprawozdawczym przed 
tawiają się, jak następuje:

Dotychczasowy przebieg akcji 
siewnej byj pomyślny- Wg mel­

dunków otrzymanych ^ dniu 15 
kwietnia br. plan zasiewów wio­
sennych został wykonany jak na­
stępuje: w pszenicy jarej ok. 56
proc., w jęczmieniu jąrym około mym okresie roku ubiegłego.

W zakresie handlu wewnętrz­
nego nastąpił dalszy wzrost ob­
rotów. Całość obrotów handlu 
detalicznego (państwowego, spół­
dzielczego i prywatnego) wzros­
ła w cenach porównywalnych o 
około 30 proc., a obroty uspołe­
cznionego aparatu handlowego 
przekroczyły blisko dwukrotnie 
poziom I kwartału ub. r.

Do szybkiego wzrostu obrotów 
uspołecznionego aparatu handlo­
wego przyczyniło się między in­
nymi uruchomienie sieci punk­
tów handlowych miejskiego han­
dlu detalicznego, co umożliwiło 
pewniejsze i. racjonalniejsze za­
opatrzenie ludności w artykuły 
przemysłowe.

W końcu I kwartału br. dzia­
łało na terenie kraju o 52 proc. 
Więcej detalicznych sklepów u- 
społecznionycb, niż w tym sa

W zakresie skupu artykułów 
rolniczych przez uspołeczniony a- 
parat handlowy uzyskano nastę­
pujące procenty wzrostu w po­
równaniu z pierwszym kwarta­
łem ub. r.: w żywcu o 123 proc., 
w zbożu o 21 proc., w jajach o 
155 proc.

Wskutek wzrostu masy towaro­
wej i rozwoju sieci handlu uspo­
łecznionego, jak również zaost­
rzonej walki ze spekulacją, w I 
kwartale br. nastąpiła znaczna 
poprawa w zakresie zaopatrze­
nia ludności. Próby zakłócenia 
równowagi rynkowej przez spe­
kulację, zwłaszcza w zakresie ar­
tykułów włókienniczych, zostały 
odparte. Zostały zniesione ist­
niejące dotąd ograniczenia w na­
bywaniu niektórych towarów. 
Trudności w zaopatrzeniu ludno«- 
ści w mięso zo§Mr- 
zlikwidowane.

^15001



2 p2*BN NIK BAŁTYCKI (NR 111)

Układ wieczystej przyjaźni
Artykuł poniższy ukazał się 

w „Prawdzie" z dnia 21 kwiet­
nia br.
21 kwietnia przypada 5 rocz­

nica zawarcia przez Polskę i ZSRR 
układu o przyjaźni, pomocy wza­
jemnej i współpracy powojennej. 
Olbrzymie, historyczne znaczenie 
tego układu dla narodu polskiego 
i narodów Związku Radzieckiego 
dobitnie wyraził 5 lat temu towa­
rzysz Stalin w swym przemówie­
niu przy podpisywaniu układu:

„Znaczenie tego układu po­
lega przede wszystkim na tym, 
że jest on wyrazem zasadnicze­
go zwrotu w stosunkach mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Polską w kierunku sojuszu i 
przyjaźni, zwrotu, który u- 
kształtował się w toku obecnej 
wałki -wyzwoleńczej przeciwko 
Niemcom i który obecnie zo 
staje formalnie utrwalony u 
niniejszym układzie".

Napisał

Bolesław Bierut
Przewodniczący Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Nowy ełop
Układ polsko - radziecki przy­

pieczętował nowy etap stosunków 
między Polską i ZSRR. Stosunki 
przymierza i przyjaźni między Zw. 
Radzieckim i Polską zrodziły się 
wa wspólnej walce narodu polskie­
go i narodu radzieckiego z najaz­
dem hitlerowskim.

Polska została wyzwolona z 
najstraszniejszej w jej dziejach 
niewoli przez bohaterską Armię 
Radziecką. Dzięki pomocy ZSRR 
powstała doskonale wyekwipowa­
na Armia Polska, której żołnierz 
wniósł swój wkład do zwycięstwa 
nad hitleryzmem.

Zwycięstwo ZSRR nad niemie­
ckim faszyzmem oraz potężne po­
parcie państwa radzieckiego u- 
skrzydlało polskie masy pracujące 
w ich szturmie na podstawy kapi­
talizmu — w Polsce —- w realiza­
cji reformy rolnej, unarodowieniu 
przemysłu i w budowaniu ustroju 
demokracji ludowej.

Stało się zadość sprawiedli 
wości dziejowej. Dzięki pomocy 
ZSRR wróciły do Polski prada­
wne polskie ziemie na Zacho­
dzie, podbite przez imperializm 
niemiecki, a ziemie ukraińskie 
i białoruskie, traktowane przez 
polską burżuazję, jako teren 
kolonialnego ucisku Ukraińców 
i Białorusinów, zjednoczyły się 
na zawsze ze swą macierzą 
Związek Radziecki okazał wie­
lostronną, wybitną i bezintere­
sowną pomoc gospodarczą Pol­
sce w uruchomieniu polskiego 
przemysłu, w szczególności w 
rozbudowie powstającej z ruin 
Warszawy.
Układ polsko - radziecki, za­

warty na kilkanaście dni przed 
zakończeniem wojny i całkowitą 
kapitulacja Niemiec, otwierał za­
razem nowy okres współpracy 
między Polską i ZSRR w warun­
kach powojennych, pokojowych.

Decydujqce zadanie
Po wojnie przed narodem pol­

skim stanęło decydujące zadanie 
zabezpieczenia swej niepodległoś­
ci przed zakusami imperializmu 
anglo - amerykańskiego. Ażeby 
wypełnić to zadanie, konieczne 
było wzmocnienie ekonomicznej 
suwerenności kraju, odbudowa 
gospodarki narodowej, umocnienie 
władzy i kierowniczej roli klasy 
robotniczej w sojuszu z pracują­
cym chłopstwem, zapewnienie je­
dności szeregów sił demokratycz­
nych.

We wszystkich tych najżywot­
niejszych dla polskiej klasy ro­
botniczej i całego narodu spra­
wach nieocenioną pomocą był, cią­
gle żywy i nabierający coraz peł­
niejszej treści, układ o wzajemnej 
pomocy polsko - radzieckiej. Na­

ród polski na zawsze zachowa we 
wdzięcznej pamięci zdecydowane 
poparcie, jakie okazał towarzysz 
Stalin na czele sowieckiej delega 
cji w Poczdamie, reprezentacji 
Polski Ludowej w sprawach za­
chodnich granic Polski, poparcie 
które doprowadziło do jednomyśl­
nej uchwały konferencji poczdam­
skiej. Naród polski zawsze też 
z wdzięcznością wspominać będzie 
zdecydowaną odprawę, jaką dal 
towarzysz Stalin hersztowi podże­
gaczy wojennych, Churchillowi, 
gdy ten zakwestionował, wbrew 
uchwałom poczdamskim, zachod­
nie granice Polski. Granice te sta­
ły się w rozumieniu wszystkich 
państw i ludów miłujących pokój, 
granicami pokoju.

dowo nowa, na tle 5 ostatnich 
wieków stosunków polsko - rosyj­
skich, ale jest ona nowa i inna 
w zestawieniu ze wszystkimi sto­
sunkami międzypaństwowymi Pol­
ski w przeszłości, stanowiąc nowy 
typ stosunków międzynarodowych.

Robotnicy i chłopi, pracujący, 
technicy i artyści, żołnierze i u- 
czeni — wszystkie organizacje 
społeczne i instytucje państwowe 
rozwijają swą działalność dla do­
bra Polski Ludowej pod coraz bar­
dziej przemożnym wpływem ożyw­
czej atmosfery twórczego wysiłku 
i ufności w lepsze jutro.

Okrzepnięcie demokracji ludo­
wej w Polsce, coraz skuteczniej 
spełniającej funkcje dyktatury produkcyjnych.

Ożywczy wpływ

proletariatu, stały wzrost elemen­
tów socjalistycznych w ekonomi 
ce kraju, zawdzięczają masy pra­
cujące Polski możliwości korzy­
stania z olbrzymiego doświadczę 
nia budownictwa socjalistycznego 
ZSRR. Z doświadczenia ZSRR czer­
pią w masowej skali robotnicy 
polscy, rozwijając współzawodni­
ctwo socjalistyczne i ruch racjo­
nalizatorów oraz nowatorów 
pracy.

Na drogę korzystania z przeło­
mowych i posiadających światowo- 
historyczne znaczenie, doświad­
czeń ZSRR, wstąpiło również pra­
cujące chłopstwo w Polsce, zakła­
dając pierwszych 800 spółdzielni

Coraz silniej odczuwają ożyw­
czy wpływ wspaniałych osiągnięć 
przodującej światu nauki i sztuki 
radzieckiej polskie kadry nauko­
we i artystyczne.

Olbrzymi wzrost sympatii w 
masach do ZSRR znalazł wyraz w 
potężnym wzroście TPPR, które o- 
siągnęło już ponad 2 miliony 600 
tys. członków.

Decydującą rolę w rozwinięciu 
i umocnieniu przyjaźni i współpra­
cy narodów polskiego i radziec­
kiego odegrało rozgromienie pra­

wicowego i nacjonalistycznego od­
chylenia.

Opanowywanie marksizmu - le- 
ninizmu przez dziesiątki i setki ty­
sięcy ludzi, pęd do studiowania 
klasycznych dzieł i życiorysu to­
warzysza Stalina jeszcze bardziej 
umacniają więź ideologiczną i go­
rącą sympatię do narodów ZSRR 
i wielkiego wodza — towarzysza 
Stalina. Uczucia te umacniają się 
w świadomości mas pracujących 
Polski na podstawie ich własnego 
doświadczenia.

Pomoc gospodarcza
Nie mniejszą rolę i znaczenie 

miały powojenne, pokojowe sto­
sunki polsko - radzieckie dla spra­
wy odbudowy gospodarczej i roz­
woju Polski.

Naród polski na zawsze zacho­
wa wdzięczność dla ZSRR i towa­
rzysza Stalina za systematyczną i 
olbrzymią pomoc gospodarczą, o- 
kazywaną Polsce Ludowej.

Związek Radziecki zapewnił w 
1946/48 r. kolejne dostawy zboża 
w ilości 700 tys. ton. Związek Ra­
dziecki zapewnił Polsce podstawo­
we dostawy surowców przemysło­
wych, jak: ruda, bawełna, apaty­
ty oraz maszyny i urządzenia prze­
mysłowe, co pozwoliło krajowi 
wypełnić plan 3-letni i przewyż­
szyć o 76 proc. poziom przedwo­
jennej produkcji przemysłowej. 
Ważne znaczenie dla rozwoju e- 
konomiki polskiej odgrywa wzra­
stająca z roku na rok wymiana 
handlowa z ZSRR. •

Zawarty 26 stycznia 1948 roku

5- letni układ o dostawach sprzętu 
przemysłowego dla Polski na su- 
Bnę 450 milionów dolarów, stał 
się jedną z podstaw umożliwiają­
cych opracowanie 6-letniego planu 
rozbudowy socjalistycznego prze­
mysłu i rozwoju socjalizmu na wsi 
na bazie mechanizacji rolnictwa.

Ogromne rezerwy przyśpiesza­
jące tempo rozwoju przemysłu 
socjalistycznego, wyzwalane wy­
siłkiem klasy' robotniczej, pozwo­
lą nam przedstawić nowy wariant
6- letniego planu, przewidujący 
znaczne podwyższenie wskaźni­
ków wzrostu trzonu ekonomiki so­
cjalistycznej — ciężkiego przemy­
słu.

Zaledwie 5 lat rozwija się po­
lityczna, gospodarcza i kulturalna 
współpraca polsko - radziecka, a 
jakże ogromny wpływ wywarła 
już ona na wzmocnienie przyjaz­
nych stosunków między narodem 
polskim a narodami Związku Ra­
dzieckiego.

Nowy łyp stosunków międzynarodowych
Dla ludu polskiego wipółpraćaj wydźwięk przełomu. Jest ona nie 

polsko - radziecka ma podwójny I tylko zasadniczo odmienna, jakoś-

Życiodajna siła wielkiej przyjaźni
Wbrew wrogiej, kłamliwej pro­

pagandzie, szerzonej m dolary i 
funty przez emigracyjne, faszys­
towskie, polskie ośrodki, przez ti- 
towskich faszystów i amerykań­
skich gangsterów pióra i radia,

najszersze masy narodu polskiego 
na własnym doświadczeniu 5-let- 
niego okresu braterskiej współ­
pracy z ZSRR przekonały się o 
życiodajnej sile wielkiej i wieczy­
stej przyjaźni między Związkiem

Radzieckim i demokratyczną Pol­
ską. Nigdy jeszcze Polska nie była 
tak suwerenna, nigdy nie posiada­
ła takich możliwości rozwojowych, 
jakie posiada obecnie.

Naród polski zwarcie stoi 
wokół Rządu i Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. 
Wstręt i pogardę mogą budzić 
w Polsce oszczerstwa i kłamstwa 
kainowych zdrajców litewskich, 
którzy zaprzedali narody Jugo­
sławii w jarzmo amerykańskie­
go imperializmu.

Klasowo uświadomieni robotni­
cy polscy dobrze pamiętają, te w 
ciągu 20 lat międzywojennych, za­
czynając od marszu Piłsudskiego 
na Kijów, polityka zagraniczna 
Polski przedwrześniowej, każdora­
zowo wchodziła w zależność od 
lego europejskiego mocarstwa, 
które w danym okresie wysuwało 
się na czoło antysowieckiej kru­
cjaty. Tej złowrogiej polityce 
łożyła na zawsze kres Polska 
cnokracji ludowej.

po­
de*

W awangardzie obrońców pokoju
, Realizacja w ciągu 5 lat polsko- 

radzieckiego układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpracy 
powojennej jeszcze bardziej pogłę­
biła i wzbogaciła jego zasadniczą 
treść. Obecnie, kiedy nad światem 
zawisła groźba nowej wojny, skie­
rowanej przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej ze strony a- 
merykańskich podżegaczy wojen­
nych i ich wasalów europejskich, 
znaczenie układu o przyjaźni, wza­
jemnej pomocy i powojennym 
współdziałaniu między Związkiem 
Radzieckim i Polską jeszcze bar­
dziej wzrosło.

Międzynarodowy front pokoju, 
demokracji i socjalizmu ze Związ­
kiem Radzieckim na czele staje się 
coraz bardziej niezwyciężoną prze­
szkodą dla zrealizowania agresyw­
nych planów anglo-amerykańskich 
podżegaczy wojennych.

Rosną t krzepną siły obozu 
pokoju, demokracji i socjaliz­
mu, lecz było by lekkomyślnoś­

cią nie widzieć zbrodniczych 
wysiłków anglo - amerykań­
skiego imperializmu wtrącenia 
świata w odmęt nowej wojny. 
Anglo - amerykańscy podżega­
cze wojenni snują awanturni­
cze plany remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i odrodzenia 
faszyzmu niemieckiego. Zada­
niem ludów świata jest zniwe­
czyć tę przestępcze zamierze­
nia.
Wbrew gorączkowym wysiłkom 

amerykańskich podżegaczy wojen­
nych naród polski buduje socja­
lizm, ze spokojem i ufnością pa­
trzy w przyszłość, nie szczędzi 
wysiłków dia zabezpieczenia swe­
go rozwoju gospodarczego i umoc­
nienia swojej obronności.

Naród polski włączył się zdecy­
dowanie do walki o pokój wspól­
nie z potężnymi i rosnącymi si­
łami światowego obozu pokoju, 
na czele którego stoi wielki Zwią­
zek Radziecki.

Serdeczne pozdrowienia
W 5 rocznicę historycznego 

polsko - radzieckiego układu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
współpracy powojennej, naród 
polski pozdrawia serdecznie bratni 
naród radziecki i z gorącym uczu­
ciem kieruje swój wzrok ku temu, 
kto jest twórcą zasadniczego

zwrotu w stosunkach polsko - ra­
dzieckich, czyje imię na zawsze 
związane zostało z powstaniem 
wolnej, niepodległej, demokratycz­
nej Polski, ku temu, kto przewo­
dzi potężnemu obozowi pokoju, 
socjalizmu i demokracji — ku 
Wielkiemu Stalinowi.

Książa, działacze, profesorowie i pisarze katoliccy 
o porozumieniu między Rządem RP I Episkopatem

WARSZAWA (PAP). Liczni księża, działacze i pisarze kato­
liccy wypowiedzieli się na tema* porozumienia między Rządem RP 
1 Episkopatem. Publikujemy dziś część tych wypowiedzi.

Ks. dr T. Kruszyński
Ks, Tadeusz Kruszyński, doktor 

teologii, docent historii sztuki ko 
ścielnej i liturgiki, współpracow­
nik komisji historii i sztuki PAU 
oświadczył:

„Od dawna już uważałem, że 
powinno dojść do porozumienia 
między Rządem RP a przedstawi­
cielami Kościoła w Polsce. Fakt, 
iż tak długo trwały narady przed 
podpisaniem umowy, uważam za 
dowód, że obie strony zagadnie­
nie głęboko rozważyły. Zawarty 
układ uważam za odpowiedź wo­
bec usiłowań niektórych księży 
niemieckich, głoszących koniecz­
ność odebrania nam Ziem Zachod­
nich. Dążenia ze strony Rządu R. 
P. do wprowadzenia hierarchii ko­
ścielnej na Ziemiach Zachodnich 
uważam za pożądane. Ziemiami Za 
chodnimi interesowałem się od 
dawna, napisałem swego czasu 
jeszcze przed Aszkenazym, książ­
kę „Stary Gdańsk i historia jego 
sztuki".

Wygłaszałem też ’wykłady na 
kursie o Ziemiach Zachodnich, — 
zorganizowanych przez UJ i inne

uczelnie i jako wynik tego napi­
sałem książkę o polskości Ziem 
przy ujściu Wisły i nad Odrą."

Ks. prof. Kaczmarczyk
Ks, prof. Kaczmarczyk, doktor 

teologii, przez lat przeszło 40 wy­
kładowca Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, hyły więzień polityczny 
obozu Sachsenhausen stwierdza:

„Porozumienie Rządu RP i Epi­
skopatu Polskiego — te najważ­
niejszy moment, który dziś, w do­
bie realizacji wielkich zamierzeń 
gospodarczych, ułatwić może pra­
cę i przyśpieszyć wykonanie sto­
jących przed narodem polskim za­
dań. Witam je z radością, solida­
ryzując się również ze stanowi­
skiem Rządu Ludowego w sprawie 
ustalenia na Ziemiach Zachodnich 
polskiej administracji kościelnej. 
Sprawami Ziem Zachodnich intere 
sowałem się od wczesnego dzie­
ciństwa. Za czasów rządów sana­
cyjnych występowałem przeciw 
porozumieniu i zawieraniu paktu 
z rządem niemieckim. Dziś, Choć

Gdańsk prowadzi w punktacji ogólnej
misśrmosiw bokserskich

Pd wczorajszych walkach półfinałowych Gdańsk wysunął się nu 
pierwsze miejsce w punktacji ogólnej z 17 punktami przed Śląskiem 
16, Poznaniem 13 i Warszawą 12 punktów.

Poszczególne spotkania dały następujące wyniki:
PIÖRKOWA:W. MUSZA:

Wożniak (Poznań) zwycięża na 
punkty Anielaka (Łódź), Kasper- 
czak (Wrocław) pokonał Manel- 
skiego (Poznań). Mistrz Europy 
nie zachwycił. Zwycięstwo nie 
było wysokie.

W. KOGUCIA:
Czarneckiemu (Łódź) przyzna­

no zwycięstwo nad Izydorczy- 
kiem (Szczecin). Był to prawdzi­
wy skandal. Izydorczyk przez 
pełne trzy rundy skutecznie ata­
kował i osiągnął tak wyraźną prze­
wagę, że nikt na sali nie wątpił 
w jego zwycięstwo. Niestety 
komplet sędziowski nie stanął na 
wysokości zadania wydając naj­
bardziej niezrozumiały werdykt.

W drugiej walce „kogutów” 
Onrjrwocz (Śląsk) zwyciężył wy­
soko na punkty Barana (Lublin). 
Baran był o klasę gorszy od swe­
go przeciwnika i dziwić się nale­
ży sędziemu ringowemu, ie nie 
odesłał go wcześniej do rogu wo- 
** ttttofti JimWMMi Śluzak*.

w.
Antkiewicz (Gdańsk) i Stefa­

niak (Gdańsk) stoczyli b. dobrą 
walkę. Stefaniak okazał się b. 
twardym i odpornym zawodni­
kiem. Zwyciężył na punkty Ant- 
kiewicz.

Brzeziński (Śląsk) pokonał zde­
cydowanie na punkty Symono- 
wicza (Wrocław). Ślązak znajdu­
je się w doskonałej formie. Je­
go dzisiejsza finałowa walka x 
Antkiewiczem będzie niewątpli­
wie emocjonująca.

W. LEKKA:
Panke (Poznań) pokonał po ży­

wej walce Kempę (Śląsk).
Krawczyk (Gdańsk) odniósł cen 

ne zwycięstwo nad Źórawskim 
(W-wa). Po dwóch wyrówna­
nych starciach warszawianin os­
łabia się co pozwala Krawczyko­
wi przejść do ataku i uzyskać 
przewagę.

WAGA PŁŚREDNIA:
Dębisz (Łódź) pokonał na pun-

Wtf Ownuw IX iW-wAL eter-

chła (Gdańsk) zwyciężył Musiała) 
(Gdańsk).

WAGA ŚREDNIA:
Porywając walkę stoczył Kol­

czyński (W-wa) ze Sznajdrem 
(Śląsk). „Kolka” zwyciężył zde­
cydowanie, wykazując b. dobrą 
kondycję. Iwański (Gdańsk) zwy 
ciężył nieznacznie na punkty Pa- 
lińskiego (Pomorze).

WAGA PÓŁCIĘŻKA:
Grzelak (Poznań) zwyciężył 

Wieczorka (Łódź). Szymura (War 
szawa) po zaciętej walce zwy cię 
żył nieznacznie Nowarę (Śl.).

WAGA CIĘŻKA:
Stec (Pomorze) uległ niespo­

dziewanie Gładysiakowi przez t. 
k. o. w III r. Rutkowski (Szcze­
cin) wypunktował Gościańskiego 
(Warszawa).

DZISIEJSI FINALIŚCI
W dniu dzisiejszym o godz. 12 

odbędą się walki finałowe. Układ 
walczących par będzie następu­
jący:

W. MUSZA: Kasperczak (Wro 
cław) — Woźniak (Poznań).

W. KOGUCIA; Grzywocz (Po 
znań) —'Czarnecki (Łódź).

W. PIÓRKOWA: Antkiewicz
KMański Jtezaziński (ŚląskL

(Gd.)W. LEKKA: Krawczyk
- Panke (Poznań).
W. PÓŁŚRE.DNIA: Chychła

(Gdańsk) — Dębisz (Łódź).
W. ŚREDNIA: Kolczyński (War 

szawa) — Iwański (Gdańsk).
W. PÓŁCIĘŻKA: Szymura

(Warszawa) — Grzelak (Poznań).
W. CIĘŻKA: Rutkowski (Szcze 

ein) — Gładysiak (Poznań).

pobyt w obozie hitlerowskim zruj 
nował mi zdrowie i odebrał daw­
ne siły, będę równie stanowczym 
orędownikiem idei, zawartej w po­
rozumieniu Państwa z Kościołem”.

Prof. Leon Halban
Prof, dr Leon Halban, dziekan Wy 
działu Prawa Uniwersytetu Marii 
Curie - Skłodowskiej w Lublinie, 
były prof. KUL, członek Żarz. Głów 
nego ogólnopolskiego zrzeszenia 
„Caritas” mówi:

„Fakt zawarcia porozumienia 
między Rządem Rzeczypospolitej 
Polskiej, a Episkopatem Polskim, 
przyjąłem jako głęboko wierzący 
katolik i jako Polak z uczuciem 
radości, jak najbardziej gorąico. 
Porozumienie to bowiem stwarza 
realną podstawę dla rozwinięcia 
harmonijnej i konstruktywnej 
współpracy między Państwem 1 
Kościołem.

Stanowi ono olbrzymi krok na­
przód, stwierdzając jasno i dobit­
nie, że nowo powstające w Pań­
stwie Ludowym instytucje, jak np. 
spółdzielczość na wsi, nie tylko 
nie sprzeciwiają się zasadom ety­
ki chrześcijańskiej, lecz są z ni­
mi całkowicie zgodne. Powstawa­
nie tych instytucji jest wyrazem 
potrzeb całego społeczeństwa, nie­
zależnie od różnic światopoglądo­
wych. To autorytatywne stwierdzę 
nie raz na zawsze przekreśla 
wszelkie wątpliwości co do tego, 
czy katolik może być szczerze od­
dany tworzącej się nowej rzeczy­
wistości.

Porozumienie zawarte między 
Kościołem i Państwem ma jeszcze 
jeden niezwykły doniosły aspekt.
Wytrąca ono ostatni oręż z rąk 
elementów ^wstecznych w naszym 
kraju, które bez żadnego uzasad-

ści pewnej części społeczeństwa, 
używały, jako swej rzekomej ide­
ologii, szyldu wiary katolickiej w 
cel ukrycia swych zbrodniczych 
knowań.

Porozumienie, rozprawiając się 
z wstecznictwem, mobilizuje jed­
nocześnie katolików do czynnej i 
twórczej pracy nad budową lep­
szej przyszłości naszego kraju.

Jako Polak muszę dodać jeszcze 
jedno: prozumienie zawarte w dn. 
14 bm. jest pierwszym autoryta­
tywnym oświadczeniem polskich 
władz kościelnych odnośnie nie­
rozerwalności Ziem Zachodnich z 
resztą kraju.

Zawiera ono również pierwsze 
zobowiązanie Episkopatu Polskie­
go do konkretnej pomocy w utrwa 
leniu naszych granic na Odrze i 
Nysie.

Pisarz A. Gołubiew
Znany pisarz katolicki — Anto­

ni Gołubiew oświadcza:
„Uważam, że brak płaszczyzny 

porozumienia między Państwem a 
Kościołem jest zawsze zjawiskiem 
niepożądanym, w Polsce zaś, gdzie 
ogromna większość narodu jest 
wierząca, stan tego rodzaju jest 
wręcz czymś anormalnym. Zawar­
te ostatnio porozumienie dowodzi, 
że zarówno Rząd jak i Episkopat 
tak właśnie na te sprawy patrzą. 

Główne znaczenie podpisanego 
dokumentu widzę właśnie w tym, 
że została ustalona płaszczyzna 
wzajemnego porozumienia. Kościół 
i Państwo mają odrębne zadania 
i zadania te nie powinny być ze 
sobą sprzeczne, toteż należy do­
łożyć wszelkich wysiłków, by 
owe zadania ściśle określić i wza­
jemnie uzgodnić. Praktycznie bo­
wiem sprawy Kościoła i Państwa, 
ciągle się o siebie zazębiają

Skazanie szpiegów amerykańskich
PRAGA (PAP). Przed sądem 

państwowym w Pradze zakończył 
się 22 bm. proces przeciwko kil­
ku szpiegom i zdrajcom czeskim, 
którzy przy współudziale człon­
ków ambas*ady Stanów Zjedno­
czonych w Pradze zorganizowali 
na terytorium Czechosłowacji 
sieć ośrodków szpiegowskich, 
wyposażonych w broń i tajne ra­
diostacje nadawcze.

Po 4-dniowej rozprawę sąd 
ogłosił wyrok skazujący: b. ma­
jora Nechansky’ego i studenta 
V. Wahla na karę śmierci, b. u- 
rzędnika M. Sprysla 
sotnia wiąilenti

niema, zerując na nieświadomo- szkoła, prasa, wydawnictwa, ad­
ministracja kościelna i państwo­
wa (zwłaszcza na Ziemiach Za­
chodnich) itp. — to są przykłady 
tego rodzaju zazębień, a przykła­
dy te można by mnożyć. Zrozu­
miałe. jest, że wobec tych zazę­
bień mogą powstać odmienne pun­
kty widzenia, a nawet konflikty.

huty szklanej inżyniera K. Lo- 
rica na 25 lat, b. urzędnika MSZ 
J. Dohmalka na 20 lat i b. u- 
rzędniczkę Z. Vackovą na 18 lat 
więzienia.

Uzasadniając wyrok, przewod­
niczący sądu podkreślił wybitny 
udział akredytowanych przy rzą­
dzie czechosłowackim urzędników 
ambasady USA w działalności 
organizacji szpiegowskich i wy­
wrotowych na terenie Republiki 
i stwierdził, że stworzone przez 
oskarżonych ośrodki szpiegows­
kie miały odegrać rolę V. ko­

na doży-1 lutaojr w. CsecłteiłowAęji.

Układ ostatni umożliwia załat­
wienie tych spraw zgodnie z ży­
czeniem tych wszystkich, którzy 
są jednocześnie obywatelami Pań­
stwa i członkami Kościoła. Zawar 
te porozumienie jest oczywiście, 
początkiem, chodzi o jego reali­
zację. I wierzę, że ta realizacja 
spełni to, co układ zapoczątko­
wał — spełni dla dobra Kośdo- 
ta i PdltkT-

/
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Robotnicy warsztatów portowych
dl ot ny muH słowu

Mistrz szkutniczy, o o. Marian Potocki
Warsztaty Portowe wydajnie pracują dla portu. Dozbraja- 

ją go w coraz to lepiej dostosowane, doskonalsze narzędzia pra­
cy i urządzenia.

Ostatni ich dorobek — to wzbo 
gacenie portowego taboru ply-

wszystkich jednostek i można 
było przystąpić do wodowania.

W mocnym uścisku 
robotników

Sprawnie, wyjątkowo spraw- 
| nie odbywa się raczej skompliko 
i wana ceremonia spuszczania na 
j wodę jednostek spoczywających 
j na razie na brzegu, na niskim 
i rusztowaniu z belek. Pracę wy­
konuje dźwig pływający. Całą 
akcją komenderuje mistrz dźwi­
gowy ob. Domagała. Zgrany do­
skonale zespół rozumie każdy je­
go gest, każde skinienie. Lako­
niczne rozkazy wykonywane są w 
mgnieniu oka. Wolno, majesta­
tycznie porusza się tylko potężne 

I ramię dźwigu, ale ruchy jego są 
I bezbłędne, wymierzone. Zwolna 
i obraca się wysięgnica dźwigu, by 
zawisnąć w tej chwili właśnie 
nad „Błyskiem”. Szybko, zręcz-

wającego o cztery kapitulnie wy 
remontowane jednostki pływają­
ce i oddanie do użytku Portowej 
Straży Pożarnej przerobionej % 

wraka zwykłej łodzi — jednostki 
pożarniczej.
Kapitalny remont pięciu jedno­

stek pływających (w tym: jeden 
prom roboczy, trzy pilotówki i 
jedna jednostka pożarnicza) zgło­
szony został przez Warsztaty ja­
ko zobowiązanie 1-majowe. Waż­
ny etap prac jest już zakończo­
ny- Kilka dni temu odbyło się 
bowiem wodowanie tych jednos­
tek, z których przeznaczony do 
użytku PSP „Błysk” jest już 
kompletnie gotowy. „Błysk” sta­
nowi dumę załogi szkutniczej a 
przede wszystkim starego mistrza 
szkutniczego ob. Mariana Potoc­
kiego. Z wielkim ożywieniem o- 
powiada on nam o przebiegu 
prac nad pięknie dziś się prezen­
tującą jednostką, wyposażoną w 
działko przeciwpożarowe.

Na przekór 
niedowiarkom

— Na pudełku zapałek, gdyż pod 
ręką nie było akurat skrawka pa 
pieru, naszkicował ml mjr. Wit­
kowski, komendant PSP Zarządu 
Portu, swój projekt nowoczesnej 
jednostki pożarniczej — opowia­
da ob. Potocki — ale właściwie 
na początku my tylko dwaj by­
liśmy entuzjastami tego projek­
tu. Inni nie wierzyli, że uda się z 
bardzo nędznie przedstawiającego 
się wraka zwykłej łodzi wykonać 
jednostkę pożarniczą. Poza tym 
wyrażano wątpliwości co do sa­
mej konstrukcji, co do umieszczę 
nia na piej działka, takiego zre­
sztą, jakiego nie posiada dotych­

czas żadna z jednostek pożarni­
czych portu.

A jednak... z niszczejącego bez­
użytecznie wraka zrobiono nowo­
czesną jednostkę wyposażoną na 
wzór najlepszych tego rodzaju u- 
rządzeń zagranicznych w pom­
py mechaniczne do ssania wody, 
we wspomniane już działko —■ 
jednostkę odpowiadającą wszel­
kim wymaganiom służby pożar­
niczej.

Nasz rozmówca kierował nie 
tylko pracą nad remontem „Bły­
sku” Wniósł on poważny wkład 
w całokształt wykonanych prać 
remontowych. Dzięki zastosowa­
niu jego pomysłu racjonalizator­
skiego, polegającego na mecha­
nicznym uszczelnianiu kadłubów, 
skrócony został znacznie czas wy­
konania pracy.

W szybkim tempie dokonane 
też zostały gruntowne remonty

nie podchwycą trzy pary rąk swej pracy.

zwisające liny dźwigowe. W bez­
piecznym uścisku tych lin 21-to- 
nowa jednostka uniesiona lekko 
w górę — spocznie za chwilę na 
wodzie. Przedtem jeszcze podda­
na zostanie ostatnim zabiegom 
kosmetycznym, mianowicie pod- 
malowaniu belek dna.

Po „Błysku’
„Ankę” i „Wierę”. Równie szyb­
kim, zręcznym manewrowaniem 
dostaną się one na miejsce prze­
znaczenia. Cała uroczystość spusz 
czania na wodę pięciu jednostek 
trwała niespełna dwie godziny.

Załoga Warsztatów Portowych 
nie tylko szybkim przepro­
wadzeniem prac remontowych, 
obejmujących — jak już nadmie­
niliśmy — kapitalne remonty pię­
ciu jednostek pływających, ale i 
naprawdę rekordowym tempem 
spuszczenia ich na wodę, wyka­
zała raz jeszcze wysokie walory

A. W.

Dwa dalsze szybkościowce
Ul S# c*ec#»ie

W dniu 18 bm. o godz. 7.15 rano minął Świnoujście statek 
radziecki s-s Riazań, przywożąc ładunek apatytów. Do nabrze­
ża Pamica w Szczecinie przybył o godz. 11.20 i już o godz. 12.30 
rozpoczął wyładunek, kończąc go dnia 20 bm. o godz. 1.00. Czas 
wyładunku statku trwał 36 i pół godz., zamiast przewidywanych, 
umową czarterową 78 godz., co stanowi wykonanie przeciętnej 
normy w 200 proc.

W pracy wyróżnili się w I zmia 
nie — st. przodownicy: Stawiń­
ski. Stachura i Lis, robotnicy: 
Radajewski, Golik, Matuszak, 
Gajda i OkoeiejewTski; w II 
zmianie: majster Kufel, przodow­
nik — Kowera, robotnicy: Gie- 

irulski i Gaj, ekspedienci: Dziób 
kolej na pilotówki U Nikulski, dźwigowi: Jaszkiewicz 

i Żuezak, zmianowy — Gadziń- 
ski oraz kierownik Oddz. Tech­
nicznego — Poński.

W dniu 17 bm. o godz. 8 rano 
minął redę w Świnoujściu szwe­
dzki statek s-s Arabert z ładun­
kiem rudy ze Szwecji. O go­
dzinie 12-tej przycumował do na 
brzeża Wulkan, gdzie po załat­
wieniu, wszystkich formalności - 
o godz. 14.00 rozpoczął wył a du 
nek rudy, który zakończono dnia 
19 bm. o godz. 6.00.

Na wyładunek rudy zużyto 40 
godz., zamiast przewidzianych u- 
raową — 57 godz. 39 min. (według

OiMowuje się nabrzeże Pomorskie
Robotnicy SPB wykonali zobowiązanie 1 -majowe

Przed barakiem biurowym SP 
B — Roboty Morskie w Gdyni, 
kopią kobiety ziemię, porządku­
ją teren. Przyczyną tego jest 
wiosna i miesiąc czystości i este­
tyki.

Ale na rozległym terenie bu 
dowy pomiędzy nabrzeżem Pre 
zydenta a pawilonami Targów 
Gdańskich trudno utrzymać po­
rządek. Zwozi się tam deski, dłu­
gie i grube bale, żelazo i inny 
materiał potrzebny do odbudo­
wy nabrzeży.

Odbudowa zniszczonych na­
brzeży w porcie gdyńskim postę­
powała kolejno w miarę potrze­
by użytkowania poszczególnych 
basenów.

»Michał Siedlecki«
wrócił €#o €mtłĘgswi 
z bogatym materiałem naukowym

Przed kilkoma dniami powrócił * rejsu badawczego do Gdyni 
rybacki statek MIR-u „Michał Siedlecki”, który przeprowadzał 
próbne połowy na połudn. Bałtyku i badał możliwości nowych 
łowisk w Kattegacie i Skagerrak«.

W rejsie wzięli udział nauko­
wcy z Laboratorium MIR~u bio­
log dr Mańkowski i ichtiolog Mu- 
lick i, którzy prowadzą badania 
fauny morskiej na naszych wo­
dach i w połudn. części Bałtyku. 
Obecnie mieli oni możność za­
obserwowania różnic w faunie 
morskiej Bałtyku a Skagerraku 
i Kattegatu, oraz przywiezienia

„Gdy“ 60 zdobył 
proporzec przodownika za i kwartał 
Wyniki współzawodnictwa PPK „Arka“

W Przedsiębiorstwie Połowów Kutrowych „Arka” I miej­
sce we współzawodnictwie kutrów za I kwartał zdobyła załoga 
kutra „Arka 1” (Gdy 60). Załoga tego kutra: szyper Madyoki, 
motorzysta Gilewicz, rybacy Narek i Augustyn Kreft oraz prak­
tykant Kołodziej uzyskała w okresie 3 miesięcy br. 1.279,6 pkt. 
dodatnich, wykonując plan w 150 proc. Załoga ta zdobyła propo­
rzec przodownika, uzyskując dyplom, nagrodę pieniężną w wyso­
kości 100.000 zł i tradycyjną nagrodę w rybołówstwie kutrowym 
— antałek piwa.

II miejsce zdobyła załoga kut­
ra „Arka 3” (Gdy 31): szyper 
Glembin, motorzysta WL'1 ez, 
rybacy Kohnke Paweł i Franci­
szek, oraz praktykant Hilary 
Kohnke. Załoga „C ~ . 31” / d-
nała . i w 146 proc. zdobywa­
jąc 983 punkty dodatnie. Została 
ona wyróżniona dyplomem uzna­
nia i nagrodą pieniężna w wys. 
50.000 zł.

III miejsce zdobyła załoga kut­
ra „Arka 23” (Gdy 80): szyper 
Antoni Muza, motorzysta Paweł 
Konkel, rybacy Kazimierz Kon- 
kel i Boszke oraz praktykant 
Iwanowski. Załoga kutra „Arka 
23 ’ zdobyła 925,9 punktów, wy­
konując plan w 140 proc. Jako 
trzeci z kolei zespół załoga te­
go kutra otrzymała dyplom uzna­
nia.

Spośród pracowników lądo­
wych przedsiębiorstwa, na czoło 
wysunął się ślusarz pogotowia te­
chnicznego Leon Kaleta, zdoby­
wając tytuł przodownika pracy.

Wyróżnieni dyplomami uznania 
■sostalu sieciarz Bernard Wyso- 
rM i Jan Netze!, pracownik u- 
mysiowy Wydz, Techn, 9 Eks­

ploatacyjnego, Wszyscy trzej ot­
rzymali nagrody pieniężne, (m)

typowych dla tych wód okazów 
do zbiorów naukowych.

Fauna tych cieśnin, w których 
zasolenie jest już o wiele więk­
sze, niż w połudn. i wschodnim 
Bałtyku, jest znacznie bogatsza. 
Jest to już fauna typowo mor­
ska z wielką ilością gatunków 
fauny dennej. Natomiast wody 
Bełtu Wielkiego i Małego, podo­
bnie jak Bałtyku, już tej różno­
rodności gatunków nie posiadają.

Pobrana próbka planktonu, tj. 
najdrobniejszych żyjątek mor­
skich, wykazuje ogromną ich ob­
fitość. Plankton stanowi, jak wła 
domo, pożywienie dla ryb. Tam, 
gdzie jest tak obficie zaopatrzo­
ny bufet, muszą być i konsumen­
ci, którzy lubią dobrze zjeść. Ga­
tunków ryb jest wiele. Są szaro 
brunatne płaszczki, groźne zęba- 
cze, szare kurki, mieniące się jak 
neony śliczne i zwinne makrele 
i różne gatunki dorszowatych.

Wyprawa obfitowała w przy­
gody, gdyż kilkakrotnie trafiał 
„Michał Siedlecki” na sztorm. 
Najsilniejszą burzę spotkali w 
drodze ku cieśninom duńskim, 
trwała 3 dni. (m)

Teraz przyszła kolej na basen
I. W tym basenie najbardziej 
zniszczone jest pabrzeże Prezy­
denta, ale nie jest ono tak potrze­
bne jak Pomorskie, przy którym 
w lecie rozpocznie się pasażerski 
ruch żeglugi przybrzeżnej. Dla­
tego już w styczniu b. r. roz­
poczęły się roboty na odcin­
ku, który zajmuje przystań 
Żeglugi Przybrzeżnej. Do koń­
ca czerwca 3 wielkie wyr­
wy na tej przestrzeni muszą zo­
stać naprawione. Dalsza część 
nabrzeża będzie naprawiana w 
następnej kolejności. Niezależ­
nie od tej pracy, dla ułatwienia 
wzmożonych wyładunków ryb 
przy Centrali Rybnej. Oddział 
Morski SPB postanowił w ra­
mach zobowiązań 1 majowych po­
łożyć na nabrzeżu płytę betono­
wą przeznaczając na wykonanie 
tej pracy 123 roboczodniówek. Przy 
tym praca ta miała być wykonana 
tak, by -nie przerywać i nie 0- 
póżniać robót przy nabrzeżu Po­
morskim. Dzięki umiejętnemu 
rozplanowaniu zajęć i dobranemu 
zespołowi robotników, zobowiąza­
nie zostało wykonane na dwa ty­
godnie przed terminem.

Robota nad wodą 
i pod wodą

Na małym tarasie przy pawilo­
nie żeglugi zatrzymują się prze­
chodnie spacerujący po Alei Zje­
dnoczenia, przyglądając się z zain­
teresowaniem prowadzonym ro­
botom. Bo też jest na co pat­
rzeć. Kilka różnych prac odby­
wa się jednocześnie.

Przy wystających z wody pa­
lach, które tworzą t. zw. „ścian­
kę szczelną”, pracuje brygada 
speców. Robota musi być szyb­
ka i dokładna. Obok stoi kafar, 
przy którym pracuje wysoki ro­
botnik Mach, kilkakrotny przo­
downik pracy w ub. roku. Za 
kafarem, którego ciężki młot 0- 
pada miarowo wbijając w dno 
basenu szpuntowe pale, przy po­
moście krząta się grupa robotni­
ków. Wyciągają z wody gra­
molącego się z trudem nurka. 
Przed chwilą był na dnie base­
nu pomagając przy robocie pod 
wodą. Teraz czeka aż towarzy­
sze pracy odkręcą szczelną za­
worę skafandra i uwolnią go od 
ciężaru ugniatającego ramiona.

flUIICA MW OTHttm«
BARKI DESANTOWE 
PÓJDĄ NA ZALEW7

W swoim czasie Polska żaku- 
piła za granicą dwie barki de­
santowe. Po dłuższym postoju na 
Motławie przy przystani Państw, 
żeglugi na Wiśle, barki te odho- 
Iowane zostały do stoczni rzecz­
nej, która przebuduje je na, jed­
nostki pasażerskie. Ze względu 
na swą szerokość oraz posiadane 
silne motory, barki te nadawać 
się będą szczególnie do 
na Zalewje Wiślanym, 
też będą po remoncie kursowały 
do Krynicy Morskiej.

przybędą do kraju, książki cha- 
rakiterystykj remontów7. Książki 
te będą zawierały dane odnośnie 
stanu mechanizmów na. statku, 
braków, usterek, remontów itd. 
Nadto pracownicy Inspektoratu 
zobowiązali się opracować w go

ciągnięcia
wane.

są natychmiast usu-

ZAŁOGA mt „Karpaty”
W ODESSIE

W ostatnich 2-ch tygodniach 
marca br. statek mt. „Karpaty”

dżinach pozabjurowych plan re-j zawijał trzykrotnie do portu Zw,

KSIĄŻKI CHARAKTERYSTYKI 
REMONTÓW

Wszyscy pracownicy Inspekto­
ratu okrętowego GAL-u postano­
wili wykonać dodatkowe prace 
dla uczczenia Święta Pierwszo­
majowego, »obowiązując się m. 
in, wprowadzić 60 dnia 1 maja 
aa stątkachi które do tagfo dstö

montów klasowych i rocznych 
dokowań statków na rok 1951, a 
także olan ramowy na okres naj­
bliższego 6-eioleeia Plan ten bę- 

żeglugi • dzie stanowił podstawę do opra- 
dlatego oowania planów produkcyjnych i 

naszych stoczni.
7 NOWYCH KÓŁ BEZPIECZEN- 
STWA I HIGIENY PRACY

Przy Zarządzie Portu w Szcze­
cinie zorganizowanych zostało o- 
statnio 7 nowych kół bezpieczeń­
stwa j higieny pracy.

Rozwój akcji BHP, po począt­
kowych trudnościach • organiza­
cyjnych, wszedł na właściwe dro 
gL W terenie przeprowadza się 
ijosse sekcje; waselkto »ierjo-

Raćtzieckiego Odessy,
Załoga statku była bardzo go­

ścinnie podejmowana przez ma­
rynarzy radzieckich i robotni­
ków.

Załoga mt. „Karpaty” miała 
możność wymienić doświadczę- 
nia z dziedziny morskiej z mary­
narzami statków „Józef Stalin” 
i „Pieredowik” oraz dowiedzieć 
się dużo o usprawnieniach i ra­
cjonalnej gospodarce na statkach 
radzieckich. Doświadczenia ra­
dzieckich statków załoga mt 
„Karpaty” postanowiła zastoso­
wać na swoim statku oraz prze. 
kazać kolegom z lanych statków 
PMÜ

Nie ma czasu patrzeć dłużej na 
nurka, bo już inna robota od­
rywa uwagę.

Motorówka 
ze starego wraku

O tę z wielkiego leja jaki się 
utworzył po rozsadzeniu nabrze­
ża, bagrownica wybiera żelazną 
paszczęką muł i wyciągając 0- 
ciekająee wodą i szlamem długie 
stalowe ramię, opuszcza zawar­
tość na szybko rosnące usypis­
ko. Co kilka minut otwierają się 
zaciśnięte szczęki chwytaka i no­
wa porcja mułu zostaje wyrzu­
cona na nabrzeże.

Z przeciwległego brzegu płynie 
przecinając na ukos wody base­
nu niewielka motorówka. Byl 
to do niedawna stary wrak wy­
dobyty z wody przez przedsię­
biorstwo i wyremontowany we 
własnym zakresie. Obecnie jest 
użyteczną jednostką w taborze 
SPB. Ot, np. teraz holuje wielki 
kafar, który zaraz rozpocznie 
pracę. Jest to kafar działający 
systemem odrzutowym.

Od strony miasta podjechała 
do nabrzeża ciężarówka załado­
wana cementem. Za chwilę kil­
ku robotników w rękawicach i 
ochronnych kapturach na gło­
wach zacznie nosić cement do 
magazynu. Obok piętrzy się w 
kopcach złocisty żwir. Wkrótce 
betoniai-ze zaczną swą robotę.

Kto zostanie 
przodownikiem

Dwaj robotnicy przygotowują 
mocny, długi stół dla zbrojarzy. 
Na tym stole żelazne pręty zo­
staną wygięte i odpowiednio u- 
kształtowane.

Inżynier kierujący robotami 
kombinuje co robić, żeby na czas 
uzyskać potrzebny do pracy ma­
teriał, bada z technikiem jakość 
dostawy, oblicza...

W najbliższym czasie zaczną 
się prace po drugiej stronie mo­
la w pobliżu PCW.M. Będą to 
roboty przy odbudowie falochro-i 
nu w basenie żeglarskim. Od­
budowa tego falochronu jest nie­
zbędna ze względu na budynek 
PCWM stojący tuż nad wodą. Ro­
boty te będą trudniejsze, bo mu­
szą być częściowo wykonywane 
w wodzie. Ale nie jest to no­
wością dla robotników SPB. Dwa 
lata temu przeprowadzali już 
podobne prace z pomyślnym wy­
nikiem. Teraz mają już więcej 
doświadczenia i wprawy, toteż 
pracują coraz wydajniej, zwła­
szcza gdy wiedzą, że robota jest 
pilna. W ostatnim kwartale ub. 
roku najwyższe normy wyrabiali: 
robotnik Raczkowski, cieśla Or­
likowski, spawacz Gordon. Kto 
teraz wysunie się na czoło bry­
gady? Kwartał już się skończył 
ale obliczenia punktów do współ­
zawodnictwa wymagają dużo 
czasu, toteż jeszcze trzeba kilka 
dni poczekać na. wynik.

A tymczasem robota idzie ca­
łą parą. Każdy z patrzących 
przechodniów może to potwier­
dzić. M. M.

zobowiązań długofalowych 51 
godz. 30 min.). Przy wyładunku 
wyróżnili się: majster Dąbski, 
brygadziści: Kaletowski i Neu* 
gebauer, robotnicy: Paprowski i 
Premiata, dźwigowi: Frella i Wit­
czak oraz ekspedient Klimczew- 
ski.

Po wyładunku rudy, dnia 18 o 
godz. 23 rozpoczęto załadunek 
węgla, który zakończono 20 bm. 
o godz. 18.00 na n&b. Katowic­
kim w ilości 2.598 ton oraz 71 
ton bunkru.

Czas załadunku węgla według 
umowy wraz z bunkrowaniem 
wynosi 110 godzin, zużyto zaś 
40 godz., zaoszczędzono zatem 70 
godz., dzięki sprawnej obsłudze 
całej załogi. (s)

Kapitanat Fortu 
radzi nad taśmą czasu

W gdyńskim Kapitanacie Por­
tu odbyła się narada wytwórcza, 
której przewodniczył ob. Sitek. 
Na zebraniu tym pracownicy Ka­
pitanatu Portu podjęli zobowią­
zania 1-ßzomajowe, które obejmu 
ją następujące punkty:

1) takie podniesienie sprawno­
ści pracy, by z winy Kapitanatu 
Portu żaden statek nie miał mar 
twego czasu postoju,

2) wydanie gazetki ściennej na 
dzień 1 maja ber., poświęconej 
świętu Międzynarodowego Prole­
tariatu,

3) urządzenie i oddanie do u- 
żytku do dnia 1 maja br. lokalu 
dla Podstawowej Organizacji Pa^ 
tyjnej w gmachu Kapitanatu.

Drugi punkt narady poświęco. 
ny był omówieniu taśmy czasu i 
sprawom planu operatywnego, 
który przez część pracowników 
nie był jasno zrozumiany. Ofi­
cer portu Kański, kierownik cu- 
mownjctwa Faliwski i młodszy 
oficer Szydłowski objaśniali po­
szczególne rubryki formularzy 
prac cumowniczych i holowni­
czych. Kapitan portu Lekki wy: 
jaśniał dodatkowo cel wprowa­
dzenia tych formalności, których 
zadaniem jest skrócenie do mi­
nimum martwego czasu postoju 
statków w porcie i zwiększenie 
przepustowości portu. (am)

Sezon
jakiego jeszcze nie było
Zakaz używania

barek 
jako magazynów 

portowych
Rozpoczynający się sezon że 

glugj śródlądowej, będzie się za­
sadniczo różnił od wszystkich po 
wojennych sezonów7. W r. bieżą­
cym po raz pierwszy po wojnie 
barki Państwowej żeglugi na Wi­
śle służyć będą wyłącznie dla ee 
łów7 transportu wodnego, przy 
czym nie grożą jakiekolwiek prze 
stoję. Z dniem 1 kwietnia wła­
dze żeglugi wydały surowy zakaz 
używania barek jako magazy­

nów portowych.
To zarządzenie otwiera nowy 

okres w życiu naszej żeglugi 
śródlądowej, która po kilku trud 
nych dla siebie latach powojen­
nych doczekała się uznania jej 
ogromnej roli gospodarczej. Peł­
na planowość, przeprowadzana 
konsekwentnie we wszystkich dzie 
dżinach nasz-ej działalności gos­
podarczej, objęła również trans­
port wodny. Barki posiadają dzi­
siaj odpowiednie ilości ładunku i 
są w Pełni wykorzystane, toteż 
nie ma ani mowy o przestojach, 
ani o magazynowaniu na nich to 
warów. Ponadto, w razie chwi­
lowego braku ładunków w rejo­
nie Wisły, barki naszego okręgu 
będą przerzucane do rejonu Odry 
dla odciążenia panującego tam 
ożywionego ruchu.

Ta zasadnicza zmiana, jaka do 
konała się w naszej żegludze 
śródlądowej, będzie zjawiskiem 
stałym, dlatego też plan sześcio­
letni przewiduje poważną rozbu­
dowę naszego taboru żeglugi 
śródlądowej. Polskie drogi wod­
ne będą wykorzystane w zupeł­
ności. (am)

Nowy rekord murarski
sztuk cegieł, tj. ok. 230 m sześć, 
muru pełnego. Wyczyn ten osią­
gnięto przy budowie fundamen­
tów pod biurowiec Instytutu Te~

Wa-

WARSZAWA (PAP). Robotni­
cy budowlani „warszawskiego za­
głębia” realizują czyn pierwszo­
majowy, wypełniając powzięte
przed dwoma tygodniami zobo-lchniki Budownictwa przy uJ 
wiązanie, II-osobowy zespół mu-J welskiej. 
rarzy Józefa Czajki i jego brataj Poprzedni rekord, należący do 
Mariana ustalił nowy rekord j zespołu Majorowskiego A Szym- 
Folskj w murarstwie, układającjborskiego, wynosił 77 tys. cegieŁ 
w ciągu 8 godzin pracy 83.38b ’
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Do walki z bumelanctwem
jednoczą się lekarze i aktywiści związkowi

W świetlicy Z w. Zaw. Transportowców w Gdyni odbyło się 
wspólne zebranie lekarzy społecznych oraz przedstawicieli Rady 
Zw. Zaw. i zakładów pracy pod przewodnictwem sekretarza RZZ 
Wójcickiego dla omówienia metod Walki z absencją, w zakładach 
pracy w związku % wypadkami symulowania choroby przez pra. 
cewników.

,,Referat pt. „Lekarze w walcejtów zatrudniać przy lżejszej pra. 
z nieuzasadnioną absencją i sy-’ey. 
mulacją“ wygłosił pełnomocnik
lecznictwa pracowniczego dr Syl 
westrowicz. Wywody prelegenta 
wywołały ożywioną dyskusję, w 
której wzięło udział 24 dyskutan­
tów.

Piętnować bumelantów
Ob, Szymański zwrócił uwagę 

na fakt, że lekarze, ordynując w 
godz i nach przedpołudniowych, 
zmuszają pracowników do opusz 
czania pracy.

Dr Stankiewicz podkreślił ko­
nieczność współpracy lekarzy z 
radami zakładowymi dla wymia­
ny wzajemnych doświadczeń.

Lekarze winni wskazywać 
przedstawicielom rad zakłado­
wych chronicznych bumelantów 
dla ukrócenia nieuzasadnionej 
absencji. Bumelantów należy 
piętnować w gaZetkacfi ■ ścien­
nych w prasie codtzjenej i pro- 
Wadzić w masach pracujących 
akcję uświadamiającą.

Celem poprawienia stanu zdro­
wotnego pracowników w zakła­
dach pracy należy rekonwaleseen

Typ symulanta
Dr Sarnecki m. in. scharakte­

ryzował trzy typy pacjentów, ko­
rzystających z pomocy IJbezpie- 
ozalni Społecznej.

Pierwszy typ — to pacjent na­
prawdę chory, który zazwyczaj 
czeka cierpliwie na konsultację 
i odnosi sję grzecznie do leka­
rza.

Typ drugi :— to pacjent wkra- ■, 
czający w kompetencje lekarza, i 
albowiem przy konsultacji sam 
określa swoją chorobę j sugeruje 
lekarzowi metody leczenia.

Typ trzeci — to symulant, któ­
remu chodzi jedynie o zwolnienie 
z pracy. Gdy lekarz stwierdzi, że 
taki pacjent cieszy się zdrowiem 
i że nie udzieli mu zwolnienia, 
bumelant atakuje arogancko le­
karza, usiłując częstokroć stero- 
ryzować go swymi rzekomymi 
wpływami i stosunkami.

celu zmniejszenia liczby chorych, 
których absencja utrudnia wy. 
konanie planów produkcyjnych, 
mówił dr Umieszkowski.

Ob. Konarzewski i ob. Szerme- 
lak poruszyli sprawę symulan­
tów, którzy, aby otrzymać od le­
karza zwolnienie z pracy, wywo­
ływali na przykład sztuczną opa- 
rzelinę, czy inne niegroźne scho­
rzenia.

Dla zwalczenia podobnych 
nadużyć należy powołać w za­
kładach pracy komisje i upo­
ważnić mężów zaufania do te­
go, aby mogił sprawdzać, czy 
rzekomo chory leczy się w 
domu, czy też — jak to nieje­

dnokrotnie bywa — wykorzy­
stuje wolny czas, uganiając 
się za dodatkowym zarobkiem 
lub sprawami, które nie mają 
nic ««polnego z leczeniem.

Ob. ob. Bartuś i Herman do­
magali się dokładnego leczenia 
pracowników, chorych na przew­
lekłą chorobę, oraz pierwszeń­
stwa w udzielaniu pomocy lekar­
skiej tym, którzy choru1 ą chro­
nicznie.

Dyskusję podsumował ob. Sko­
wroński, podkreślając jej rzeczo­
wy charakter oraz fakt, że przy­
czyni sję na pewno do poprawy 
stosunków na odcinku nieuzasad 
nionej absencji. (Jota)

MSOĄWKi wteto'
Zn duże rc/jccjlko
Więc świadek nic nie wie

podobnego — ciągnął sędzia, od­
czytując sfałszowany rachunek na

o szkodliwej działalności swego mydło, które nigdy nie zawędro-
szefa w biurze? — pytał sędzia 
szpakowatego mężczyznę, który 
nerwowo zaciskał usta i nie od­
powiadał na pytania prokuratora, 
oszczędzając wyraźnie swego by­

łego pryncypała, mistrza w fałszo­
waniu rachunków.

— Czy świadek wystawiłby coś

Fałszerze choroby
O polepszeniu warunków zdro­

wotnych w zakładach pracy w

Komitet Typtinia Oświaty, Książki i Prasy
rozpoczyna działalność w Gdyni \szli: ob. Zboro-wski — pnzewod-

Umacnlamy pokój — budujemy socialism

Junacy SP realizują 
zobowiązania 1-majowe

Przed dniem 1 maja, który 
będzie przeglądem naszych do­
tychczasowych osiągnięć i dorob­
ku w Malce o pokój, cała polska 
klasa robotnicza, załogi wszyst­
kich zakładów przemysłowych 1 
warsztatów pracy podjęły zobo­
wiązania produkcyjne, których 
wykonaniem uczczą święto mas 
pracujących świata.

Plenum M *N 
w Gdańsku

W środę 26 bm. odbędzie' »ię 
zwyczajne plenarne posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku,

Porządek obrad przewiduje m. 
in.: powołanie opiekunów spo­
łecznych, sprawozdanie z działał 
nośoi MRN »a I kwartał rb., 
sprawozdanie z wykonania bu­
dżetu za rok 1949, zatwierdzenie 
planu remontów z F. G. M. na 
rok bieżący i uchwalenie statutu 
miejskiego przedsiębiorstwa bu­
dowlanego.

PDT w Sopocie
czynny o godzinę dłużej

Powszechny Dom Towarowy w 
Sopooie, cieszący się w okresie 
wiosennym szczególnie wielką 
frekwencją kupujących, wprowa­
dził inin-owa-cję, mającą na celu 
udogodnienie ludziom pracy za- 
opatrywanie się w artykuły pier 
wszej potrzeby.

Oto od soboty 22 bm. wszyst­
kie działy PDT czynne są o go­
dzinę dłużej, a więc do godziny 
20-ej. (mel)

W masowej akcji podejmowa­
nia zobowiązań nie brak również 
i junaków Służby Polsce, którzy 
jak i na każdym odcinku swojej 
pracy, i tym razem manifestują 
solidarność z masami pracujący­
mi świata.

M. in. hufiec SP przy Centrali 
Złomu Nr 5 we Wrzeszczu podjął 
akcję zbiórki złomu, a otrzyma­
ne fundusze przeznaczy na bu­
dowę Centralnego Domu Młodzie­
ży. Junacy ZMP-owcy II Gimna­
zjum we Wrzeszczu oraz Szkoły 
Metalowej PKP - Trojan zobo­
wiązali się przepracować 800 ju- 
nakodni przy odgruzowaniu 
Gdańska.

Nie pozostają też w tyle hufce 
powiatu gdańskiego. Hufiec miej­
ski w Nowym Dworze na święto 
1 Maja dostawi do Centrali Zło­
mu 6 ton złomu żelaznego. Juna­
cy aktywiści koła ZMP majątku 
PGR Przejazdów zobowiązali się 
powiększyć dotychczasową pre­
numeratę pism młodzieżowych, 

a traktorzyści, mając na uwadze 
przedterminowe zakończenie ak­
cji siewnej, zobowiązali się pra­
cować po dwie godziny dziennie 
ponad plan.

Hufiec majątku PGR Weselno 
w gm. Wiślinki zobowiązał się 
sposobem gospodarczym udeko­
rować świetlicę.

Hufiec przy Średniej Szkole 
Zawodowej w Pruszczu postano­
wił do dnia 1 maja, stosując wza­
jemną pomoc w nauce, zlikwido­
wać do minimum oceny niedo­
stateczne, oraz przyczynić się do 
podwyższenia dyscypliny i po­
ziomu ideologicznego uczniów- 
junaków.

W sali Miejskiej Rady Naro­
dowej w Gdyni w rlliiu 22 b. m. 
odbyło się pod przewodnictwem
prezesa Zborowskiego Zebranie
organizacyjne Tygodnia Oświa­
ty, Książki i Prasy przy udziale 
przedstawicieli organizacji spo­
łecznych, oolityoanyeh i młodzie, 
żowych.

Przewodniczący ob. Zborowski 
omówił na wstępie tegoroczny 
Tydzień Oświaty, Książki i Pra­
sy, który będzie trwał od 2 do 8 
maja. Celem Tygodnia jest po­
głębienie oświaty i popularyzacja 
czytelnictwa wśród najszerszych 
mas ludności wsi i miasta.

Do prezydium powołanego na 
zebraniu Komitetu Tygodnia we-

Przygotowujemy
flagi

W związku z przygotowaniami 
do święta 1 Maja Zarząd Miejski 
w Gdyni informuje, że flagi do 
dekoracji domó% nie mogą mieć 
mniej, niż 80 cm szerokości, a 
długość ich powinna wynosić co- 
najmniej 1 i pół metra, pożądane 
zaś są dłuższe.

Przed rejestracją
fachowców służby zdrowia

Oddział zdrowia Zarządu Miejskiego, w 
S-d-pocie komunikuje, *a w związku z ma­
jącą. nastąpić rejestracją lekarzy, den­
tystów, techników dentystycznych, far­
maceutów, pielęgniarek i felczerów — za-

niezący, ob. Zakrzewski — wice­
przewodniczący, ob. Ślęzak —

interesowani powinni zawczasu postarać
...................ile......................się o zaświadczenie obywatelstwa polskie 

go, które będzie wymagane podczas re 
jestracji.

Bez przedłożenia tego dokumentu pra­
wo praktyki nie zostanie wydane.

Zarząd Przymusowy
spił;

ANTRACYT“
Gdaósk-Letniewo, ul. Wiślna 22

przyjmie natychmiast:

10 robotników
Zgłoszenia osobiste pod wyżej 
wymienionym adresem od go­
dziny 8.00 — 15,00. (2941-k

Pierwszy park leśny
bedzie otwarty w Orłowie

w dniu 1 maja
Mieszkańcy wielkiej Gdyni 

powitają z radością wiado­
mość, że w Orłowie w okoli­
cach Domu Zdrojowego, po­
czynając od ulicy Powstania 
Styczniowego aż do ul. Or~ 
owskiej, w 100-hektarowym 
rezerwacie zostanie otwarty 
w dniu 1 maja pierwszy gdyń­
ski park leśny.

Główne wejście do parku 
znajduje się przy przystani 
rybackiej. Na terenie parku 

zaplanowano ok. 4 km uliczek 
spacerowych, na których roz­
mieszczane są ławki, ciosane 
z bali, dostosowane swym cha­
rakterem do charakteru par­
ku leśnego.

Piękne położenie parku, 
którego jedną ścianę stanowi 
morze, oraz malowniczo za­
planowane ścieżki i przesieki 
w głąb lasu sprawiają, że no­
wy teren wypoczynkowy bę­
dzie prawdziwą atrakcją dla 
mieszkańców Wybrzeża i tu­
rystów7.

Osiągnięcie to jest sukcesem 
pracowników Miejskich Za­
kładów Ogrodniczych, jako 
dodatkowe zobowiązanie pier­
wszomajowe. (Jota).

wijceprzew., ob. Grewjczowa __
skarbnik, ob. Szymkowiak — se­
kretarz i ob. Nalepa (ZMP). Kje 
rownikjem sekcji organizacyjnej 
został ob. Wójcicki, a kierowni­
kiem sekcji propagandowej dr 
Tyniecki. Ob. Grewiczowa objęła 
kierownictwo sekcji finansowej-

N Pierwsze posiedzenie sekcji 
organizacyjnej Komitetu odbę­
dzie się w lokalu Rady Związ­
ków Zawodowych w dm. 24 bm. 
o godz. 10 ramo. Inauguracyjne 
posiedzenie sekcji propagando­
wej odbędzie się również w po­
niedziałek w Komitecie Miejskim 
PZPR w wydziale propagandy o 
godz. 18, zaś Posiedzenie, sekcji 
finansowej w środę jn. 26 b. m.
0 godz, 11 w wydziale Oświaty
1 Kultury Z. M, (jota)

Mało do biura.
— Nie, na mydło to bym chy­

ba nie ryzykował — odpowiedział 
speszony świadek. (jota)

II ogniu prxi/goloivoii
Ojciec Krysia jest cieślą I przo­

downikiem pracy.
— Cóż ty tak długo siedzisz na 

budowie — pyta pani Antoniowa, 
stawiając przed mężem obiad.

— Jak to, nie wiesz matka, że 
musimy wykonać nasze zobowią­
zania pierwszomajowe i w dniu 
naszego robotniczego święta ucie­
szyć ludzi, oddając im gotowe mie 
szkania.

— Mamusiu — skarżył się na­
zajutrz matce podrapany i strasz­
liwie umorusany Krzyś.

— A to co znowu? Z kimżeś ty 
się pobił? Znowu dziury w spod­
niach — gniewała się zdenerwo­
wana kobieta.

— Nie biłem się, mamusiu. To 
wszystko dlatego, że i ja chciałem 
wykonać zobowiązanie pierwszo­
majowe. Przecież wiesz, że przez 
Irzy lata nie było u nas na po­
dwórku trawników. Więc nasza 
paczka z drugiego bloku zobowią- 
zała się skopać ogródek na 1-go 
maja! Ale te chłopaki z pierwsze­
go bloku mało nie pękli z zazdro­
ści, chcieli nam odebrać łopaty i 
sami skopać ogródek. A na mnie 
zawziął się ich wódz Sokole Oko 
— aleśmy im nie dali.

— Niech mamuśka się już nie 
gniewa —prosił gorąco podrapa­
ny, ale bohaterski jedynak. — Star 
szym nie przeszkadzają przecież 
w wykonaniu zobowiązań, (jota)

O F I A K Y
Uczniowie państwowego liceum dla do­

rosłych we Wrzeszczu przy ul. Konrads 
I-eczkowa wpłacili ira odbudową stolicy 
fi.230 złotych, jako dochód z loterii fan­
towej, urządzonej przez Koło Odbudowy 
Warszawy.

PROGRAM RADIOWY
PONIEDZIAŁEK, 24 KWIETNIA 

na fali 230 metrów
5,10 Początek audycji, 6,05 Gimnastyka, 

6,15 Koncert, 6,45 Daaeimik, 7,10 Gi-mna 
styka, 7,20 Najpiękniejsze uwertury i 
marsze, 8,15 Wszechnica radiowa, 11,57 
Sygnał czasu, 12,04 Dziennik, 13,25 Pro­
gram dnia, 13,30 Koncert, 14,00 Audycja 
ZNP, 14,55 Koncert solistów, 15,30 Aud. 
dla świetlic dziec., 15,55 Przegląd prasy 
literackiej, 16,00 Dziennik, 17,00 Koncert, 
17,45 powieść dla młodzieży, 18,05 Od­
powiedzi fali 49, 18,15 Muzyka ludowa, 
18,40 Wszechnica Radiowa, 19,00 Audycja 
dla wsi, 19,15 Najpiękniejsze melodie 
operowe, 20,00 Dziennik, 20,40 Jan Seba­
stian Bach — aud. słowno - muzyczna,
21,55 Audycja rozrywkowa, 23,00 Ostat­
nie wiadomości, 23,10 Program, 23,15 Kon 
cert solistów, 24,00 Hymn.

PROGRAM LOKALNY 
8,05 Wiadomości miejscowe, 14,15 Pra­

sa Wybrzeża pisze, 14,20 Wiadomości 
miejscowe, 14,30 Dziecięce radio w opr. 
J. Roesslera „Przed radosnym świętem”, 
16,20 Muzyka symf.: Sergiusz Prokofiew, 
16,40 Pog.: „O statucie PZPR”, 22,20 Co­
dzienny przegląd wydarzeń, Wiadomości 
miejscowe. Program. 23,35 Muzyka z płyt.

TEATRY
TEATR WIELKI - GDAŃSK 

Przyjaciele —• godzina 19.30
Koncert Filharmonii Bałtyckie) odwo­
łany.

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA
,Niemcy” — godzina 19.30.

TEATR KAMERALNY — SOPOT 
,Cisza" — godzina 19.30.

TEATR ŁĄTEK — w niedzielę 23 kwietnia 
w Gdyoi — w sali kitla „Goplana” 
o godzinie 11.30 po raz ostatni: — 
„Czarodziejski kalosz.”, 
we Wrzeszczu — Grunwaldzka 16 o 
godz. 10,30 po rai ostatni: ,,0 Szym- 
ku, o Tymku i o żywej wodzie”.

REPERTUAR KII\
GDYNIA — „Warszawa” — „Jan Rohacz 

z Dube". Od i. 14. Pocz. godz. 16, 
18, 20. W niedz. od 14.

GDYNIA — „Atlantic" — Hrabia Monte 
Christo — Od lat 14. Początek 15.30, 
1$, 20,30 — w niedsiele od 13. 

GDYNIA — „Goplana” Trzewiczki — film 
muzyczny . produkcji radzieckiej — 
od lat 14. Początek o godz. 14, 16 
i 20.

GDYNIA — „Fala” — Bokserzy — od lat 
7, Początek godzina 18, 20. W nie­
dziele od godz. 16.

GDYNIA — „Promień” Radziecka Ukra­
ina — dozwolony dla młodzieży. 
Pocz. godz. 18 i 20.30.
Od dnia 24. IV. Film pt.: „Sym­
fonia pastoralna” od lat 16 — dod. 
„Budowniczowie lepszego jutra” — 
godz. 19, 21. W niedz. 17, 19, 21, 
Poranek godz. 10.30 — Górą dziew­
częta.

godz. 16, 18.30, 21. W niedz. od
13,30.

SOPOT — „Bałtyk” — Miasto westchnień 
dozwoi. od lat 18. Pocz. godz. 18.30, 
18.45, 21.00. W niedziele od 14,15. 
i poranek godz. 10.30 „Dżułbars". 

SOPOT — „Polonia” — Nowy dom, ko­
media muzyczna dozw-ol. od lat 14. 
Pocz. godz. 17, 19, 21. W niedziele 
od 15 i poranek godz. 10.30 „Jasna 
Droga”.

WRZESZCZ — „Capitol" — Strój galo- 
wy — od lat 14. W niedz. poranek 
o godz. 10,30 — Pewnej nocy. Po­
czątek seansów 16, 18 i 20. 

WRZESZCZ — „Bajka” — Dzieci kapitana 
Grania — od lat 7. — od 21—24 bm. 
Początek o godz. 16, 18, 20. W nie­
dzielę od godz. 14 i poranek godz. 
10.30 „Góra dziewczęta”.

ZEBRANIA
Walne roczne zebranie Zw. Emerytów 

Państw, i Wojsk, w Sopocie odbędzie 
się w sali szkoły Nr ł przy ul. Stalina 
751 dnia 23 bm, o godz. 14.

Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

W niedzielę, 23 bm. o godz, 9 w świe­
tlicy harcerskiej przy ul. Abrahama 24 
w Gdyni, odbędzie *ię odprawa druży­
nowych.
DYŻURY APTEK

od dnia 22 — 29 bm.
GDYNIA: Apteka pod Gryfem, ul. Staro- 

wiejska i Nadmorska w Orłowie. 
SOPOT: Apteka Morska, ul. Stalina 724. 
WRZESZCZ: Apteka Społeczna Nr 16, ul. 

Grunwaldzka 52.
OLIWA —■ „Polonia” — „Dzwonnik z i GDANSK: Apteka pod Słońcem, ul. Garn- 

Notre Danie”, od lat. 16. Pocz. j carska 6,

Dnia 19. IV. 1950 r. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarła, 
opatrzona św. Sakramentami nasza najukochańsza Żona, Matka i Teściowa

.,+p. IRENA SAJDAK z domu Michalak
przeżywszy lat 38

Msza żałobna odbędzie się w poniedziałek, 24. IV. 1950 r. o godz. 8.30 
w kościele św, Rodziny na Grabówku, po mszy św. nastąpi wyprowadze­
nie drogich nam zwłok na cmentarz Wiłomiński, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w smutku
2922 mąż, córki, zięć i rodzina 1

Witamy delegatom na IV Konferencję Miejską TPP-R u; Gdańsku!
Wzorując się na ZSRR

budujemy socjalizm
Wywiad z prof. Adamem Dobrowolskim

Prezes Tow. Przyjaźni Pol-1 mińskiej fabryki samochodów, 
sko - Radzieckiej i rektor W.|ezy olbrzymiej wytwórni radio­

odbiorników, obserwowaliśmy 
niezwykły entuzjazm do pracy. 
Fabryka obrabiarek posiada 40 
bohaterów pracy socjalistycznej. 
Robotnicy walczą o każdą minu­
tę i sekundę wytyczonego planu 
produkcji. I tak np. w fabryce 
radioodbiorników, którą zwiedza­
liśmy na półtorej godziny przed 
zakończeniem zajęć, zaplanowa­
na na ten dzień robota była już 
wykonana i pracowano dalej już 
ponad plan.

S. P., prof Adam Dobrowol­
ski, udzielił przedstawicielowi 
naszego pisma wywiadu, w 
którym streścił swoje spostrze 
żenią z wycieczki, odbytej w 
tym roku do Związku Radzie­
ckiego.

WIELE NAUCZYLIŚMY SIĘ 
— Wycieczka do Zw. Radziec­

kiego dostarczyła nam wiele nie­
zapomnianych wrażeń i — co 
więcej — nauczyła nas wiele. O 
tych właśnie zdobyczach i osiąg­
nięciach, które winniśmy prze­
jąć od naszych przyjaciół i które 
już częściowo realizujemy, chciał­
bym dziś pomówić.

Przede wszystkim więc, jako 
najbardziej charakterystyczny 
moment wysunąć pragnę stosu­
nek łudzi radzieckich do pracy. 
Obserwując robotników moskie- 
Włfeteb tsbyyki obrebiąrafc pod-

DOM KULTURY NA BUDOWIE 
Niezwykle wysokie normy wy­

dajności możliwe są do uzyska­
nia dzięki daleko posuniętej me­
chanizacji pracy. O udoskonale­
niach przemysłu radzieckiego 
mieliśmy możność przekonać się 
na wielkiej wystawie przemy­

słowej, gdzie oglądaliśmy nawet

mów. O tym np., aby robotnik 
dźwiga) cegły na plecach,’ nie 
może być tam mowy.

Na skutek zmechanizowania i 
zracjonalizowania pracy, robot­
nik radziecki ma dużo czasu na 
samokształcenie i na rozrywki 
kulturalne. Każda bilioteka przy 
fabryczna posiada księgozbiór o 
zawrotnej, jak na nasze stosunki, 
liczbie 3d—50 tysięcy tomów.

Przy jednym z nowopowstają­
cych ośrodków przemysłowych 
zauważyliśmy dom kultury, któ­
ry postawili dla siebie robotnicy, 
wznoszący fabrykę. Dziwiliśmy 
się, czy im się to opłaci.

— Będziemy fabrykę tę budo­
wać trzy lata. Czyż mielibyśmy 
przez ten czas obchodzić się bez 
życia kulturalnego? Zresztą dom 
pozostanie dla pracowników fa­
bryki.

O SPRAWACH MĄDRYCH 
PO PROSTU

Tę potrzebę pielęgnowania kul­
tury wyczuwa się na każdym 
kroku nawet w życiu codzien­
nym. Ot, choćby rachowanie się 
ludzi w teatrze. Teatr jest praw­
dziwą świątynią sztuki. Widz ra­
dziecki nie hałasuje, nie śmieci,

mmm *> mmmmi* feti* «ma waritaä odświętni« ubr»«

nej publiczności świadczy o sza­
cunku, jaki mieszkańcy ZSRR 
żywią dla sztuki.

Teatr jest jedną z wielu form 
wychowania człowieka radziec­
kiego. Innym, również bardzo 
spopularyzowanym rodzajem do­
szkalania ludzi dorosłych są mu­
zea. Przewodnicy, ludzie z wyż­
szym wykształceniem, potrafią 
objaśniać rzeczy mądre i skom­
plikowane w sposób prosty i 
przystępny. Ale, bo też zwiedza­
jący są niezwykle wdzięcznymi 
słuchaczami: chłonią wiedzę całą 
swą istotą.

Niezwykle pożyteczną rolę speł 
nia moskiewskie planetarium. 
Profesorowie wyższych uczelni 
w ciągu dwunastu godzin wykła­
dają co dnia w sposób niezwy­
kle zrozumiały prawa, rządzące 
wszechświatem. Nic dziwnego, że 
po takich materialistycznych wy­
kładach ludzie radzieccy nie ma­
ją skłonności do wierzenia w 
cuda.

Na usługach człowieka pracy, 
prostego człowieka: robotnika,
chłopa, żołnierza jest również 
sztuka plastyczna. Trzeba wi­
dzieć, z jakim szczerym zachwy­
tem oglądają wycieczkowicze z 
całego Związku Radzieckiego ar- 
cydzi«ja nowoczwnai «twin m.

alistycznej obok dzieł klasyków 
w galerii Tretiakowskiej.

WZOREM Z. S. R. R.
Dużą uwagę zwraca się w ZS 

RR na doszkalanie zawodowe do­
rosłych. Niezwykle wygodną for­
mą doszkalania są tzw. studia 
zaoczne. Słuchacze, ludzie pracu­
jący zarobkowo, uczą się metodą 
korespondencyjną, dojeżdżając 
jedynie kilka razy w ciągu roku 
na ćwiczenia i egzaminy. Po u- 
kończeniu studiów otrzymują w 
nieco dłuższym, niż normalnie 
terminie dyplom absolwenta 
wyższej uczelni. Tego rodzaju 
formę szkolenia wprowadza się i 
u nas. Jedną z pierwszych prób 
przeprowadza w tym kierunku 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w 
Lodzi.

Młodzież, która studiuje nor­
malnie, korzysta z daleko idącej 
pomocy państwa, niejednokrot­
nie pobierając równocześnie kil­
ka stypendiów. Dzięki temu mo­
że całkowicie poświęcić się stu­
diom, których poziom w ZSRR 
jest bardzo wysoki.

interesowało, chciałbym podkre­
ślić niezwykle mały procent od­
siewów na wyższych studiach. 
Osiągalne jest to dzięki współ­
pracy i wysiłkowi grona profe­
sorskiego, zw. zawodowego stu­
dentów i Komsomołu.

My także dążymy usilnie do 
zmniejszenia drugoroczności. A- 
nalogicznie pracuje w tym kie­
runku nasz ZAMP i nowoorgani- 
zujące się zrzeszenie studentów, 
wzorowane na organizacji związ­
kowej studentów radzieckich.

Na zakończenie prof. Dobro­
wolski informuje nas o współ­
pracy WOX-u z TPPR.

WSPÓŁPRACA
Mówiąc o życiu wyższych u-

które specjalnie mnie zi-

— Współpraca nasza jest bar­
dzo ścisła i polega przede wszyst­
kim na udostępnieniu dzieł nau­
kowych i popularyzujących zdo­
bycze i osiągnięcia ZSRR. Obec­
nie zaopatrujemy się w literatu­
rę, traktującą o spółdzielniach 
produkcyjnych. Możność wzoro­
wania się na bogatych doświad­
czeniach Zw. Radzieckiego w ka­
żdej dziedzinie ułatwna nam bu­
dowanie socjalizmu w naszym 
kraju. «M

i i i
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Dziś Kolejarz — Stal
w Gdańsku

W dinju 23 bni. odbędzie się 
ftiecz piłki nożnej <> mistrzostwa, 
klasy A między ZKS ,,Kolejarz“ 
— „Gedanja“ a ZKS „Stal“ — 
Gdańsk na stadionie Miejskim w 
Gdańsku Wrzeszczu, ul. Trau­
gutta o godz. 16. Przedlnecz re 
zerw o grodz. 14.

Tydzień AZS
Unia 23. 4. o godz. 14 na boi 

*ku „Farmacji“ we Wrzeszczu 
odbędzie się mecz towarzyski 
„Flota“ (Gdynia) — AZS (Gd.) 
oraz o godzinie 16 mecz old-foo- 
,vów: Akademia Lekarska — Po 
Mtechnlka z udziałem akademic­
kiej orkiestry. Mecz odbędzie się 
również na boisku „Farmacji1

Zawody piłkarskie 
w Gdyni

W niedzielę, dnia 23 bm., o go­
dzinie 17 na Stadionie Miejskim, 
zostanie rozegrany mecz piłki no­
żnej o mistrzostwo klasy A O krę 
gu Gdańskiego, w którym miej­
scowa „Unia” zmierzy się ze swą 
imienniczką z Wejherowa.

Spotkanie zapowiada się nie­
zwykle interesująco, gdyż wynik 
meczu zadecyduje o dalszym u- 
trzymaniu się na I miejscu i e- 
wentualnym zdobyciu mistrzost­
wa Wybrzeża przez „Unię” gdyń-

Migawki z mistrzostw bokserskich

0 zawodnikach, sędziach 
i publiczności

^nP°-^AKIE?^^ALOE m°ż'Qa I cia’ Gośctiański walił w niego bo. 
sobie iśc zapalić — powiedział | wjem jak w worek trenjng,>wy.

W rezultacie ślązak przegrał wy­
soko rundę i spotkanie.

Walka ta wykazała, że Drapa­
ła jeszcze mniej umie od Goś- 
ciańskiego.

jeden z kibiców po pięknej wal
ce Antkiewjcza ze Strękiem.

*

NAJWIĘKSZE BRAWA pub­
liczności w drugim dniu mi­
strzostw otrzymali Symonowiez 
z Zajączkowskim za niezwykle 
żywiołową walkę. Istotnie, tem­
po było fantastyczne.** *

CHYCHŁA jest bokserem, któ 
ry nie siada w*, ozasie przerw 
między poszczególnymi, starcia­
mi. Wzoruje się na nim Musiał. 
Nile wierny, czy jest to po prostu 
poza, czy też dowód doskonałej 
kondyc ji ?

OLEJNIK był groźnym dla Kol 
czyńskiego tylko przez pierwszą 
rundę. W dwu następnych star­
ciach „Kolka“ uzyskał nad ło­
dzianinem zdecydowaną orze wa­
gę- -** *

DUŻO EMOCJI dostarczyła pu­
bliczności walka Drapały z Go- 
ściańskim. Pierwsze dwie rundy 
wygrał olbrzym śląski. Zdawało 
się, że njc nie zdoła uchronić po­
gromcy Szymury od porażki. A 
tymczasem... trzecia runda przy­
niosła nieoczekiwany obrót: po 
silnej bombie Gość fański ego

SZYMURA I KOLCZYŃSKI to
najstarsi uczestnicy mistrzostw. 
Turniej odbywa się pod znakiem 

• szturmu młodych na pozycje star 
’ szych zawodników. W poszcze­
gólnych wagach utrzymają może 
jeszcze mistrzostwo starsi, głów­
nie dzięki swej rutynie, niemniej 
jednak za ich plecami wychowa­
ło się sporo młodych groźnych 
rywali. Obecnie mistrzostwa po­
twierdzają to w pełni.

w~,°spadku iei
nnenniczki z klasy A. j dean wytrzymał on do końca star

OKAZUJE SIĘ, że mają rację 
ci, którzy niektórych naszych bo­
kserów* nazywają „primadonna- 
mi’". Znaleźli się np. tacy, któ­
rym stanowczo nie podobają sie 
kwatery w Grand - Hotelu, uwa­
żają, że Grand - Hotel jest za 
mało elegancki. Bokserzy ci nie 
wystawiają oczywiście sobie w 
ten sposób dobrego świadectwa. 
Zachowują się bowiem nie jak 
sportowcy, lecz jak histeryczne 
„primadonny”.

Programy
dla radiowęzłów

Ostatnio ustalono je­
dnakowy czas nadawa­
nia programu dla wszy­
stkich radiowęzłów. W 
dni powszednie nada­
wanie trwa od godz. 
5.10 do godz. 9.35, po­
tem w nadawaniu pro­
gramu następuje przer­
wa, przeznaczona na 
konserwację aparatury, 
zapewniającą dobry i 
czysty odbiór progra­
mu. Popołudniowe au­
dycje rozpoczynają się 
od godz. 11.57 i trwają 
do godz. 24.

W niedziele i święta 
nadawanie programu 
zaczyna się od godz. 
6.50 i trwa bez przerwy 
do godz. 24.

Ze względu na to, że 
audycje^ dla najmłod­
szych słuchaczy nada­
wane są w dni powsze­
dnie po godz. 9.35 ra­
diowęzły, które obsłu­
gują przedszkola, prze­
dłużają program po­
ranny we wtorki i piąt­
ki do godz. 10.30,

Włośnica 
w terenia

TABELA VTfiBAITCI 59 LOTElil
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Ogłoszenie
Wydziału Powiatowego pow. morskiego

w Wejherowie
o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu zagospo­
darowania przestrzennego osiedla Kuźnica na półw. helskim.

Wydział Powiatowy pow. morskiego w Wejherowie, dzia­
łając na podstawie art. 13 i 14 dekretu z dn. 2 kwietnia 1946 r. 
o planowym zagospodarowaniu przestrzennym kraju (DzURP. 
Nr 16, poz. 109) zgodnie z art. 22 i 25 wymienionego dekretu 
ogłasza o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego osiedla Kuźnica na półwy­
spie helskim w granicach następujących:

Od północy tor kolei z Pucka do Helu do punktu położo­
nego w odległości 70 mtr. na wschód od drogi do cmentarza, 
od wschodu linia przechodząca przez ten punkt, prostopadła 
do toru kolei do zatoki Puckiej, od południa zatoka Pucka i od 
zachodu linia prosta prostopadła do toru kolejowego przecho­
dząca przez zachodnią ścianę budynku dworca kofejowego.

Zakres prac przy sporządzeniu planu miejscowego obejmu­
je następujące zagadnienia z przewidzianych w «rt 5 »kt 
2 dekretu: ‘

1) przeznaczenie terenów na:
a) zespoły mieszkaniowe (podział ogólny z oznaczeniem 

terenów pod budynki i urządzenia użyteczności publicznej),
b) place publiczne, parki, ogrody, skwery i place sportowe
c) gospodarkę rolną i leśną,
d) ogólny układ dróg i innych linii komunikacyjnych z 

urządzeniami pomocniczymi,
2) sposób zabudowania terenów:
a) ilość kondygnacji oraz dopuszczalnej intensywności za- 

budowania,
b) rodzaj zabudowy,
3) minimalna powierzchnia działek budowlanych.
O terminie i miejscu, w którym zainteresowani będą mo­

gli zaznajomić się z projektowanymi zasadami planu i zgła­
szać wnioski dotyczące planu nastąpi osobne ogłoszenie."

Wejherowo, dnia 20. IV. 1950 r.
290Ś-K Przewodniczący Wydziału Powiatowego

—• DAJ MU ZA TRZEPIZURA
— zawołał ktoś do Musiała w 
czasie jego walki z Kwaśniews­
kim.

— Kwaśniewski temu nie wi­
nien, że wygrał, winni sędziowie
— odpowiedział dowcipnie ktoś 
inny.

Pływacy Szczecina
na pływalni PSM w Gdyni

Po kilku udanych występach 
pływaków AZS-u (Gdańsk), na 
stąpi jeszcze jedno spotkanie.

Tym razem przeciwnikiem 
gdańszczan będą akademicy ze 
Szczecina.

Drużyna szczecińska przyjeż­
dża w najsilniejszym składzie, z 
doskonałym trenerem węgierskim 
Knausem na czele.

Prócz konkurencji pływackich 
odbędzie się mecz piłki wodnej. 
Jak wiadomo ostatnio pokonali 
oni poznańskiego „Kolejarza” 
15:1 i wrocławski AZS.

_ Interesujące tę zawody odbędą 
się w nadchodzącą niedzielę dnia 
23 kwietnia o godz. 16 na pływal­
ni PSM w Gdyni.

W pow. kwidzyńskim 
stwierdzono zachoro­

wanie kilku osób na 
niebezpieczną chorobę, 
znaną pod nazwą włoś­
nicy albo trychinozy. 
Przeprowadzone do­

chodzenia ■wykazały, że 
przyczyną choroby by­
ło spożycie mięsa wie­
przowego, które nie zo­
stało poddane badaniu 
na obecność włośni. 
Choroba ta — groźna 
dla zdrowia i życia 
ludzkiego — powstaje 
po spożyciu mięsa świni zaka­
żonej wośnicą. Ponieważ świ­
nie zakażają się włośniami zja­
dając myszy i szczury — nie­
bezpieczeństwo tej choroby dla 
człowieka stale istnieje.

Główn* wygrana dnia 3.000.000 zł 
padła na Nr 76931 w Warszawie 

Premie po 300.000 zł padły na Nr 
Nr 31103 89319 

Wygrane po 290.00 zł padły na 
Nr Nr 29516 65088 100285 

Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 2954 4385 6926 9112 17286 
21306 21316 30104 34958 37068 45298 
46333 677G0 68657 72930 74311 74623 
79616 96385 97506 104067 104461 

Wygrane po 40.009 zł padły na 
Nr Nr 1677 1842 7147 18886 20280 
28688 32227 34808 39030 44156 46129 
48266 52613 53561 54585 62587 70335 
73444 76468 82439 S7507 106903
108848

Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 1490 3107 5240 4769 *10266 
13043 17325 20663 23488 23553 24631 
27749 32041 35426 43770 43772 44348 
49944 52106 53181 55438 55625 57562 
59747 61085 62126 69519 74105 74372 
75287 76717 77028 81334 88156 90345 
9446.1 95672 96535 96601 99401
101527 105177 109770

Wygrane po 8.000 zł padły na Nr 
Nr 503 1168 2177 3905 3971 5144
6403 6950 8067 10505 11168 11538 
12579 13828 14155 14588 14687 14797 
18833 18928 19932 20243 21400 21502 
23238 24541 24768 25425 25612 27291 
28455 28757 28344 3Ü375 33850
34569 34920 35066 36806 37369 39942 
40638 40661 41271 42227 42281 45182 
45933 46798 47741 48246 49031 50927 
52261 53201 53249 53253 54271 55530 
56975 57351 57537 57734 58163 58587 
59760 59784 60159 62281 63775 64573 
66623 67523 67866 68202 68374 69864 
71076 71930 73564 76428 79241 81401 
82074 83491 83565 83798 85931 88603 
89559 89669 90402 91984 93383 93403 
94316 94663 95220 95242 96981 97525 
98668 98903 98999 100424 101619 
102377 103667 104524 104680 106025 
106660 107701 108437

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr 3342 921 4766 8118 151 9529 
10818 11679 994 13201 365 14373 
15597 815 161127 17401 20127 443 
26279 635 29322 574 30832 37755 
39293 316 40295 339 41000 43242 478 
611 45807 46216 736 777 47380 48784 
50940 52191 53461 54908 57238 609 
58229 388 61014 300 404 64836 65516 
66996 67 242 68588 70850 73547 987 
75439 688 865 79867 80887 81445 
82175 86086 92347 388 508 93675 886 
94731 836 96815 99019 320 100077 228 
102656 103040 104826 105047 107538 
919 108760

W ygrane po 2.000 zł padły na 5Nr 
Ar 31056 84 7 8 181 9 9J. 268 416 47 
o2 65 87 544 85 644 78 9 750 68 800 
9ó 935 82 32001 27 179 253 356 400 

522 36 96 851 60 91 836 66
n9.r°3l20 51 262 314 512 41 55 

0bo roJ 95 833 61 34004 31 62 72
LWI 47 323 50 74 423 500 74 

«7101 O7 22 848 54 76 927 55 
iSHS 2i8 42 495 511 29 53 98 626 
48 53 742 57 93 811 32 49 52 76 97
?90 Jp £6°,n3 2^79 275 353 ~73 477 
-r ^2 40 3 739 53 87 829 910 33
87 S/łif28 42 60 m 56 66 
87 384 449 7o 501 37 9 53 62 83 8
?°2g2 /o£pJ4 730 65 84 802 54 96 910
rK2o-3??P° 45 141 213 91 331 7 402 
/5 8o 54o 604 S3 4 64 75 749 ns sio SM 3906! 9 80 106 12 32 51 ol 11 
372 90 418 79 605 7 62 761 «I «
39 v.Ji;'5.2!;6 40079 86 136 214 9 
39 d&b 44o ł>08 33 94 612 60 724-800
08 60 931 41039 116 66 224 301 36
78 82 I27 94 821 54 932 41 M
' ° 42011 61 91 1148 231 91» o«
jl 448 917 518 50 602 40 727 81 827
86 934,l‘L96r- 48189 53 908 316 65 
»o 9 419 44 / 68 82 502 609 23 5 6
52 81 729 61.68 97 807 946 94 44000 
4*. 57 80 234 73 342 75 463 559 c 70 663 83 91 703 12 857 65 970 f 9il 
45031 62 103 240 2 340 94 U4 50 78
9 547 90 628 99 725 37 48 90 854 71

is» «
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z powodu likwidacji aawiada- 
mia swoich Klientów, żeby 
zgłosili się do dn. 28 kwietnia 
br. celem wycofania powierzo­
nych rzeczy i wypłat za sprze­
dany towar. 2948

ZDROJOWISKO INOWROCŁAW
kąpiele solankowe, borowinowe, kwasowęglowe

Wodolecznictwo — inhalatorium
leczy: schorzenia gośćcowe: reumatyzm, artretyzm, — 
ischias, choroby kobiece, serca, dróg oddechowych, 
nerwowe.

Bezpłatne prospekty wysyła:
2802-K ' ZARZĄD UZDROWISKA

Ogłoszenie
Wydziału Powiatowego

powiatu morskiego w Wejherowie
o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu zagospo- 
oarowania przestrzeń, osiedla Chałupy na półwyspie helskim,

1\ ydziat Powiatowy pow. morskiego w Wejherowie, dzia­
łając na podstawie art. 13 i 14 dekretu 7. dn. 2 kwietnia 1946 r. 
o planowym zagospodarowaniu przestrzennym kraju (DzURP. 
Nr 16, poz. 109) zgodnie z art. 22 i 25 wymienionego dekretu 
ogłasza o przystąpieniu do sporządzenia miejscow. planu zago­
spodarowania przestrzennego osiedla Chałupy na półwyspie 
helskim w7 granicach następujących:

Od północy tor kolejowy z Pucka do Helu, od wschodu 
granica parceli kat. Nr 281/5, od południa zatoka Pucka i ód 
zachodu — zachodnia granicą parceli kat. Nr 74/10 i 182/2.

Zakres prac przy sporządzaniu planu miejscowego obej­
muje następujące zagadnienia z przewidzianych w art. 5 wkt. 
2 dekretu:

1) przeznaczenie terenów na:
aj zespoły mieszkaniowe (podział ogólny z oznaczeniem 

terenów pod budynki i urządzenia użyteczności publicznej),
b) place publiczne, parki, ogrody, skwery i place sportowe
c) gospodarkę rolną i leśną,
d) ogólny7 układ dróg i innych linii komunikacyjnych z 

urządzeniami pomocniczymi.
2) sposób zabudowania terenów:
a) ilość kondygnacyj oraz dopuszczalnej intensywności 

zabudowania,
b) rodzaj zabudowy,
c) minimalna powierzchnia działek budowlanych.
O terminie i miejscu, w którym zainteresowani będą mo­

gli zaznajomić się z projektowanymi zasadami planu i zgła­
szać wnioski dotyczące planu nastąpi osobne ogłoszenie.

Wejherowo, dnia 20. IV. 1950.
2903-K Przewodniczący Wydziału Powiatowego

Okręgowa Dyrekcja Państwowych Zakładów 
Leczniczych dła Zwierząt w Gdańsku

zatrudni od zaraz:
1. KIEROWNIKA (czkę) Oddziału administracyjno - go­

spodarczego,
KIEROWNIKA (czkę) oddziału planowania i inwestycji 
KIEROWNIKA oddziału księgowości,
SEKRETARKĘ - maszynistkę
REFERENTÓW do oddziałów: finansowego, lecznictwa, 
zaopatrzenia, administracyjno - gospodarczego.

Warunki do omówienia na miejscu.
Osobiste zgłoszenia: Państwowy Szpital dla Zwierząt, Gdańsk, 
ul. Kartuska 249, telefon 312-12. (2908-K

2.
3.
4.
5.

Państwowy Zakład Elektromechaniczny Nr l
WRZESZCZ — Biała 7

przyjmie wykwalifikowanych pracowników
księgowego - bilansistę 
głównego kasjera 
i sekretarkę - maszynistkę

Płace według umowy zbiorowej dla Przemysłu Ełektrom«- 
chanicznego. Informacje i warunki do omówienia na miejscu 
w Biurze Personalnym Zakładu. 2885

Centrala Ogrodnicza
Przedsiębiorstwo Państwowo - Spółdzielcze w Warszawie — 
Delegatura Powiat. Gdańsk we Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 114

zatrudni natągch&niumt i

2 księgowych 
1 kięgowego
ze znajomością księgowości przemysłowej.

1 technika-kalkulatora
na pracę stolarską. 2782-K J

Morskie Zakłady Rybne
GDYNIA — ul. Hryniewickiego 7

zatrudni &if izaraz:

Technika-kalkulatora 
Referenta zaopatrzenia
z praktyką w branży metalowej

3 Spawaczy
Zgłoszenia osobiste w Referacie Personalnym. (2915-K

Budowlane Przedsiębiorstwo Powiatowe
w Lęborku — ul. Malczewskiego 36

przyjmie:
BUDOWNICZEGO ewentl. st. technika bud. na stanowl- 
ko kierownika technicznego,
2 TECHNIKÓW bud. z praktyką w przedsiębiorstwach. 

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w budownictwie (2616

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO
na woj. gdańskie, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 216 — 
zatrudni natychmiast:

1 GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO,
5 STARSZYCH KSIĘGOWYCH,
2 KONTYSTO W,
2 TECHNIKÓW - MECHANIKÓW.

Zgłoszenia osobisto w Dziale Person, w godz. służb. (2857-K

Państwowe
przedsiębiorstwo handlowe 

w Gdyni 
poszukuje

KIEROWNIKA
Sekcji Ekonomicznej

Podanie z dokładnie wypełnio­
nym życiorysem kierować do 
Administracji „Dziennika Bał­
tyckiego” pod „Ekonomista”. — 
2825-K

2663k

Zakupimy 

dzieło 
Carl Ritter

Die Kometen Ihr ADS

CENTRALA TEKSTYLNA 
przyjmie 
natychmiast 2858 8

KSIĘGOWYCH
-KONTYSTÓW
WRZESZCZ, LIBERMANA 38 |

PSY RASOWE
rejestracja przegląd psy my­
śliwskie zaświadczenia podat­
kowe niedziela 23 kwiecień od 
godz. 12 Stadion Wyścigów 

Konnych Sopot.
Wojewódzka

291 l-K Rada Kynologiczna

LOKALE
SAMOTNY pan poszukuje pokoju tuneWo 
wanego, niekrępującego (może bvć wy­
łączony) w Sopocie. Zgłoszenia: -Łęków* 
ski, Sopot, Hotel Nadmorski ■•517-95, pią- 
tek cały dzień, sobota: 8—13. 2377
1 POKOJE kuchnia wygody wyłączone 
Gdynia śródmieście odstąpię zwrot kosz­
tów _ remontu. Ewentualnie zamienię na 
Łódź. Oferty pod 101 Dziennik Bałtycki. 
2917

ZGŁOSZENIA KIEROWAĆ POD Nr TELBF. 4676 — CEDYNIA

Budowlane
Przedsiębiorstwo

Powiatowe
Kołobrzeg — Kamienna lł 2843-K 
zatrudni natychmiast: Kierowników
robót, techników, majstrów deiiel- 
sfeich ł murarskich, manny, ełeśU, 
robotników. Warunki <ło onówiaoia 
pny Pragach wyjaadowrgfc. Ptfr. -

ZAMIENIĘ mieszkanie 2 pokojowe, wy- 
gody, ogródek w Sopocie na 2 pokojo­
we — Gdynia. Zgłoszenia Dziennik Bał­
tycki pod „Wygodne". 2915

KUPNO

GABINETOWĄ maszynę do szycia „Sra- 
gera" kupię. Gdynia tel. 48-66. 2951-K

WOLNE POSADY
GOSPOSIA lubiąc* dried potrzebna. —-
Wrzeszcz, Lilii Wenedy 5. 2949
MŁODSZEJ gospodyni gotowaniem poszu­
kuje lekarz. Gdynia, Jana z Kolna 2—4, 
2879_
POTRZEBNA repasaczka do elektryczne­
go podnoszenia oczek. Orłowo, ol, Or­
łowska 55. Księgarnia 2948
POTRZEBNY czeladink kominiarski, wa­
ran« dobra. OAańsk - Orania, Stefana
Rfprałłt ft, 3905-K
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Rozpacz, X__31 nie miała grants.
•Tak opętany włók} się po Paryżu. Ale 
nawet na szczycie wieży Eiffla u^yszał 
prześladujący go głos: — Agapit wie 
wszystko!

Usiadł w parku na ławce, patrząc 
ponuro na barwny korowód przechod­
niów. Rozmyślał. Obok niego siedziaj

jakiś otyły mężczyzna, zajadając;’ śnią. 
danie. Jegomość, kolejno przegryzając 
bułkę i kiełbasę, żuł namiętnie.

Jakiś szept obudził X—37 z jego 
rozmyślań? Z bliska usłyszał tajemni­
czy głos: — Nje uda ci się szturm na 
hotel „Biboujda“! Nie uda ci się zdobyć 
planów maszyny do czytania myśli!

Szpieg zerwał się z miejsca i wbił 
wzrok w swojego sąsiada, ale ten dalej 
żuł spokojnie j patrzył tylko zdziwio­
nymi błękitnymi oczami na zdenerwo. 
wanego młodzieńca,

— Czy słyszał pań jakiś głos? — 
zapytał X—37 tłustego jegomościa. Ten 
zaprzeczył tylko ruchem głowy, gdyż 
usta miał pełne jedzenia.

Lecz wokół głowy X—37 unosił się 
znowu znajomy szept. Już przy sło­
wach: „Agapit wie...“ X—37 rzaroił się 
do ucieczki, przewracając w biega 
drugą żeńską klasę licealną z Angou- 
leme, która znajdowała się na wy­
cieczce krajoznawczej.

(Ciąg dalszy jutro)

ÜMD

Szczury w hotelu
W dniu 13 kwietnia, w czasie 

podróży służbowej do Słupska, 
zatrzymałem się w hotelu w 
Słupsku. Poprzednio nosił on na­
zwę ,,Hotel Franciszkanów“.

O godz. 11.30 w nocy przerwa­
łem nocleg i zażądałem zwrotu 
pieniędzy, gdyż pokój, który mi 
przydzielono, roił sję od szczu­
rów. Szczury przedostały się do 
mojej teczki podróżnej, zwabio­
ne zapachem kanapek z wędliną. 
Było to w pokoju Nr 25 na IH 
piętrze.

Proszę o zarządzenie przepro­
wadzenia dochodzeń w tej spra­
wie i pociągnięcia dę odpowie­
dzialności winnych dopuszczenia 
do powstania wybitnie antysani- 
tarnych warunków w hotelu i re­
stauracji.

Zaznaczam, że w tymże samym 
Słupsku, w Hotelu Spółdzielczym 
,.Gryf“ położonym w odległości 
kilkudziesięciu metrów od hotelu 
„Franciszkanów“ panuje wyjąt­
kowa czystość i wysoki poziom 
warunków hjgj eniczuych. Jest to 
dowód, że antyhigjeniczne wa­
runki w hotelu „Franciszkanów“ 
są następstwem niedbalstwa Ze 
strony zarządu hotelu.

mgr Wacław Węgrodzkl 
Wrzeszcz

Prośba do ZOM
Od dłuższego czasu przy ulicy 

Reformackiej w Gdańsku (Wy­
soka Góra) leżą zwały kamieni 
pomieszane ze śmieciami i zle­
wami z Pobliskich domów. &miet 
nik ten znajduje się naprzeciwko 
domu Nr 8, przy skrzyżowaniu 
ulic j przystanku autobusowym. 
Szczególnie na wiosnę ten śmiet­
nik stał się przykry dla otocze­
nia. Proszę zatem ZOM o wywie­
zienie śmieci (przy ostatniej wy­
wózce śmieci pominięto go), o 
ustawienie koszy względnie 
skrzyń na śmieci i o umieszczę, 
nie tabliczki, zabraniającej wy­
rzucania śmieci i wylewania nie­
czystości w tym miejscu. Ape­
luję także do sąsiadów, ażeby 
zaprzestali wyrzucania śmieci na 
ulicę i stosowali się do rozpo­
rządzeń władz. Dbając o czy­
stość, dbamy o zdrowie własne 
i naszych dzieci, które na śmiet- 
niku najczęściej się bawiły. 

Zbliża się święto robotnicze —

pomarańcz1 maj. Chcemy mieć w tym dniu 
czyste ulice, chcemy oddychać 
czystym powietrzem, mieć miły — leCZ pomarańcza 
nastrój. Proszę, żeby mój apel 
nie pozostał bez skutku.

lokator

Okres nieufności minie
Piszę w odpowiedzi na list pt. 

„Jak postępować z nieposłusz 
nym dzieckiem“.

Wiele matek nie wie, że ich 
dzieci, tak chłopcy, jak i dziew­
czynki, przechodzą tzw. okres 
pokwitania, w wieku od 11 do 15 
15 łat. W tym okresie rodzice 
muszą zastosować taktykę wiel- 
kiiej pobłażliwości, wyrozumienia 
i taktu. Synek autorki listu na 
pewno przechodzi ten okres. Ra­
dzę szczerze zająć go dobrą książ 
ką, która go zainteresuje, spor­
tem, muzyką, nie zwracać uwagi 
na wybryki, postępować łagod­
nie, unikać pieszczot. Jest to o- 
kres normalny dla wszystkich 
dzieci, tylko jego nasilenie bywa 
różne.

Chłopak jest krnąbrny, pode­
nerwowany, podniecony, unika 
rodziców, a, nawet rodzeństwa i 
kolegów-. Trzeba go raczej zosta­
wić samemu sobie, on sam zro­
zumie, że jest przykry dla oto­
czenia, ale opanować się w tym 
okresie nie potrafi. Trzeba cier­
pliwie poczekać, bo przykry 
okres minie i znowu będzie Pani 
miała pociechę i radość z syna. 
Nie należy rozpaczać, bo po 
złym okresie chłopiec stanie się 
na pewno wartościową jednost­
ką, tak dla rodziców, jak i dla 
kraju.

Doświadczona matka

Poprawiono
rozkład jazdy

W odpowiedz] na notatkę pra­
sową. zamieszczoną w Nr 84 
„Dziennika Bałtyckiego“ p. t. 
„Nieczytelny rozkład jazdy“. Dy­
rekcja Okręgowa Kolei Państwo­
wych w Gdańsku Zawiadamia, że 
usterka, o której mowa w tej no­
tatce została już usunięta i ścień 
ne arkusze rozkładów jazdy na 
stacji Reda zawieszono obecnie 
na średniej wysokości, dotępnej 
dla każdego podróżnego.

Wicedyrektor
Okręgu Kolei Państwowych

Pragnę zwrócić uwagę na błę­
dne formy używane w języku po­
tocznym. Otóż mówi się prawidło 
w© kontrola, a nie kontnol, po­
marańcza — a nie pomarańcz, 
podeszwa — a nie podeszew. Jak 
oduczyć ludzj. tej błędnej formy? 
Jak nauczyć, że sję stoi w kolej­
ce po mleko, a nie za mlekiem?

E. W., Gdynia

A jak nauczyć kierowników 
naszych sklepów, że po polsku 
mówi się i pisze firanka — a nie 
firana? Red.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Józef Chojnacki. Podziękowa­

nia dla lekarzy proszę kierować 
do naszego działu ogłoszeń.

W INNYCH LISTACH:
J. Andrzejewski z Sopotu pi­

sze, że w 3 różnych kalendarzach 
pod datą 18 kwietnia odczyta} 
3 różne pory wschodu i zachodu 
słońca. Nasz czytelnik dziwi się 
ternu niechlujstwu (my dziwimy 
się również) i pyta nas, o której 
godzinie słońce wschodzi rzeczy­
wiście (w Polsce). Ponieważ na 
to pytanie odpowiedzieć nie u- 
miemy, może zrobić to za nas 
ktoś dobrze poinformowany.

To nie żarty
— Stęskniłam się bardzo za to­

bą, moja kochana. Nie widzia­
łyśmy się tak długo. Wiesz jaki 
jest Stach. Jak tyiko wróci z 
pracy to zaraz: „Ubierz się, pój­
dziemy to tu, to tam’’. Ani kro­
ku bez niego. Już mi się to wszy­
stko sprzykszyło. Dlaczego za­
szyłaś się w tym Wejherowie? — 
powitała mnie potokiem stów Lu- 
sia, przyjaciółka z lat szkolnych.

— Proszę, wejdź, porozmawia­
my sobie, pamiętasz, tak jak to 
dawniej bywało — zapraszam.

— O, jak przyjemnie, nastrojo­
wa muzyka. Widzę, że kupiłaś 
sobie radio.

— Nie, to jest zwykły głośnik 
z tutejszego radiowęzła. Ale nie­
długo już będzie tu stał. Mam

Tydzień sportu akademickiego na Wybrzeżu
W dniach od 23 do 30 kwietnia br. odbędzie się „Tydzień 

AZS na Wybrzeżu” organizowany z inicjatywy Zarządu Środo­
wiskowego Akademickiego Zrze szenia Sportowego w Gdańsku.

Będzie to niewątpliwie największa impreza sportowa zorga­
nizowana przez studentów w Gdańsku.

Jakie są cele organizowania Ty­
godnia, jaki jest główny cel i ja­
kie zadania ma spełnić w licz­
nym ośrodku studenckim, jakim 
są obecnie trójmiasta Wybrzeża 
z 6-cioma wyższymi uczelniami.

Tydzień AZS będzie stanowił 
przegląd tężyzny fizycznej stu­
dentów Wybrzeża, będzie dowo­
dem dotychczasowych osiągnięć 
w pracy nad umasowieniem spor­
tu wśród studentów i postawie­
nia go na poziomie odpowiadają­
cym możliwościom środowiska 
gdańskiego.

Przed Tygodniem AZS-u, leżą 
również poważne zadania propa­
gandowe. Roczne bowiem doś­
wiadczenie Zrzeszenia wykazało, 
że zainteresowanie publiczności 
sportowej Wybrzeża imprezami 
sportowo - studenckimi jest nie­
stety bardzo małe, mimo, że sto­
ją one często na dobrym pozio­
mie.

Zadaniem propagandowym Ty­
godnia AZS będzie zainteresować 
i pozyskać opinię sportową dla 
spraw sportu studenckiego.

Należy stwierdzić, że Tydzień 
AZS jest wynikiem okrzepnięcia 
organizacyjnego Akademickiego 
Zrzeszenia Sportowego i jego sta­

łego rozwoju. Pomimo sukce­
sów są jednak pewne braki, nie­
dociągnięcia organizacyjne.

Poważną przyczyną tego jest 
bierność dość dużej części mło­
dzieży studiującej jak i brak od­
powiednich kadr aktywu sporto­
wo - ideologicznego na poszcze­
gólnych szczeblach organizacji 
wewnętrznej AZS.

Pokonanie jednak ostatniej ze 
wspomnianych trudności jest je­
dynie kwestią czasu i przy obec­
nym skierowaniu na ten odcinek 
bacznej uwagi da się z powodze­
niem rozwiązać.

Trudniejszą jest sprawa wcią­
gnięcia ogółu studentów’’ do pra­
cy sportowej. Środowisko Gdań­
skie AZS postawiło sobie jednak­
że w myśl haseł Tygodnia:

„Każdy student sportowcem”.
„Każdy student zdobywcą O. 

S.F.”.
Zrealizować postulat u.masowie- 

nia i upowszechnienia sportu 
wśród studentów’ Wybrzeża, jako 
jedno z zadań planu 6-cioletnie- 
g°*

Jest to zadanie trudne i odpo­
wiedzialne. Ti zęba będzie tutaj 
dużo energi, pracy i śmiałych per 
spektyw rozwojowych. Nasuwa

się tu wypowiedź posła Szatko­
wskiego z ostatniego plenum Z. 
G. AZS w Warszawie.

„Przed AZS-em stoi zadanie 
realizacji i powszechnego wy­
chowania fizycznego, realne i 
rzeczywiste umasowienie spor­
tu, będące zarazem narzędziem 
walki klasowej o nowy, socja­
listyczny sport na wyższych 
uczelniach”, i po tej drodze 
pójdzie aktyw AZS-u w swej 
codziennej pracy sportowo - 
wychowawczej.

Uroczystości i imprezy związa­
ne z Tygodniem AZS powinny 
jak najlepiej zaprezentować A- 
kademickie Zrzeszenie Sportowe 
poczynając od akademii otwarcia 
z bogatym programem artysty­
cznym, w którym biorą udział 
najlepsze zespoły artystyczne, 
dalej poprzez interesujące impre­
zy sportowe, masowe i zawodni­
cze, aż do uroczy-** ?o zakończe­
nia Tygodnia, które nastąpi w 
niedzielę, 29 bm.

Niech wszyscy mieszkańcy Wy­
brzeża, działacze sportowi, przed­
stawiciele Zrzeszeń Sportowych 
a szczególnie studenci swoim za­
interesowaniem i liczną obecno­
ścią udowodnią, że doceniają zna­
czenie masowego ruchu sporto­
wego wśród studentów, że są 
świadomi roli sportu, jako waż­
nego czynnika w wychowaniu no­
wego obywatela, obywatela Pań­
stwa Ludowego. (Obi.)

tego dosyć — syknęłam. Owszem, 
gra — ale co*? Przed chwilą za­
powiedzieli operę, a posłuchaj, ćo 
nadają. Słyszysz — tanga, fok­
stroty...

— Cooo — mówi zdziwiona 
Lusia — przecież żadna rozgłoś­
nia tak nie pracuje.

— No cóż moja droga. Ludzie 
są ludźmi. Pracownik, który na­
stawia aparat w naszym radio- 
węźle prawdopodobnie nic lubi 
muzyki poważnej, oper itp. i za­
miast kierować się programem 
ogólnopolskim ze szczególnym u- 
względnieniem programu lokal­
nego, nastawia to co jemu się 
podoba.

Wiesz co rano było? — wyjaś­
niam dalej. — Cały dzień mi po­
psuł. Och, jak się zdenerwowa­
łam. Jak ci wiadomo jestem słu­
chaczką wszechnicy radiowej. Za­
powiedziano kolejny wykład i ci­
cho sza. Pędzę do kontaktu, aby 
sprawdzić czy przypadkowo nie 
wyłączono prądu. Gdzie tam, 
lampa zabłysła światłem, a głoś­
nik milczał. Zapewnie dyżurny 
poszedł na śniadanie!

Tak to jest z tym programem 
lokalnym. To. co się dzieje w 
Krakowie, Łodzi i innych mias­
tach Polski dowiem się z prasy 
codziennej. Ale przecież wyda­
rzenia z naszego terenu chcę wie­
dzieć tego samego dnia. Zresztą 
dla kogo są informacje miejsco­
we, jeśli nie dla nas?

— Poradź mi — mówię na za­
kończenie — co mam robić, bo 
albo rozbiję głośnik na drobny 
mączek, albo założę telefon i bę­
dę tak długo dzwoniła, do radia 
dopóki nie przestaną grać dla sie­
bie, a zaczną pracować dla wszy­
stkich słuchaczy.

— Zrób jak chcesz, — przerwa­
ła mi Lusia. Ale ja tu przysz­
łam pogadać sobie z tobą, a ty 
ciągle o radiowęźle. Najlepiej 
napisz o tym do gazety.

I tak też zrobiłam. (Li.)

PELPLIN (ap). Liczne potom 
„«two, gdyż aż 19 prosiąt, wydała 
ma świat maciora, ob. Gajdusa w 
Nowe jeer kwi. Przy życiu pozos­
tało 16 prosiąt, z których 4 do­
karmiane są z butelki.

C 0 m J. MEISMEłt&zey»m „
z fDam ^pomoczą'

Weszli do hallu i Chaberek stanął przed 
kasą.

— One third class ticket to London, ple­
ase — powiedział, starając się wymawiać wy 
raźnie i poprawnie. — How much is it?1)

— One third London — powtórzył kasjer 
z lekkim uśmiechem, podając mu bilet. — 
Eighteen shillings.

Do odejścia pociągu pozostało niespełna 
dziesięć minut. Chaberek zajął sobie miejsce 
w wagonie i zszedł z powrotem na peron.

— Więc za trzy dni — powiedział Gwóźdź.
— Tylko się nie spóźnij!
— Zwariowałeś?! Na pewno przyjadę z 

ojcem. Nie masz pojęcia, jaką mam tremę — 
dodał. — Mało ze skóry nie wyskoczę...

Gwóźdź uśmiechnął się i klepnął go po ra 
mieniu

-r Ja myślę! Ojciec nię wie, kiedy przy­
jadziesz?

— Nie. Chcę mu zrobić niespodziankę. Ale 
Gwiazdowski morowy chłop: myślałem, że w 
najlepszym razie puści mnie do jutra. fc tu

— całe trzy dni! Stefan, jak Boga kocham, 
nie wytrzymam!...

— Wytrzymasz — upewnił go Gwóźdź. — 
To tylko dwie godziny. No, wsiadaj: zaraz 
odjazd.

Uścisnęli sobie ręce, długo ,serdecznie. 
Chaberek stanął przy otwartym oknie wago­
nu. Pociąg drgnął i ruszył. Gwóźdź stał i pa­
trzył za nim. Chaberek zobaczył, jak swoim 
zwyczajem dodaje mu odwagi i życzy powo­
dzenia, pokazując pięść z odgiętym w górę 
kciukiem.

Odetchnął pełną piersią, usiadł i dopiero 
teraz rozejrzał się po przedziale. Nie był nie­
stety sam i od razu zauważył, że jego mary­
narski mundur budzi żywe zainteresowanie 
współtowarzyszy podróży.

— Żeby tylko nie trzeba było z nimi roz­
mawiać — pomyślał niechętnie.

Stara, wyfiszbinowana, chuda jak szkie­
let dama z olbrzymim koronkowym kołnie­
rzem mocowała się ze swoją walizką, nie mo 
gąc jej domknąć.

•«» Czy mogę pani pomóc? — zapytał, nie 
pomny, że tym sposobem sam wpada w pu- § 
łapkę.

Spojrzała na niego z wdzięcznością i... za-

Najpierw zapytano go, czy należy do ma­
rynarki królewskiej, a gdy odrzekł że jest 
Polakiem i kandydatem do Szkoły Morskiej 
w Polsce, dama aż zachłysnęła się z zach­
wytu:

— How interesting!
Potem — sakramentalne:
— Jak się panu podoba Anglia?
Wyjaśnił, że wylądował tu przed godziną 

po raz pierwszy w życiu, na co rumiany, z 
fioletowym nosem Szkot oświadczył, że po­
winien zobaczyć Szkocję, przede wszystkim 
zaś — High Land.

Jakiś młody człowiek, o wyglądzie korni 
wojażera, poczęstował go papierosem, a jego 
narzeczona, brzydka lecz zgrabna dziewczy­
na o rudych włosach, dowiedziawszy się, że 
Chaberek nie pali, wyciągnęła z torebki pa­
czkę cukierków. Były male i niesłychanie 
kolorowe, ale ssał je z rezygnacją.

Gdy wyszło na jaw, że jedzie do Anerley, 
Szkot ofiarował się wskazać mu w Londynie 
właściwy peron na stacji, jechał bowiem w 
tym samym kierunku. Szczęściem nie pytano 
go, w jakim celu i do kogo się udaje. Nie 
miał najmniejszej ochoty na zwierzenie wo­
bec tych życzliwych, ale zupełnie mu obcych 
ludzi, a rozmowa z nimi męczyła go wido- 

& cznie,

Zauważyli to i — obdarzywszy go jeszcze 
kilku gazetami i czasopismami — dali mu 
wreszcie pokój.

Pożegnał ich na Victorii z ulgą i — korzy 
stajać z uprzejmości Szkota — wraz z nim 
kupił bilet i wsiadł do podmiejskiego pocią­
gu elektrycznego w kierunku Croydon. Był 
mu wdzięczny za przewodnictwo: wielki, za­
tłoczony dworzec z licznymi hallami, kasa­
mi, z całym mnóstwem wyjść (peronów, skle 
pów, sal restauracyjnych, podziemnych scho 
dów, korytarzy wiodących do stacji metra i 
na drugą stronę ruchliwej, pełnej samocho­
dów ulicy wydał mu się labiryntem, w któ­
rym zabłądziłby z wszelką pewnością. W do­
datku Szkot okazał się człowiekiem niezbyt 
gadatliwym i nie usiłował nawiązać rozmo­
wy. Dopiero po pół godzinie, gdy pociąg mi­
nął długie szeregi brzydkich bloków fabry­
cznych, nie kończące się rozgałęzienia torów 
zapchanych wagonami i kolonie podobnych 
do siebie nietynkowanych domków w zielo­
nych ogródkach — mruknął, że następny 
przystanek to właśnie Anerley.

1) Proszę o bilet trzeciej klasy do Lcm-
ifaa Ile to .toastuje?

(Ciąg dalszy jutr o)
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STANISŁAW BRZEZIŃSKI

Literatura drogowskazem
telkim dziełem soe- I wskazuje nam na realne zdoby-1 downie twa socjalistycznego mo- 
ahstycznej rewolucji cze budownictwa socjalistyczne-(że dzisiaj już ocenić każdy nie 
lest pobudzenie na-1 1
rodowej twórczości 
piśmienniczej, rdz
woju języka i kultu­

ry narodowej najbardziej odda- 
dalonych republik Związku Ra­
dzieckiego. Na ostatnim mos­
kiewskim zjeździe pisarzy ra­
dzieckich mówiono np. o wspa­
niałym rozwoju piśmiennictwa 
literackiego w Republice Uzbe­
ckiej, która posiada dzisiaj ca­
ły szereg doskonałych przekła­
dów prawie wszystkich więk­
szych pisarzy rosyjskich, tak da­
wnych, jak współczesnych, a po­
nadto poszczycić się może włas­
nymi doskonałymi pisarzami, 
jak powieściopisarz B. Ajbek 
(„Wiatr ze Złotej Doliny”), dra­
maturg S. Ujgun („Naubahor”) i 
poeta Gafur Gulam, laureat pre­
mii stalinowskiej. Piękny roz­
wój tej najmłodszej w całym 
Związku Radzieckim literetury 
narodowej przytoczyliśmy tu tyl­
ko dla przykładu, gdyż to samo 
dałoby się powiedzieć o rozwoju 
literatur innych narodów ZSRR.

„Zsyp zboża'

go, tak w dziedzinie gospodarki j uprzedzony, uczciwy człowiek w
jak i kultury. Wyniki tego bu-Skrajach demokracji ludowel O- cjalistyczTego"

kres powojenny, dotąd przez nas 
przeżyty, scharakteryzować by 
można, jako rozwiniętą, frontal­
ną ofensywę postępowej ideolo­
gii nowych czasów, nowego świa- 

i ta socjalizmu, na rozpadające się 
|i kruszejące pozycje ideologicz­
ne i kulturalne odchodzącego w 
przeszłość świata kapitalizmu”.

W świetle znanych postano­
wień KC WKP (b) z sierpnia 
1946 roku, w sprawach kultury 
i literatury radzieckiej, szczegól­
nie jasne stają się słowa tej 
ważnej dla całego obecnego roz­
woju piśmiennictwa w ZSRR de­
klaracji, a mianowicie, że „li­
teratura (piśmiennictwo i kry­
tyka literacka) prawdziwie pos­
tępowa i w pełni socjalistyczna, 
nie może mieć przed sobą innych 
zadań, jak urzeczywistnianie w 
słowie, pisanym kulturalnej tre­
ści i celów narodu i państwa so-

Krajewskl „Przodownica"

JANUSZ SKOSZKIEWICZ

Zagadnienie literatury dzie­
cięcej posiada specjalne znacze­
nie, jeśli się weźmie pod uwagę, 
że literatura dziecięca spełnia 
dwojakie funkcje: musi nie tylko 
bawić, lecz przede wszystkim
wychować młode pokolenie,
tei?tą*cić jego smak artystyczny 
i rozwijać zamiłowania. Toteż 
nic dziwnego, że pisai*ze radziec­
cy poświęcili tej sprawie szcze­
gólniejszą uwagę w swoich o- 
bradaeh. Wskazano na dosko­
nałych pisarzy dziecięcych, jak 
S. Marszaka, A. Barto, S. Mi- 
ehałkowa, A. Iikstanowa, A. Mu- 
statowa i in., ale jednocześnie 
ujawniono istniejące dotąd luki 
w komediopisarstwie i. poezji 
przeznaczonej dla dzieci i mło­
dzieży, w których ze szczególną 
siłą winny być uwydatnione naj­
bardziej wychowawcze tenden­
cje. Podkreślono, że najlepiej 
pod tym względem stoi, poza li­
teraturą rosyjską, literatura dzie­
cięca w Republice Ukraińskiej, 
gdzie jest stosunkowo najwię­
cej pisarzy dziecięcych. Miarą 
rozwoju literatury dziecięcej w

Świadoma twórczość
I Ogólnopolska Wystawa Plastyki 

Jest «wieńczeniem przeszło rok trwającej 
dyskusji nad przyszłością sztuki polskiej. 
Konieczność powiązania twórczości pla­
stycznej x nową treścią narodową Polski 
Ludowej nie jest już dziś kwestionowa­
na. Wystawa Jest pokazem wyników twór 
czych jakie możliwe są do osiągnięcia 
juz dziś. Umożliwi ona ujawnienie trud­
ności, wstecznych nawyków, hamujących 
pełny rozwój twórczości poszczególnych 
artystów, a co za tym idzie —' całości 
sztuki polskiej.

Dział oceny twórczości plastycznej 
Państwowego Instytutu Sztuki, pragnąc 
utrwalić historyczną przemianę, zachodzą 
cą w świadomości artystów polskich - 
przeprowadził szereg wywiadów z twór­
cami, których wypowiedzi świadczą 
wielkim poczuciu odpowiedzialności 
poważną rolę sztuki w kraju, budującym 
socjalizm.

Punkty wytyczne wywiadów były na­
stępujące:

1. Jak artysta pojmuje stosowanie kry­
teriów realizmu socjalistycznego w swo­
jej twórczości?

2. Jak przebiega proces Jego pracy od 
zamysłu do ostatecznej realizacji?

3. Jaką wagę przywiązuje do studium 
z natury w swoim dziele?

4. Jaka tradycja artystyczna jest mn 
najbliższa i dlaczego?

Przytaczamy wypowiedzi kUkn arty­
stów malarzy dotyczące 1 1 4 punktu 
wywiadu:

Tymon Niesiołowski:
„Artysta malarz żyjący w 

społeczeństwie nie jest i nie mo-

sjonisitów i ich następców. W po- 
jęciu obrazu mieszczę również 
głęboko nasycony treścią pejzaż, 
martwą naturę itp.

Najważniejszą, sprawą jest wy­
bór tematu takiego, który by 
najgłębiej ocizwiercledi-ał rzeczy­
wistość 1 który by pokazywał tę 
rzeczywistość w rozwoju, ściśle 
z tym wiąże się bardzo ważna 
sprawa poznania rzeczywistości 
i konkretnie tego zjawiska, któ­
re się maluje zarówno od strony 
ideowej, jak i od strony fotogra. 
fiozmej — po linii poznania ludzi 
oraz charakterystyki tych ludzi 
(bohaterów obrazu).

Ważną rzeczą jest stosowanie 
kryteriów wyboru rzeczy istot­
nych, ważnych i odrzucenie rze­
czy obojętnych, nieistotnych. W 
dialektycznym podejściu* do za­
sady wyboru zarówno od strony

wrogów wewnętrznych j zew­
nętrznych i zbudować nowe lep­
sze życie.

Artysta musi dbać « jak naj­
wyższy poziom artystyczny swej 
pracy. Tylko taka sztuka, tj. na­
sycona ideowo i o wysokich wa­
lorach artystycznych będzie po­
jęta i ukochana przez nasze spo­
łeczeństwo, przez co zerwiemy z 
tragicznym odosobnieniem,, w ja 
kim znalazła się ona na skutek 
długotrwałego panowania u nas 
wstecznych kierunków burżua- 
zyjnych, formalistycznych (ipost- 
impresjonistycznych, abstrakcjo­
nisty cznych).

Aby twórczość nasza potrafiła 
spełnić te szczytne zadania., ja­
kie stawia przed nami społeczeń­
stwo, powinna ona być głęboko 
narodowa w swej formie arty­
stycznej. Dlatego zwrócenie się

'Tjo- md p^zez liisŁ&ńę
To oni

szli
przez historię,

ciężar wieków dźwigając na barkach, 
budowniczowie egipskich piramid,

wiszących ogrodów królowej Semiramisu
To oni

umierali na arenach rzymskiego teatru»» 
z pozdrowieniem dla cezara

jak przekleństwem ostatnim
na wargach,

to oni
wbijali gotyk pod miedziany nieba plafon, 

nadzy
grozą Chrystusa w sykstyńskiej kaplicy,

W kamiennym milczeniu
poprzez wieki

szli
nie wsparci

ani wierszem,
ani pieśnią,

i nie o nich były śpiewne strofy Iliady,, 
i nie o nich były skandynawskie sagi, 
i nie o nich były święte księgi Rigwedy„,
To on!

szli
karczując wieków knieje, 

a gniew ich w ciszy ciężko narastał

głód.

z „Aurory"
piorunami wystrzelił!

Wtedy
Lenin

blady
drogę ludom

wskazywał dłoma
' : ' Y. 9

■ • wiódł.

To oni
idą przez historię,

budowniczowie przyszłości noweji o nich są
i będą pieśni

bardziej śpiewne niż gędźba Iliady.
wyższe niż gotyk

wspanialsze niż wieńce laurowe.

h ±. . . —v-' złWTucenjie Sn
tematyczne], jak i formalnej, le- pr^eda wszystkim do naszych

u - , ... --t— je«, i me mo-
byc kilka cyfr, które że być obojętny na otaczająca

GD lYłZWnl i nctrnm _________ • x * wten rozwój ilustrują. W braku 
zestawień za rok ubiegły, uosłu- 
zymy sie zestawieniem z* roku 
1.948: 1420 różnych książek we 
wszystkich językach narodów 
Związku Radzieckiego w 52 mi­
lionach egzemplarzy, ukazało się 
na pólkach księgarskich, w cią­
gu tego jednego roku.

trzecie zagadnienie — sprawa 
krytyki literackiej — wymaga­
łoby dla wyczerpującego omó­
wienia kilku dłuższych specjal­
nych artykułów. Referat pod­
stawowy na ten temat wygłosił 
na ostatnim zjeździe pisarzv ra­
dzieckich znany pisarz rosyjski, 
A. Fadiejew. Poruszył on ‘ za­
równo sprawy literatury i jej 
rozwoju, jak podstawowe zaga­
dnienia s dziedziny krytyki li­
terackiej, mającej do spełnienia 
dwojakie zadanie: właściwą oce­
nę już opublikowanych dzieł o- 
taz rolę wychowawczą, w stosun­
ku do piszących i do czytają­
cych.

„Samo doświadczenie naszych 
dni — powiedział Fadiejew — 
wskazuje nam na to, że współ­
czesna myśl burżuazyjna nie jest 
luż zdolna do wyprowadzenia 
ludzkości z ekonomicznego i du­
chowego kryzysu, jaki dziś o- 
gólnie na świecie przeżywamy, 
kryzysu, zrodzonego Jako bez­
pośredni skutek kapitalizmu i 
imperializmu. Jednocześnie to 

życiowe doświadczenie

go rzeczywistość, którą to społe­
czeństwo tworzy. Rzeczywistość 
kształtuje umysłowość artysty i 
będzie inspiracją jego całej twór­
czości.

...Afirmacja rzeczywistości win 
na w obrazie wypływać z głębo­
kiego przekonania. Jeżeli ta a- 
firmacja nie będzie szczera, wó­
wczas powstały obraz będzie miał 
charakter demagogiczny, zde­
maskuje prawdziwe oblicze ar­
tysty. Każda epoka determinu­
je postawę twórczą artysty.' a 
jednocześnie tłumaczy ją. Przej­
ście społeczeństwa do ustroju so­
cjalistycznego znajduje również 
odbicie w socjalistycznej sztuce. 
Włączenie się w nurt społeczno- 
ekonomicznego życia kraju ot­
wiera przed artystą nowe hory­
zonty i zadania.

... Mam wykonane podczas 
koncertów szkice twarzy różnych 
słuchaczy. Przekonywam się 
później, że te, które mnie naj­
bardziej zainteresowały, są to 
twarze przodowników pracy, lu­
dzi uświadomionych klasowo.

... W całej mojej obecnej twór 
czości dążę do zrównoważenia w 
obrazie czynników formalnych z 
jego treścią. Obraz dziś powsta­
ły swymi wartościami estetycz­
nymi oraz treścią emocjonalną 
powinien we wszystkich utrwa­
lać wiarę w celowość zachodzą­
cych w kraju przemian”. 

Włodzimierz Zakrzewski:
,,Sztuka realizmu socjalistycz- 

aSigo powinna iść po linii tworze­
nia obrazów tematyciznych, a nie 
biernych wycinków otaczającej 
nas rzeczywistości, do czego zo. 
stała sprowadzona przez impre-

Na czechosłowackim rynku 
wydawniczym

Komunistyczne wydawnictwo 
„Svoboda” w Pradze znowu wpro 
wadza na czeski rynek wydawni­
czy dalszego autora polskiego. Ja 

,ko 78 tom „Biblioteki Wolności”
| ukazuje się „Ziemia w jarzmie”

Wereszyńska — „Wleń polska"

ży główna różnica między reali­
zmem a naturalizmem.

Realizm socjalistyczny nakła­
da tematykę socjalistyczną. Na­
sze nowatorstwo powinno iść po 
linii wykrycia i odzwierciedlenia 
w twórczości tych zasadniczych 
zmian, które zachodzą w naszym 
społeczeństwie, które zbliżają 
nas do socjalizmu, a nie tworze­
nia dzieł, które byłyby odzwier­
ciedleniem zjawisk przypadko­
wych, nawet dominujących, któ­
re jednak nie są dla naszych cza­
sów ważne i istotne. Dlatego na­
sze obrazy powinny nosić w So­
bie cechy optymizmu oraz huma­
nistyczną wjarę w człowieka 
twórczego.

Sztuka nasza powinna być sztu 
ką partyjną, tzn. powinna być 
oddana w sjrużbę masom pracują­
cym, pomagać klasie robotniczej, 
chłopstwu i inteligencji zwalczać

pięknych tradycji realistycznych, 
do twórczości Wita Stwosza, Baro 
dowskiego, Matejki, Gierymskie. 
go i całej plejady plastyków re­
alistów, przewartościowanie hi­
storycznego dorobku z punktu 
widzenia dzisiejszych potrzeb kul 
turalnych staje się jednym z na­
czelnych zadań plastyków i kry­
tyków sztuki.

Oczywiście czerpać również 
musimy (twórczo i krytycznie) 
z doświadczeń sztuki światowej.

Szczególnie bliska jest nam 
sztuka realizmu rosyjskiego (Su- 
rikow, Riepin),, a przede wszyst­
kim radziecka plastyka, kroczą­
ca drogą realizmu socjalistyczne 
go, sztuka, która całkowicie od­
dała się w służbę społeczeństwu 
radzieckiemu budującemu komu­
nizm i całej ludzkości, walczącej 
o pokój i socjalizm“.

Powyższe wypowiedzi przedrukowuje­
my za ..Przeglądem Artystycznym".

latarnie podwodne 
przy połowie ryb 
w ZSRR

rzy połowie ryb 
*v ZSRR zastoso­
wana zostanie w 
*oku bieżącym no 

metoda, którą 
. - y i», '-bowano w 

/oku ubiegłym przy połowach 
na Dalekim Wschodzie. Me­
toda ta polega na użyciu przy 
połowie ryb potężnych lamp 
elektrycznych t zw. „latarni 
podwodnych”, które odpowied 
uio izolowane i zabezpieczone 
pogrążane są na głębokości 
15 - 20 m. Pod lampą znaj­
duje. się kilkumetrowej średni 
cy sieć. Wybitny radziecki u 
czony prof. Borysow tłumaczy 
zjawisko gromadzenia się ryb 
wokół światła tym, że ryby 
żyjące w górnych warstwach 
wody odżywiają się plankto­
nem, który jest łatwo dostrze 
galny w świetle podwodnej la 
tarni. Niektóre natomiast ga 
tunki ryb reagują na barw­
ne światło,

(Ujarmena, zeme) Wandy Wasi­
lewskiej, która pozyskała sobie 
licznych czytelników niedawno 
wydanym po czesku dziełem „Tę 
cza”, która cieszyła się znacznym 
powodzeniem.

Wydawnictwo „Melantrich” w 
Pradze oznajmia wydanie „Poz­
drowienia dla Polski” (Pozdrav 
Polsku) Franciszka Branislava, 

Franciszek Branislav, "poeta z 
kręg ., generacji Wolkera i Ne- 
zvala wydaje ten zbiór wierszy, 
powstałych w pierwszych latach 
powojennych. Są to poetycko wy 
rażone wrażenia z podróży po 
Polsce. Niewątpliwie zarówno w 
Czechosłowacji jak i w Polsce 
wiersze te przyjęte zostaną z ra­
dością.

Słowackie wydawnictwo zwią­
zków zawodowych „Praca” wy­
daje J. Pytlakowskiego „Funda­
menty”, powieść o Polsce budu­
jącej się.

Praskie wydawnictwo „Orbis” 
wydało w tych dniach zbiór re­
portaży znanego dziennikarza i 
reportera radia czechosłowackie­
go Ludwika Aszkenazego p. Ł 
„Ulice mila a jlnś reportaże z 
Polska”. Autor opisuje życie i 
pracę robotnika polskiego.

Z dawniejszych wydawnictw 
wymienić należy jeszcze Michała 
Rusinka „Z barykady w dolinę 
głodu”, wydaną nakładem słowae 
kiej „Prace” w Bratysławie g# 
słowacku w doskonałym xhäkh* 
dzife
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T. BARANOWSKI

Biochemia w USA i w ZSRR
Prol. dr T. Baranowski, kierownik Ka­

tedry Chemii Fizjologicznej w Akademii 
Lekarskiej we Wrocławiu, był niedawno 
w Ameryce. Ostatnio w'chodzit w skład 
delegacji polskiej służby zdrowia, która 
wyjechała do ZSRR. Po powrocie profesor 
Baranowski zestawia amerykańskie i ra­
dzieckie warunki pracy naukowo-badaw­
czej w dziedzinie biochemii.

Aby móc właściwie porównywać 
warunki pracy badawczej w USA 
i Związku Radzieckim, trzeba so­
bie jasno zdać sprawę, do jakie­
go celu nauka w obu krajach zdą 
ża. W U SA i innych krajach o 
ustroju kapitalistycznym nauka 
służy interesom nielicznej grupy 
ludności, stanowiącej klasę posia­
dającą. W związku z tym nauka 
ma tam specyficzną strukturę.

Większość biochemicznych pla­
cówek badawczych skupiona jest 
bądź to na prywatnych uniwersy­
tetach, bądź też w laboratoriach 
wielkich trustów farmaceutycz­
nych i przemysłowych.

Wpływ wielkiego kapitału na 
życie naukowe jest przytłaczają­
cy, a tzw. „wolność nauki“ jest 
fikcją. Wielkie firmy wchłaniają 
zdolniejszych pracowników nau­
kowych, wykorzystując ich bada­
nia dla zwiększenia swoich zy­
sków. Dla zabezpieczenia tych zy­
sków w celach konkurencyjnych 
ukrywa się wyniki badań chro- j 
nione patentami. Takie pojmowa- i 
nie nauki demoralizuje oczywiście ; 
młode pokolenie biochemików.

Charakterystyczne dla stosun- j 
ków amerykańskich są mp. corocz j 
ne wędrówki naukowców, zmie- i 
niających ustawicznie miejsca ' 
pracy w poszukiwaniu lepszego 1 
wynagrodzenia. Łatwo sobie wy­
obrazić, jak cierpi na tym nauka j 
i jasne się staje, dlaczego w USA j 
brak zupełnie badań podstawo-: 
wyeh, wymagających lat systema-: 
tycznej, żmudnej pracy, która nie 
daje bezpośrednich korzyści ma­
terialnych.

Kapital amerykański nie za- j 
wahał się użyć nauki do wymy­
ślania środków masowego niszcze­
nia. Biochemia została także w to 
wciągnięta.

Na wielką skalę rozbudowano 
badania biochemiczne w związku 
7. bombą atomową, wciągnięto du­
żą liczbę uczonych do prac nad 
wytwarzaniem jadów bakteryj­
nych, biochemicznych środków ni­
szczenia plonów i podobnych „po­
stępowych“ badań. Znaczna część 
badań naukowych jest obecnie 
tajna.

Z amerykańskim pojęciem wol­
ności nauki godzą się zupełnie 
dobrze lakie fakty, jak, kontrola 
uczonych przez tajną policję i 
zwalnianie, nieraz tylko na pod- : 
stawie nieuzasadnionych donie- 
sień o nieprawomyśłności wobec J 
ustroju. Taki był los dra Martina j 
Kamena, odkrywcy radioaktyw- j 
nego izotopu węgla, znana była' 
afera kierownika biura standar­
dów, dra Condona i wielu innych. 
Rezultatem tak pojętej wolności 
badań naukowych jest obecny 
stan nauki w USA. Mimo ogrom­

nych wkładów, ilości aparatów i 
laboratoriów, prawdziwy postęp, 
taki, jaki mierzy się poprawą wa­
runków bytu ludzi pracujących, 
jest niewielki i często przypadko­
wy. Niewątpliwie są w Ameryce 
liczni postępowi badacze, pragną­
cy obrócić swoją pracę na poży­
tek ludzkości i przychylnie odno­
szący się do uczonych z krajów 
demokracji ludowej, ale nie w ich 
rękach leży możliwość pchnięcia 
nauki na właściwe tory.

*
Przyjrzyjmy się jak wygląda 

organizacja biochemii w Związku 
Radzieckim. Zasadniczą jej ce­
chą, tak jak i innych nauk jest, 
że należy do narodu, jemu służy 
i z niego czerpie swoje siły.

Osiągnięcia natiki radzieckiej 
są przeznaczone dla łudzi pracy 
i służą celom postępu, a nie znisz­
czenia. Wystarczy rozejrzeć się w 
tematyce naukowej, aby przeko­
nać się, że rozwój wiedzy w ZSRR 
zmierza przede wszystkim w kie­
runku potrzeb życia codziennego, 
wcielania w praktykę wszystkich 
zdobyczy nauki, a jej ostatecznym

celem jest poprawa warunków by 
tu. Ustrój socjalistyczny przywro 
cii nauce właściwą rolę i stwo­
rzył dla jej rozwoju nieograniczo­
ne możliwości.

Oglądane przeze mnie laborato­
ria i niezliczone instytuty badaw 
cze dysponują nowoczesnym 
sprzętem naukowym, wielką ilo­
ścią pomocniczych sił naukowych, 
wszystkimi potrzebnymi środkami 
dla realizacji planów naukowych. 
Rosną tam kadry młodych zdol­
nych badaczy, którym system 
sprawiedliwości społecznej pozwo­
lił się wybić. Dzięki otwartej dla 
wszystkich drodze do wiedzy, nau 
ka mogła wydobyć talenty, "tkwią­
ce w narodzie i to stanowi jeden 
z ważnych czynników jej postępu.

Uczony w Związku Radzieckim 
jest otoczony szczególną opieką. 
Może zajmować się tym, co go in­
teresuje, ma możność wybierania 
spośród bogatej tematyki nauko­
wej, którą zakreśla plan państwo 
wy, to, co mu jest najbliższe. Wy 
sitki poszczególnych uczonych są 
skoordynowane, a wyniki realizo­
wane w praktyce. Nauka nie jest

tylko sprawą wybrańców, każdy 
ma możność zajęcia się badania­
mi, o ile tylko ma po ternu zdol­
ności, każdy może wystąpić z ini­
cjatywą i własnymi pomysłami.

Wielkie osiągnięcia biochemii 
radzieckiej są następstwem wła­
ściwej metody badań. Dialektycz­
no - materialistyczna metoda ba­
dań uchroniła tę naukę przed 
wieloma błędami, które zahamo­
wały naukę w krajach kapitali­
stycznych i w wielu dziedzinach 
doprowadziły do jej zacofania 
i skostnienia.

Tematyka biochemiczna jest 
śmiała i oryginalna i zawsze bu­
dzi ogromne zainteresowanie 
wśród uczonych całego świata. 
Badania biochemiczne dzięki po­
wiązaniu teorii z praktyką po­
zwoliły zanotować wielkie osiąg­
nięcia w rolnictwie, przemyśle 
fermentacyjnym, w organizacji 
służby zdrowia, poziomie zdro­
wotności.

Związanie nauki z potrzebami 
narodu stworzyło naukę postępo­
wą, służącą celom pokoju. Uczony

w ZSRR ma zupełnie inne wa­
runki pracy, niż w krajach kapi­
talistycznych. Ma on swobodę ba­
dań, środki do ich realizowania, 
otoczony jest szacunkiem i wdzię 
cznością narodu, któremu oddaje 
swoją wiedzę.

Nawiązanie regularnej i szero­
kiej współpracy z biochemią ra­
dziecką może przynieść Polsce o- 
gromne korzyści. Znakomite wy­
niki i szybki postęp biochemii ra­
dzieckiej świadczą, że oparta jest 
ona na właściwej bazie operacyj­
nej i posługuje się niezawodną 
metodą. Należało by systematycz 
nie korzystać z doświadczeń orga 
nizacyjnych, nauczyć się systemu 
planowania oraz przede wszyst­
kim przyswoić sobie metodę ba­
dań, opartą na dialektyczno-ma- 
terialistycznej metodzie poznania. 
Dalsze korzyści wynikałyby z ści­
ślejszej współpracy naukowej, 
wzajemnego udostępnienia wyni­
ków' badań oraz z możliwości za­
kupienia nowoczesnej aparatury 
naukowej, którą produkuje ZSRR.

Kto rozwiązał »zagadki 
Morza Czarnego?

jnęło 10 lat od dnia 
śmierci wybitnego ra 
clzieckiego oceanogra 
fa i geografa Sao- 
kalskjego, nazywane­
go „mistrzem mor­

skich map i locji“. Przy jego u- 
dkiale redagowano prawie wszy­
stkie morskie mapy, podręczniki 
i locje wydane w Związku Ra­
dzieckim.

Akademik Szokalski jest auto-

Sal* operacyjna w jednym ■ nMacfekh npttaB

Zjazd 
naukoiuo 
literacki

W ramach prac podsekcji ba­
dań literackich Pierwszego Kon­
gresu Nauki Polskiej, Instytut 
Badań Literackich i Tow. Lite­
rackie im. A. Mickiewicza zwo­
łują zjazd naukowo - literacki 
do Warszawy. Obrady rozpoczną 
się 8 maja i trwać będą do 12 
maja włącznie. W zjeździe po­
święconym sprawom stanu i po­
trzeb nauki o literaturze polskiej 
oraz planowaniu w badaniach li­
terackich, wezmą udział profe­
sorowie historii literatury na u- 
niwersytetach, młodzi pracowni­
cy tych uczelni, nauczyciele po­
loniści i delegaci młodzieży po­
lonistycznej.

W sprawach zjazdu należy 
zwracać się do Biura Zjazdu Po­
lonistów w Warszawie, ul. Śnia­
deckich 8, II Pu. pok. X.

rem wielu klasycznych prac jak 
„Oceanografia“, „Fizyczna oce­
anografia“ i in. Swoją pierwszą 
naukową pracę napisał w roku 
1882, będąc jeszcze młodym ofi­
cerem rosyjskiej floty wojennej. 
Poruszył w niej zagadnienia me­
teorologii i morskiej hydrologii 
wykazując możliwość względnie 
ścisłego przepowiadania Pogody 
albo sztormów. Blisko 60 lat trwa 
ła owocna naukowa działalność 
wybitnego radzieckiego oceano­
grafa. Trudno znaleźć uczonego, 
który znałby morze lepiej niż on. 
Specjalnie przykuwało jego uwa­
gę Morze Czarne. Jedna z jego 
dawniejszych prac nosiła właśnie 
taki tytuł „Zagadki Morza Czar­
nego“.

Ale dopiero w latach władzy ra 
dzieckiej uczonemu udało się w 
całej pełni wykonać swój pro­
gram badań Morza Czarnego. W 
ciągu 12 lat pod kierownictwem 
Szokalskiego pracowała tu nauko 
wa ekspedycja. Na statkach ba­
dawczych dokonano 53 rejsy. li­
czeni przeprowadzili ponad 1.600 
hydrologicznych i około 2.000 bio 
logicznych badań. W r0ku bieżą­
cym mija 15 lat od dnia zakoń­
czenia prac tej wielkiej oceano­
graficznej ekspedycji, której ma­
teriały stały się podstawą 50-ciu 
naukowych dzieł, monografii i o- 
gólnych informacji.

Nazwisko wybitnego radziec­
kiego oceanografa noszą dwie wy 
spy w Arktyce, cieśnina w An­
tarktyce, lodowiec na Nowej Zie­
mi i ciepły prąd biegnący dokoła 
Szpicbergenu do Morza Barents».

^przegląd 
kultura Luj

W instytucie Literatury im. 
Gorkiego w Moskwie, a okazji 82 
rocznicy urodzin tego wielkiego 
pisarza, odbyły się w dniach 28 
i 30 marca uroczyste posiedzenia 
Akademii Nauk ZSRR. W czasie 
tych posiedzeń wygłoszone zo­
stały trzy odczyty. Pierwszy, 
„Gorki w walce o pokój“ wygło­
sił członek — korespondent Aka­
demii, A. Jegolin. Następne dwa 
odczyty nosiły tytuły: „Dzieła
Gorkiego w Chinach“ i „Szkice 
Gorkiego o socjalistycznej Ojczy­
źnie“.

* * *

O wielkiej popularności Gc.rkie 
go w ZSRR świadczy fakt, że po 
Rewolucji Październikowej wy­
dano ponad 52 miliony egzempla­
rzy jego utworów w 69 językach. 
Warto dla Porównania podać, że 
do czasu Rewolucji ogólny na­
kład drukowanych zaledwie w 8 
językach utworów autora „Mat­
ki“ wynosił niewiele ponad 1 mi- 
lion egzemplarzy.

* * *
W Leningradzkim Teatrze Ope 

ry i Baletu im. S. M. Kirowa wy­
stawiono ostatnio znany balet 
Czajkowskiego pt. „Jezioro Łabę­
dzie“. Jest to nowa inscenizacja 
tego dzieła, opracowana przez K. 
Siergiejewa. Dekoracje projekto­
wał znany artysta Wirsaładze.

* * *
Ciekawą pracę prowadzi obec­

nie Państwowa Biblioteka ZSRR 
im. Lenina i Państwowa Biblio­
teka - Muzeum im. W. Majakow­
skiego. Instytucje te sporządzają 
pełny wykaz obiektów, nazwa­
nych imieniem wielkiego poety 
Rewolucji, Włodzimierza Maja­
kowskiego. Okazuje się m. inny­
mi, żę imię to nadane zostało uli­
com w 15 miastach, że imię to 
nosi 5 teatrów, plac w centrum 
Moskwy, stacja metro, szczyt gór 
ski w Pamirze, Klub Literacki w 
Leningradzie, 10 statków, 3 par­
ki miejskie, wiele szkół i kołcho­
zów.

W czasie wojny imię Majaków 
śkiego nadawane było czołgom i 
samolotom, a nawet ło<fei podwo­
dnej, operującej na wodach Bał­
tyku.

• * •

W Taszkiencie utworzony zo­
stał komitet, który ma przygoto­
wać uroczystości awiązan« z 800 
rocznicą śmierci Ał. Binuni, wiel 
kiego uczonego uzbecki ego, któ­
ry pozostawił po sobie wiele cen­
nych dzieł naukowych z zakresu 
astronomii., mineralogii» botani­
ki, historii, etnografii i innych

* * *
W Teatrze Wielkim im, Gorki« 

go w Leningradzie odbyła się pro 
miera nowej sztuki pt. „Flaga 
adimiraia“. Sztuka ta poświęcona 
jest wspaniałej postaci historycz­
nej, dowódcy floty czarnomor­
skiej, admirałowi, Uszakowi.

Spektakl wyreżyserował Soko- 
łow.

V

pismach, które wy­
szły na Święta Wiel­
kanocy, znaleźliśmy 
aż trzy artykuły,, 
•dotyczące zagadnień 
literatury morskiej. 

Były to: Stanisława Telegi
„Pi'zed „dziewiątą falą” w lite­
raturze” („Nowa Kultura”), Sła­
womira Siereekiego „Marynisty­
ka ale jaka?' („Głos Wybrze­
ża”) i Andrzeja Bukowskiego 
„Nowa pieśń o Gdańsku” („Ilu­
strowany Kurier Polski”). Ostat­
ni z nich w węższym zakresie 
dotyka zagadnienia marynistyki, 
omawiając wyłącznie poezję o- 
piewającą odbudowę Gdańska i 
jego zakładów pracy. Natomiast 
dwa pierwsze dokonały ambitnej 
próby zanalizowania całokształ­
tu współczesnej naszej literatury 
morskiej, przy czym St. Telega 
zajął się nawet literaturą mię­
dzywojenną.

Trzy interesujące artykuły — 
to poważny bodziec, na którego 
działanie trudno pozostać bier­
nym. Do materiału, zebranego i 
przedstawionego przez autorów 
trzech artykułów, spróbuję chwi­
lowo dorzucić kilka uwag.

Z deszczu pod rpnnę
Przy omawianiu zagadnień 

marynistyki nie od dziś obser­
wujemy pewną nerwowość ze 
strony niektórych dyskutantów., 
Odżegnywanie się od wszelkiej 
wyłączności, autonomiczności, fe- 
tyszyzmu, fachowości literatury 
morskiej, nie raz przybierało 
przesadne rozmiary. Przesadne 
dlatego, że problem tego rodza­
ju właściwie dziś już nie istnie­
je — o ile istniał w przeszłości. 
Ostatecznie jeżeli ktoś pisze o 
morzu, nie potrafi uniknąć uży­
wania tego słowa i trudno mu to 
mieć za złe, trudno posądzać go 
o krzewienie „autonomizmu” ma­
rynistyki. St. Telega węszy nie­
bezpieczeństwo autonomizmu na- 
wet w pożytecznym. przyjętym 
ta* tanabata total nqtiünr

używać dla określenia całokształ­
tu twórczości artystycznej zwią­
zanej z morzem, -i- marynistyką. 
Uciekając zresztą spod przysło­
wiowego deszczu wpadł prosto 
pod rynnę, używając terminu 
„dziewiąta fala” na oznaczenie 
postulowanego przez siebie silne­
go przypływu dobrej literatury, 
dotyczącej pracy na morzu. 
„Dziewiąta fala” jest tworem 
fantazji marynarskiej i zawiera 
w sobie fatalistyczny, irracjonal­
ny sens. Nie o te z pewnością 
ćhodzilo autorowi.

Prowadzenie dyskusji o to, że 
literatura morska stanowi część 
składową literatury ogólnej uwa­
żam za wyważanie otwartych 
drzwi, na co szkoda czasu. Nale­
ży raczej przejść zdecydowanie 
do postulowania warunków pra­
cy dla naszych marynistówr. Wró­
cimy jeszcze do tej sprawy póź­
niej.

Powieść
czjj encyklopedia

Nerwowość dyskusji przejawia 
się także w innym jej motywie. 
Oto niektórzy, co gorętsi uczest­
nicy domagają się prawdziwego 
cudu, domagają się natychmia­
stowego napisania mnóstwa do­
skonałych książek, a przede 
wszystkim książki - panopticum.

Sławomir Sielecki ustami swe­
go rozmówcy żąda książki, która 
by mówiła „... o życiu Wybrze­
ża, o naszej pracy — o odbudo­
wie portów, połowach ryb, stocz­
niach i okrętach”. Chodzi tu chy­
ba o encyklopedię, lub gospodar­
czo - historyczny zarys dziejów 
polskiej gospodarki morskiej od 
1945 r. Na poszczególne tematy, 
wymienione powyżej mógłby au­
tor wskazać niejedną książkę, 
wcale nie najgorszą, traktującą 
zagadnienie w sposób popularny. 
Jeżeli by natomiast chodziło o 
ścisłą beletrystykę — sprawa 
«oczywiście przedstawiałaby się 
dużo gorzej, ale kogo mamy o ta 
winić? Jeżeli obciążylibyśmy od­

LECH BĄDKOWSKI

JCfop&tij z mai*4jm$lq,ką
powiedzialnością samych piszą­
cych, moglibyśmy spotkać się z 
ich strony z trudną do odparcia 
ripostą.

Autor piszący w duchu so­
cjalizmu realistycznego musi 
gruntownie znać temat, nie wol­
no mu fantazjować, tworzyć po­
staci całkowicie zmyślonych. Na­
leży mu się pomoc.

Czyż pisarz, którego uczciwo­
ści i pracowitości można zawie­
rzyć, nie powinien, powiedzmy, 
przez miesiąc pracować na stocz­
ni, chociażby w charakterze nie- 
kwalifikowanego robotnika?
Czyż nie powinien odbyć paru 
bliższych i dalszych rejsów peł­
nomorskich? Czyż nie powinien 
co najmniej kilka razy wyjść 
z rybakami na połów? Czyż 
nie powinien z bliska, przez 
dłuższy okres czasu asysto­
wać pracy pilota, trymera, 
dźwigowego, maklera, ażeby 
dobrze poznać technikę pra­
cy skomplikowanego aparatu go­
spodarki morskiej i — rzecz 
wcale nieobojętna — jej bogatą 
terminologię? Znany jest wypa­
dek, kiedy pewien dziennikarz w 
nadesłanym artykule ^ „poprawił” 
nieznane sobie słowo „skipper” 
na ... „spiker” dlatego, że z ter­
minologią morską spotykał się 
tylko zza biurka.

Mar^nistom 
trzeba pomóc

Trzeba więc pomóc piszącym 
dokładne poznanie przedmiotu. 

Z drugiej strony trzeba zachę­
cać ludzi pracujących w zawo­
dach „morskich” do samodziel­
nego pisania.

Zachęcać — ale jak? Zamiesz­
czenie paro reportaży w prasie 
codziennej sie jest -wielką zachę-

że ludzie piszący na tematy mor­
skie — obojętne: zawodowi lite­
raci, czy amatorzy — praktycznie 
nie mają możliwości „przebicia" 
się na łamy wielkiej prasy litera­
ckiej, w której marynistyka poja­
wia się jako bardzo rzadki gość. 
Ustosunkowany literat warszaw­
ski zawsze sobie poradzi z wy­
drukowaniem swego utworu w 
dużym piśmie literackim. Nie mo­
żna tego niestety powiedzieć o 
mało znanym, nieustosunkowa- 
nym, początkującym literacie 
„morskim“ z prowincji. Jeżeli mo­
że być mowa o izolacjonizmie 
marynistyki, czy to nie jest właś­
nie izolacjonizm ä rebours, cele­
browany przez ośrodki wielkiej, 
twórczości literackiej?

Gdyby nawet zgodzić się na to, 
że przez pewien okres rzeczy 
„morskie" będą słabsze od „lądo­
wych”, czy nie warto byłoby tole­
rować tego stanu rzeczy dla stwo­
rzenia odpowiedniego kapitału za­
kładowego przyszłej wielkiej li­
teratury „morskiej"? Trudno się 
spodziewać, aby miała ona wys­
koczyć jak Pallas Atene z głowy 
Dzeusa.

Zagadnienie właściwej tematy­
ki literatury marynistycznej było 
już wielokrotnie omawiane i na 
ten temat nie ma większych roz­
bieżności opinii. W jednym zda­
niu można streścić, że obracać się 
ona winna w kręgu pracy czło­
wieka dla pełnego opanowania 
żywiołu morskiego dla jego ce­
lów i obejmować całokształt roli 
morza w walce społecznej.

Postulat słuszny. Gorzej jest z 
jego wykonaniem, ponieważ za­
wodowi autorzy — za mało znają 
techniczną stronę przedmiotu, o 
czym mówiliśmy już wyżej. Jed­
nakże widzimy z ich strony duży
wysiłek wprzęgnięcia się w te­
matykę. Dlatego też z ferowaniem

tą. Tjpnc&UMflB tak aią złotżyio* j ąj amaycb wyroków trzeba być

bardzo ostrożnym, by me wyro­
kować zbyt pośpiesznie i lekko­
myślnie.

Brak pokrycia
Oto przykład dwóch sprzecz­

nych sądów: Sławomir Sierecki w 
cytowanym na wstępie artykule
pisze m. in.: ....Jeśli niektórzy
(poeci — przyp. L. B.) dowiedli 
swej dojrzałości ideologicznej w 
połączeniu z opanowaniem sztuki 
poetyckiej, jak np. Fiszer, lub 
Wirpsza, to inni pozostali za nkm 
daleko w tyle. Mamy tu na myśli 
np. twórczość poety Fenikowskie-
go”.

Na czym autor opiera opinie o 
Fenikowskim, niestety, nie wiej­
my. Wiemy natomiast, że autory­
tet swój przeciwstawił autoryteto­
wi redakcji „Nowej Kultüry", któ­
ra w numerze wielkanocnym za­
mieściła piękny wiersz Fenikow- 
skiego pt. „Kafar" i wydrukowała 
artykuł St. Telegi z następującą 
opinią: „...Wiersze E. Fiszera, Tym. 
Karpowicza, czy Fr. Fenikowskie- 
go, lub ambitne, choć jeszcze nie­
udane próby W. Wirpszy.... prze­
de wszystkim zaś wiersze Andrze­
ja Brauna... zasługują na uwagę. 
Wiersze te bowiem sygnalizują 
zmianę w odczuciu morza i jego 
ludzi, (podkreślenie St. Telegi), 
wysuwając na miejsce dawnych, 
plażowych, estetyzujących i oder­
wanych od tła społecznego liryk 
— poezję pracy nowych ludzi mo­
rza — rybaków, kranistów, try- 
merów, stoczniowców i morza ja- 
ko wielkiego warsztatu pracy".

Oczywiście, są rzeczy bardziej 
i mniej udane. Nie -wydawajmy 
jednak na piszących wyroków 
skazujących zbyt pochopnie. A 
przede wszystkim zapewnijmy im 
warunki sprzyjające uczeniu się 
spraw związanych z gospodarką 
morską. Z pewnością łatwiej na­
pisać jest mdły romans, przeno­
sząc jego akcję z dusznych poko­
jów hotelowych do kabin „Bato­
rego", lub opiewać ckliwymi sło­
wy źdźbło trawy, kołyszące się w 
podmudiAcfa aftorekäeae wiatr«,

niiż stworzyć pełny, realistyczny 
obraz pracującego stoczniowca, 
lub trymera. Pracę trzeba dobrze 
znać, czuć się pewnym jej techni­
cznego przebiegu i klimatu. Mo­
że właśnie dlatego do tej pory 
nie mamy dobrych wielkich pozy- 
cyj marynistycznych, a ogranicza­
my się do luźnych wierszy, opo­
wiadań i nowsi.

Opanowanie technicznego pro­
cesu pracy, zrozumienie ekono­
miczno - społecznych powiązań*— 
to zagadnienie pierwsze. Na tym 
podłożu z pewnością powstania 
dobra marynistyka.

& szkleAttmika
dl. Suchanka 

JŁudzif
wzeza

Paweł Filipiak
Wielokrotny
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JERZY GBAJTER

Ołów nad Skojgjexmkimi
wiatła portu ryipac 
kiego Skagen mkną 

za nami i roz 
pływają się w ciem­
nościach. Posuwamy

____się ostrożnie wytknię
tym torem wodnym. Zachmurzo- 
ne niebo zaczyna się pirzecierać, 
a z coraz szerszych ,,okien“ w 
chmurach spływa na nieco zgray 
wionę wody księżycowa poświa­
ta. Mijamy starą wzniesioną w 
roku 1564 kamienną latarnię

zwane ./szubienicą“ lub „derwi 
tami“ i obserwuje rozpościerają 
ce się za prawą burtą wody Kat 
tegatu. — Nie tak łatwo przedo­
staje się nasz głos, bo tłok w 
tutejszym eterze jest .odpowie­
dzialny“. — Niech pan spojrzy 
na cieśninę, wygiląda, jak rojo­
wisko robaczków świętojań­
skich. Wszystko to światła pozy­
cyjne duńskich, niemieckich i 
szwedzkich kutrów, łowiących 
całymi zespołami. Porozumiewa

morską, nieczynną już obecnie, \ ją się one ze sobą dirogą radiową,

Meduza ciepło w ortu*

a widoczną w chwilach białych 
błysków nowej latarni i czerwo­
nych latarniowca zakotwiczonego 
opodal. Miejsca te są dla 
nawigacji niebezpieczne i we­
dług duńskiej nautyki pochła­
niają rocznie około 200 ofiar — 
statków, zapędzonych sztormami 
«a zdradliwe piaszczyste ławice 
jutlandzkiego cypla. M/t ,,Michał 
Siedlecki“ daje wreszcie ostrogę 
rumakom swego silnika i „pru­
jemy“ fale trawersem na Oslo 
wzdłuż abstrakcyjnej granicy 
Kattegat u i Skageiraiku. Dr Mu- 
lioki, stosunkowo doświadczony 
sternik, zmienia kapitana Lip- 
»kiego przy kole sterowym.

— No, jak tam, kapitanie, nie 
będzie pan dzisiaj próbował na­
wiązań łączności z MTR-em? 
Warto by im coś o sobie zamel- 
do wad — pytam dzielnego szy. 
pia naszego statku.

— Ano, spróbujemy zaraz! — 
odpowiada zerkając na zegarek— 
chociaż to będizie dość ciężko. W 
Gdyni na ogół wszystko w po­
rządku, jak mi komunikował 
wczoraj radiotelefonem Gic, szy­
per „Jowisza“, udającego się na 
połowy „ryby białej“. Trzy dni 
tema wyszedł z portu gdyńskie­
go.

— A gdzie teraz jest „Jo. 
Wisz“ ?

— Powinien być gdzieś na wy 
sokości Doggerbank na Morzu 
Północnym. Wczoraj podczas na­
szej rozmowy był już dość dale­
ko poza Kanałem Kilońskim — 
wyjaśnia kapitan siadając przy 
radiotelefonie.

Zi, chwilę rozpoczyna się jak 
co dnia radiowe napływanie:

— ...Tu ,,Michał Sie. 'dki“!... 
Tu Michał Siedlecki“! „Michał 
Siedlecki! ...woła Radio-Gdynię! 
„Michał Siediiecki woła Radio - 
Gdynię. „Michał Siedlecki“ woła 
Radio-Gdynię! ...Over! — powta-

(Mori« Północne) — K. Demel.

i stwarzają na pewno odpowied­
ni chaos w eterze.

— Czyżby pan myślał, dokto. 
rze, że aż tak ożywione prowa­
dzą ze sobą rozmowy? — odzy­
wam się półgłosem, gdyż wydaje 
mi się, że mogę przeszkodzić na­
woływaniom kapitana Lipskiego, 
■płynącym z otwartych drzwi ja­
sno oświetlonej kabiny nawiga­
cyjnej.

— Och, bardzo ożywione! Mo­
glibyśmy je w tej chwili wywo­
łać przez nasz aparat o odpowie­
dnich długościach fal — odpo­
wiada.

— A co oni tu teraz łowią? —; 
nie wychodząc z roli „postracłia“ 
załogi ^Siedlecki ego“, czyli 
„wiecznego pytajnika“ według 
określenia <ł-ra Malickiego, kon­
tynuują nawiązaną rozmowę,

- Śledzia i szprota włokami 
pelagicznymi — otrzymuję cdpo- 
wiedź, — Pracują parami przy 
pomocy sond echowych.

M/t „Michał Siedlecki“ zmie­
nia kurs z początku z N na NW, 
później zdecydowanie na W. 
Wchodzimy na Skagerrak. Obaj 
naukowcy mają zamiar prowa­
dzić dziś badania na stokach ar- 
chibentalu, tj. na granicy, gdzie 
szelf nagle zaczyna opadać w 
dół. Cieśnina w tym miejacu o. 
siąga głębokość do 500 metrów, 
tworząc koło skalistych wybrzeży 
Norwegii taw. rynnę norweską.

Dziś nie będzie się prowadziło 
połowów próbnych. Rejs jest ści­
śle naukowo - badawczy chyba,

że spóbujemy jeden zaciąg ua 
homar ce, dla załogi, powiedział 
kapitan Lipski, gdy' wychodzili­
śmy ze Skagen.

Niebo nad Skagerrakiem prze. 
tarło się już zupełnie. Rozbłysły 
gwiazdy, a na nieboskłonie roz- 
srebrzył sję cienki sierp księżyca 
w nowiu, malując swym blaskiem 
wierzchołki fal. Gdzieś w oddali 
rozbłysła łuna, świateł mijające­
go nas wielkiego pasażerskiego 
statku transoceanicznego.

Z kabiny, od radiotelefonu do­
chodzi nas wytrwałe wielokrotne 
nawoływanie: „Michał Siedlecki“ 
wzywa Radio-Gdynię!“, jak rów­
nież wielokrotne „Over“ zapowia 
dające przejście na nasłuch.

Przez uchylone (irawi widać z 
mroków pokładu wy paź nie sylwet 
kę kapitana zmagającego się z i 
radiem. Pot błyszczący na jego 
czole.

Nagle twaiz szypra zmienia sję 
i traci wyraz beznadziejności. 
Coś musiał złapać. Podsuwamy 
się z doktorem i obywatelem Cha 
drianem bliżej, kapitan wzmac­
nia odbiór włączając głośnik. Sły 
;hać stosunkowo dość wyraźnie:

„Radio - Szczecin!... tu Radio- 
Szczecin!... Radio - Szczecin wo­
ta Michała Siedleckiego!... Tu Ra 
lio-Szozecin woła statek Michała 
Siedleckiego!... Over!...

Słuchamy z pewnym wzrusze­
niem głosu z dość odległej ojczy­
zny. Kontakt został nawiązany. 
A kapitan Lipski grzmi do tele- 
fonu: „Tu Michał Siedlecki, tu 
Michał Siedlecki woła Radio - 
Szczecin... Słuchajcie nas! Słu­
chajcie nas... nadamy depeszę... 
nadamy depeszę do MTR-Gdynia! 
Czy nas słyszycie?... Czy na3 sły 
szycie? Over! Over!.,.

rej treść przygotował już wcze­
śniej: „Jesteśmy na Skagerraku, 
prowadzimy pomiary hydrogra- 
ficzno - biologiczne. Wracamy 
koło piętnastego kwietnia. Over­
stop“.

Depesza już nadana. Kapitan 
ociera skroplone potem czoło i 
wychodzi na pokład. Teraz może­
my pracować spokojnie, nasze 
władze przełożone, a tym samym 
i nasi najbliżsi, są uprzedzeni o 
niewielkim opóźnieniu naszego 
powrotu.

- W tym miejscu — mówi ka­
pitan — wartoby zrobić mały za­
ciąg na hornarce! Potem już, dok 
torze, będziecie z doktorem Ma­
lickim prowadzić swoje pomiary, i 

;badania zespołów deimych. poła-; 
! wiać plankton i brać próbki hy- j 
id-rogfaficzrio - biologiczne. Teraz! 
jednak ponieważ do zboczy ryn- i 
ny norweskiej mamy jeszcze kil­
ka mil, wartoby pomyśleć o żo­
łądku. *

— Mmmmożna, czemu nie! 
Homarce rzecz smaczna! — od­
powiada zwolna doktor Mańkow­
ski. i

Załoga tymczasem przys,p0sa. 
bia już sprawnie włok do zacią­
gu. Wszyscy są zadowoleni z u- 
zyiskanego nareszcie połączenia z 
krajem.

M/T „Michał Siedlecki“ pruje 
niemal zupełnie spokojnie w tej 
chwili, wody cieśniny.

Nad Skagerrakiem spokojnie w 
orszaku gwiazd wędauje młodo­
ciany nów księżyca. Ten sam, 
który’ wisi również nad Gdynią.

— Od czego pochodzi nazwa 
Skagerrak — pytam jeszcze dok­
tora.

— Od dwóch słów’ duńskich 
,skagen“ to znaczy cypel i „rak-
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Schemat prodakcji żyda w Kategacie. Wg. C. G. Jhn. Petersena 
(Morze Północne) — K. Demel.

A głos ze Szczecina Woła z gło 
Śnika: Tu Radio-Szczecin... tu
Radio-Szczecin... uwaga Michał 
Siedlecki... słuchamy i notujemy 
Over!...

Teraz kapitan Lipski wolno 
skanduje powtarzając każdy wy­
raz tekstu krótkiej depeszy, któ-

jan“ to znaczy „sterczeć" — wy­
jaśnia jak zwykle cierpliwie dok­
tor Mańkowski.

Lekki wiatr wschodni owiewa 
nas i wydaje się jakby nam przy­
nosił coś z naszego ^gdyńskiego 
powietrza“....

Cykl: Wieki mówią o Gdańsku

Ojla burs złtfuótotj m szlaku

Mapka przeciętnego zasolenia Rejonu 
Przejściowego cieśnin 

(Morze Północne) — K. Dcmel.

rza, skandując kapitana, nazwę 
naszego statku i adres wołanej 
stacji kilkakrotnie, po czym słów 
kiem „over“ oznajmia, że prze­
chodzi na „nasłuch“, czyli ocze­
kiwanie odzewu. Zapada chwila 
ciszy, mącona tylko sz/meramj w 
głośniku i znowu rozlega się mo­
notonne rzucane w eter nawoły­
wanie kapitana „Michał Siedlec­
ki, Michał Siedlecki, Michał Sied 
łecfki woła Radio-Gdynię ...Michał 
Siedlecki, Michał Siedlecki woła 
Radio-Gdynię! ...Michał Siedlecki 
woła Radio-Gdynię! ...Over!...“ 

Wychodzę na pokład, gdzie za 
mną również gonią nawoływania 
radiowe naszego szypra 

— To jednak męcząca histo­
ria, nawiązań stąd łączność z kra 
jem — mówi dr Mańkowski, któ- 
ry po przygotowaniu swych apa­
ratów do dzisiejszych badań stoi 
W** oBWty « «kozty“, jfuaoa^

ursztyn jest rodza­
jem żywicy (zawiera 
ej do 90 proc.), któ­

rą wydzielały różne, 
dawno już wymarłe, 
drzewa iglaste (np. 

Pinites succinifer i in.). Wystę­
puje on w utworach trzeciorzędo 
wych i czwartorzędowych nad 
Morzem Północnym i głównie 
nad Bałtykiem, którego wybrze­
ża pokrywały gęste bory. Bur­
sztyn występuje również w głębi 
lądu w utworach trzeciorzędo­
wych, w warstwach dyluwial- 
nych i aluwialnych: na Litwie, 
nad Narwią, pod Ostrołęką, Prza 
snyszem i w puszczy Myszynigc- 
kiej, a także w Małopolsce w ut­
worach podkarpackich oraz w 
ogóle, w mniejszych lub więk­
szych ilościach, na całym niemal 
obszarze zlodowacenia.

Bursztyn przedstawia się w for 
mie nieregularnych brył barwy 
żółtawej, żółtawo - białej, aż do 
brunatnej, nieraz przypalonej, 
przezroczystej lub przeświecają­
cej. Ciężar właściwy bursztynu 
wynosi 1,0 — 1,1 (dlatego nieraz 
pływa na powierzchni morza), 
twardość 2,0 — 2,5. Podobnie 
jak inne żywice, bursztyn wyka­
zuje dwójłomność. Potarty sta­
je się elektrycznie ujemny.

Znaleziska archeologiczne wy­
kazują, że bursztyn używany był 
na wielką skalę już w młodszym 
neolicie (ok. 4.000 —■ 2.000 r. 
przed Nar. Chr.). Służył jako 
materiał do różnego rodzaju wy 
robo w i jako artykuł wymienny. 
W okresie brązu bursztyn stra­
cił nieco na znaczeniu. Odzys­
kał je dopiero w epoce żelaza.

Na Bałtyku w największych 
ilościach występuje bursztyn mię 
dzy Gdańskiem a Kłajpedą. O 
istnieniu bursztynu w tych oko­
licach wiedzieli dobrze iuś Etru­

skowie, Grecy (nazywali go „elek 
tronem”; stąd wyraz „elektrycz­
ność”) i Rzymianie. Jeszcze przed 
naszą erą i w jej pierwszych wie 
kach przez obszary dzisiejszej Pol 
ski wędrowali z południa kupcy 
po drogocenny w owych czasach 
bursztyn bałtycki.

Stosunki z bursztynowym wy­
brzeżem Bałtyku przy ujściu Wi­
sły i Niemna, gdzie mieszkali do 
tychczas naukowo niezidentyfi­
kowani Prusowie oraz (nieco na 
zachód od nich) plemiona słowian 
skie, odbity się echem w litera­
turze geograficznej pierwszych 
wieków po Nar. Chr. Np. Pli­
niusz Starszy (Carius Plinius 
Marior; 23 — 79) w swej „Natu- 
ralis historia”, opowiada o wy­
prawie pewnego „rycerza” rzym 
skiego z naddunajskiego Camun 
tum ku wybrzeżom „Germanii” 
po bursztyn. Po dotarciu do mo 
rza (Bałtyckiego), Rzymianin ten 
posuwał się wzdłuż jego brze­
gów (na wschód, ku Sambii), aż 
natrafił na bogate źródła zakupu 
i wrócił z cennym łupem. Dro­
ga ta wiodła prawdopodobnie 
przez Bramę Morawską a następ 
nie — już napewno — przez dzi­
siejszy Kalisz ku ujściu Wisły 
świadczy o tym wymie­
niona w tekście nazwa miasta 
„Calisia” i rzeki „Vistla”. Pli­
niusz podaje przy tym egipską 
nazwę bursztynu — „sakal”, któ 
ra przypomina litewskie słowo 
,sakas”, oznaczające żywicę.

Tacyt (Tacitus Publius Corne­
lius; ok. 55 — 120) w dziele 
swym pt. „Germania” (98 r.), po­
daje wiadomość o bursztynie 
(„cuccinum”), który przez tubyl­
ców zwany jest „glaesum”. W 
języku łotewskim bursztyn na­
zywa się „glisłs”. Wobec tego 
niektórzy uczeni twierdzą, że 
„glitliim” prsrJtto acetale * Je*

zyka pruskiego, wbrew Tacyto­
wi, dowodzącemu, że pochodze­
nie tego słowa jest podobno ger­
mańskie. (Znamy jeszcze dla oz­
naczenia bursztynu wyraz pruski 
— „gentarus”. Stąd pochodzi 
słowo „jantar”, używane w staro 
polszczyźnie •— i współczesnym 
języku literackim — oraz do 
dziś istniejące w języku rosyj­
skim). Niewiadomo dlaczego Ta 
cyt podaje, że tubylcy nie uży­
wają bursztynu i dziwią się, gdy 
ktoś chce im za niego płacić. Że 
tak nie było, świadczą zaznaczo­
ne wyżej odkrycia acheologicz- 
ne, sięgające w okres neolitu, 
kiedy Słowianom i Prusom znana 
już była użyteczność tej żywicy.

„Pruskie złoto” używane było 
do wyrobu wielu przedmiotów. 
I dzisiaj używa się go również 
do różnych wyrobów galanteryj­
nych i wykwintnych przedmio­
tów użytku codziennego. Poza 
tym jednak bursztyn siuży dziś 
do innych jeszcze celów. Mia­
nowicie przy suchej destylacji 
bursztynu występuje, jako pro- 

i dukt reakcji kwasu azotowego z 
; tłuszczami, t. zw. kwas burszty- 
nowy (bezbarwne i' bezwonne 

; kryształy, rozpuszczalne w wo­
dzie, łatwo sublimujące), który 
ma zastosowanie w przemyśle fo­
tograficznym i w lecznictwie.

Dziś bursztyn nie jest już tak 
cenny jak ongi. Cenność ta, w 
miarę zbliżania się ku czasom no 
wożytnym, stale malała. Mię­
dzynarodowe drogi handlowe, po 
których spoza Karpat ku Zatoce 
Gdańskiej posuwali się kupcy po 
bursztyn, pozostały jednak t.e sa­
me w relacjach geograficznych 
średniowiecza i czasów nowożyt 
nych, choć zmienił się towar dro 
gamł tymi transportowany.

ft. BROOKE

Dl&nkurs, pamiątkarstwa 
reąin n a La eßö

Ostatnio zorganizowany konkurs pamiątkarstwa regio­
nalnego na Wybrzeżu zaktywizował nie tylko przedstawicieli 
sztuki i siły fachowe, ale również szerokie rzesze samorod­
nych artystów, wśród których przeważał element wiejski.
3 marca br. odbyło się posiedzenie Sądu Konkursowego z u- 
działem przedstawicieli Ministerstwa Kultury i Sztuki, Wo­
jewódzkiego Wydziału K. i S„ partii, Centrali Przem. Lud. 
i Art., Zw. Polskich Artystów' Plastyków itp. Sąd konkurso­
wy biorąc pod uwagę poziom artystyczny, użytkowość przed­
miotów, ich cechy regionalne, zastosowanie odpowiedniego 
materiału i warunki bytu oraz pracy autora, wyróżnił i na­
grodził szereg nadesłanych eksponatów.

Reprodukujemy kilka z nich:

Oto ceramika słynnego mistrza z Chmielna L. Neela 
i znawcy sztuki kaszubskiej, który otrzymał list pochwalny 
za całokształt działalności.

W dziale wyrom» w z drewna i galanterii drzewnej p, ;, 
szą nagrodę uzyskały reprodukowane powyżej prace Otylii 
Szczukow'skiej, rzeźbiarki - amatorki ze Zlewa, pow. morski.

A oto prześliczne patery metalowe, wykonane przez St. 
Skurzę artystę - plastyka, zdobywcę pierwszej nagrody oraz 
przez M. Ogorzeję zdobywcę drugiej nagrody w dziale meta­
loplastyki.

Na zakończenie wreszcie reprodukujemy bardzo ciekawą 
pracę robotnicy leśnej Heleny Knut,, zdobywczyni pierwszej 
nagrody w dziale plecionek 1 wyrobów ze słomy I wikliny, 
•raz Józefa Podolskiego % Wdzydz (2 nagroda) t Ostrowskiej
Amt (I nagroda])»

i
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Niegdyś, niegdyś, w dawnych 
Zamierzchłych czasach mieliśmy 
zwyczaj zachwycać się amery­
kańskim tempem, imponowała 
nam amerykańska szybkość i po­
śpiech. Czasy te należą już do 
przeszłości. Stworzyliśmy własne 
tempo i rozmach, które nie po­
trzebują amerykańskich wzorów 
i same stały się przykładem do 
naśladowania.

Ale — uderzmy się w piersi! 
Jest jedna dziedzina, w której 
wciąż jeszcze pozostajemy w tyle 
za Ameryką. Bo czyż jakiś roz­
sądny Amerykanin przeczytałby 

---- -

(OzyJjCLfmĄi piędzef !

książkę „od deski do deski“, tra­
cąc cenny czas na lekturę roz­
rywkową lub naukową ? Ależ 
skąd! przeczytałby po prostu „di­
gest“ —• t. zn. streszczenie książ­
ki, które w mgnieniu oka poin­
formuje go o jej treści i pozwoli 
mu błyszczeć w towarzystwie bez 
większego wysiłku.

A my wciąż jeszcze nie zrozu­
mieliśmy, że czytanie tylko mę­
czy umysł i osłabia wzrok... 
Pójdźmy więc za przykładem 
rozsądnej Ameryki. Czytajmy 
prędzej! Oto na początek kilka 
naszych własnych „digestów“ li­
terackich i historycznych, spre­
parowanych wg amerykańskiej 
recepty:
Trylogia Sienkiewicza.

Po dłuższym pobycie w stawie 
zakatarzony Skrzetuskj wychodzi 
oh'13*-em ze Zbaraża i żenj się 
z Heleną mimo wyraźnego nieza. 
dowalenia Bohuna i innych mo- 
łojiców, oraz Horpyny, która ze 
zdenerwowania rży jak koń.

Kmicica rozsadza tempera- 
ment, on sam zaś rozsadza kolu- 
hrynę. jest jednak stale szykano-'

Wany przez Oleńkę, kltóra dopie­
ro na skutek interwencji króla 
decyduje się wyjść za niego- i pie 
lęgnować jego rany. W ten spo­
sób głęboko unieszezęśliwia księ­
cia, Bogusława, który szuka za­
pomnienia w barwiozikajch słyn­
nej firmy „Marlena“.

Pan Wołodyjowski groźnie ru­
sza wąsikiem, a przez ten czas 
Basia przy pomocy pistoletu od­
rzuca miłosne zaloty Azji Tuhaj 
Bejowic?.a i wraca konno do do­
mu, żeby chorować przez czas 
dłuższy, a potem zostać wdową.

Wszystkie te fascynujące przy­
gody miłosne dzieją się przy wtó 
rze licznych komentarzy pana 
Zagłoby.
Trzej Muszkieterowie

Trzej muszkieterowie, których 
jest czterech, postanawiają ura­
tować królową przed intrygami 
niecnego kardynała Richelieu. W i 
tym celu wyruszają do Londynu, 

olejno odpadają jednak w dro­
dze wskutek niesłychanie skom­
plikowanych tajemniczych przy­
gód. Do Londynu dociera tylko 
czwarty, nieuwzgiędniony w ty­
tule muszkieter, aby z naraże­
niem życia przywieźć zbawczą I fj 
broszkę, ucałować rękę królowej j 
i rzucić się nareszcie w objęcia

uroczej Konstancji, ’która umiera 
w tych objęciach z uśmiechem na 
ustach i trucizną w sercu. 
Przeminęło z wiatrem.

Zielonooka Scarlett kocha pod­
świadomie Rhetta Butlera, ale 
świadomie wychodzi za mąż za 
wszystkich innych znajomych, 
Kiedy wreszcie przychodzi kolej 
i- na Rhetta, Scarlett nie potrafi 
go należycie przytrzymać,, wobec 
czego Rhett odchodzi w nieznane 
objęcia innych kobiet, a Scarlett 
odkłada zmartwienie do jutra. 
Pan Tadeusz.

Zosia chowa drób, a Telimena 
papiery w biurku. Tadeusz długo

V
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Qla$jz hale uda ryj; k:
17. 4. 1794 lud warszawski pod 

wodzą szewca patrioty Jana Ki­
lińskiego, wypędza wojska cary­
cy Katarzyny II ze stolicy.

18. 4. 1892 urodzi! się Bolesław M-
Bierut. * |

19. 4. 1882 zmar Karol Darwin 
autor dzieła „O pochodzeniu ga­
tunków”.

19. 4. 1943 wybuch powstania 
żydowskiego w Gettcie warszaw­
skim.

19. 4. 1824 zmarł lord Byron 
wielki poeta angielski.

21. 4. 1945 podpisanie paktu 
przyjaźni i pomocy wzajemnej 
między Polską a ZSRR.

23. 4. 1616 zmarł genialny dra­
maturg angielski William Szeks­
pir.

23. 4. 1870 urodził się Wlodzi 
mierz Lenin (Ulianow).

waha się w wyborze, wreszcie 
idzie z Telimeną na próbę do 
świątyni Dumania. Próba wypa­
da zdecydowanie na korzyść Zo­
si —• wobec czego Jankiel gra na 
cymbałach, a młoda para pobiera 
się w takt gromkich okrzyków 
„Hejże na Soplicę!“
Francja.

Bardzo wielu Ludwików i od 
cza.su do czasu jakiś Napoleon. 
Kilka rewolucji, z których najle. 
piej rozreklamowano rewolucję 
z r. 1789. Łagodny klimat, dobre 
perfumy.
Napoleon. *

Uwzględniony już w naszej hi­
storii Francji. Nosił kosmyk na 
czole, rękę za kantem kamizelki. 
Lubił przebywać na wyspach o 
dźwięcznych kobiecych imionach. 
Ks. Józef Poniatowski.

Skoczył w nurty Elstery, stwo- 
irzył historyczne powiedzenie i po 
zowal Thorwaldsenowi do pomni- 

, ka komin ; w negliżu.
: Kopernik.

Poruszył z posad ziemię l 
umairł.
Maurycy Jokay.

Jak wyżej.
tom.

Timm/oi&fortUkmtF
Jeszcze w tym roku będzie przyjętych na uniwersytet w Peki­

nie ponad 709 robotników, pochodzących ze wszystkich dzielnic 
Chin. Rady Zakładowe w fabrykach wyślą najlepszych robotników
na studia uniwersyteckie.

* * *
Według- informacji amerykańskiego tygodnika „National Guar­

dian” amerykański minister wojny Johnson był po pierwszej woj­
nie światowej członkiem faszystowskiej organizacji American 
Legion, a prócz tego adwokatem amerykańskiego oddziału nie­
mieckiego koncernu I. G. Farben.

* * *
Na Węgrzech będą zalesione nieurodzajne przestrzenie piasz­

czyste, znane jako kraina „płynnego piasku”. Obecnie tereny te 
przeorywane są traktorami i przygotowane do siania lasów.

* * *
Podczas pertraktacji z Hitlerem w Obersalzberg 19 listopada 

1937 roku lord Halifax oświadczył w imieniu angielskiego rządu, 
że Wielka Brytania, byłaby skłonna wraz z Francją przystąpić do 
osi Berlin—Rzym.

* * *
Izraelski zjazd obrońców pokoju odbył sie w Tel-Avivie z n- 

działem 709 delegatów i 4000 gości. Zjazd odbił się głośnym echem 
zarówno u arabskich jak i u żydowskich obywateli Izraela, W zjeź- 
dzie wzięły udział delegacje robotników z fabryk, z kolektywnych 
gospodarstw wiejskich oraz liczni działacze kulturalni i oświatowi. 
Przewodniczył zjazdowi Meir Jaari.

* * *
Amerykańscy inżynierowie budują w Aranjuezie wielką fabry­

kę chemiczną a hiszpańscy inżynierowie udają się na dokształca­
jące kursy do zakładów Mercka w Stanach Zjednoczonych.

* * *
W pekińskim muzeum narodowym odbył się przed niedawnym 

czasem wernisaż wystawy obrazów, brokatów i przedmiotów ar­
tysty c mych z porcelany i szkła, które stanowią część przygotowy­
wanej wielkiej wystawy „Chiny wczoraj i dzisiaj”. Na wernisażu 
obecnych było szereg wybitnych działaczy ze znanym chińskim 
naukowcem Kuo Mo-żo.

JłtĄdzip nami kala eta mi

Sekrety mody iriosennej tu »Gdyniance«

dł&zływlii umysłowe
pod redakcją R. Miałkowskiego i Wł. Lubnaara

1. DAWNA MODA

To ci porządek! Mamy wolność zgro­
madzenia — a kiedy człowiek zgromadził, 
sobie 1.000 metrów wełny — to musi za1 krytycznie 
to siedzieć)

(Halo)

tflpaidij tiup&sz
ak podaje F. A. Mit­

chell Hedges, w wy' 
danej niedawno po 
polsku książce pt 
„Polowanie na po 
twory morskie’' (tłu 

znaczenie Jerzego Rychlióskiego) 
w styczniu 1.922 roku, do portu 
Cristobal u wejścia do Kanału Pa- 
namskiego, wpłynął olbrzymi wie- 
łoryb. Nie mogąc znaleźć wyjścia 
skierował się w stronę kanału 
ku śluzom w Gatun i zagrażał 
żeglującym tam statkom. Wobec 
tego, gdy tylko zwierzę znalazło 
się na płytkiej wodzie, uśmierco­
no je z karabinów maszynowych.

Teraz zaczęły się perypetie 
Martwego wieloryba odholowano 
do Cristobalu, celem wydobycia 
zeń tranu, fiszbinów itd. Jednak

W jakiej epoce historycznej noszono 
szym rysunku stroje?

przedstawione na powyż-

2. POCZWÓRNY ANAGRAM 
Jego żywiołem jest morze, 
Człowiek posiada dwa takie, 
Nawet na kiju być może.
On niedostatku jest znakiem. 
Zgadliście? Powiedźcie mi: ,Tak. 
Przecież to M»<y •••• jt «*999 

W miejsce kropek wpiszcie 4 
słowa czteroliterowe, złożone z 
tych samych liter i opisane w 
treści wierszyka

3. SZARADKA — ORZESZEK
Ach, do dwa-trójka-pierwszego! 
Ptaka nie poznasz całego?

„Esse”

4. ZAGADKA „ASA”
Trofea z rzeką (koło Szczecina) 
łuską orzecha ci przypomina.

Za pławidłowe rozwiązanie 
wszystkich powyższych zadań 
przeznaczamy 3 nagrody książko­
we do rozlosowania, a za co naj­
mniej jednego — dalsze 2 na­
grody pocieszenia. Rozwiązania 
nadsyłać prosimy w terminie 10- 
ciodniowym pod adresem: SPÓŁ­
DZIELNIA WYD. - OŚW. „CZY­
TELNIK”, DZIAŁ ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH, ŁÓDŹ 1, PIOTR 
KOWSKA 96 POK, 207,

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
ZAMIESZCZONYCH W NR 13 

„REJSÓW”
1. BIKWADRAT MAGICZNY.

Kwadrat większy: 1. Graca. 2. 
Radar. 3. Adada. 4. Cadyk. 5. 
Araka. Kwadrat mniejszy: 1.
Romb. 2. Omar. 3. Mata. 4. Brak. 
Na przekątnej: Gramatyka.

2. METAGRAM: Lennik, cen­
nik, sennik.

3. ZAGADKA KWIATOWA: 
Rozmaryn, «stróżka, słonecznik, 
irys, czarnuszka, złocień, koniczy­
na, amarant. Rozw. gŁ: Rosiczka 
(roślina mięsożerna).

4. KALAMBUR: Wschowa („w” 
„s” chowa).

5. HOMONIM: Tyle — tyle.
ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄ­

ZANIE WSZYSTKICH ZADAŃ 
NAGRODY WYLOSOWALI:

1. Białożyt Cecylia, Gdynia, 
Słowackiego 58-3, 2. dr Bargano- 
wski, Tczew, Dworcowa 23, 3. 
Kuźma Leopold, Sopot, Helska 
11-1.

NAGRODY POCIESZENIA WY 
LOSOWALI:

1. Pilecki Władysław, Gdańsk- 
Orunia, Ptasia 4-17, 2. Proniewicz 
Władysław, Gdańsk - Wrzeszcz, 
Wiązowa 7 m. 4.

Nagrody wysyłamy pocztą i 
prosimy o potwierdzenie ich od­
bioru.

wieloryb był tak wielki — wagę 
jego szacowano na ponad 100 
ton — że nawet przy użyciu 75- 
ionowych dźwigów i parowozów 
kolejowych, nie udało się pod­
nieść go z wody.

Postanowiono więc odhołować 
cielsko zwierzęcia na pełne mo­
rze. W czasie holowania fala u- 
niosła zwłoki na wybrzeże. Tu 
zaczęły one szybko rozkładać się 
w tropikalnym upale, zatruwając 
powietrze. Ludność tubylcza za­
alarmowała władze i znów poszły 
w ruch holowniki. Tym razem u- 
dało się upartego truposza wycią­
gnąć na pełne morze. Tutaj zajęła 
się nim... eskadra lotnicza WSA, 
stacjonująca w Kanale Panam- 
skim i bombami rozerwała olbrzy­
ma na kawałki. (Opr. — Z. B.)

— Więc jaik zrobimy pani kie­
rowniczko, z tymi szortami ? — 
powiedział przedstawiciel Spół­
dzielczego Domu Towarowego w 
Gdyni, rozkładając szorty z bar­
wnego kretonu i przyglądając się 

ich obfitemu kloszo­
wi.

— Mnie się wydaje, że są zbyt 
szerokie.

— Ależ skąd proszę pana — 
obruszyła się Helena Kwiatkow­
ska., mistrzyni spółdzielni kra­
wieckiej „Gdynianka“, jednej z 
największych tego typu placówek 
zorganizowanych w ramach Ak­
cji Zatrudnienia Kobiet na Wy­
brzeżu.

— Niech pan spojrzy do żur- 
nala, to pan zmieni Manie! — i 
pani Helena dla podkreślenia 
swych słów demonstruje kierow­
nikowi i jego zastępcy najnow­
szy model kostiumu plażowego z 
dwóch Części.

Tak. to prawda. Szorty są 
mocno sklofizowane — przyznaje 
handlowiec. — Ponieważ jednak 
wyglądają bardz0 efektownie, de 
cy du jemy się na wykonanie tego 
modelu ściśle według żurnalu.

Wielka hala w gmachu Urzędu 
Zatrudnienia na Grabówiku szu­
mi i drga od stuku maszyn, przy 
których’ pracownice szyją syste­
mem taśmowym koszule męskie. 
W stuku i zgiełku maszyn krzy­
żują się pytania i odpowiedzi za­
absorbowanych pracą kobiet. 
Wiele z nich jeszcze kilka miesję 
cy ternu nie znało wcale szycia. 
Bez zawodu w ręku, bez środków 
do dalszej egzystencji musiały 
walczyć o miejsce w nowym ży­
ciu. Takim kobietom przyszło z 
pomocą Państwo Ludowe. W ra­
mach Akcji Zatrudnienia Kobiet 
zostafy one przeszkolone na kil- 
komiesięcznych kunsach przez Li 
gę Kobiet i zatrudnione w takich 
spółdzielniach pracy jak „Gdy­
nianka“ ozy sąsiadująca z nią w 
tym samym gmachu „Warsza­
wianka“.

Najpierw — mówi kierow­
nik Spółdzielni — założyliśmy 
skromną placówkę przy ul. Abra 
hama w Gdyni, gdźie pracowało 
zaledwie 8 pracownic. Początki, 
jak to zwykle bywą, były dość 
ciężkie. Nie było dostatecznej ilo

ścj. maszyn. Powoli jednak Spół­
dzielnia zaczęła zdobywać zaufa 
nie klientów i „rosła jak na dróż 
dżach“.

Kiedyś przyszła do nas jakaś 
drobna kobieta w żałobie. Mąż 
jej umarł. Została z dzieckiem 
bez środków do życia. Prosiła, że 
by ją zaangażować. Nie potrafi­
ła wprawdzie szyć, ale gorąco 
pragnęła nauczyć się tego zawo­
du. Przyjęliśmy ją i skierowaliś­
my na kurs prowadzony przez 
Ljjgę Kobiet. Po trzech miesią­
cach wdowa zaczęła pracować w 
„Gdyniance“. Dziś jest jedną z 
najlepszych pracownic. Takich ko 
biet jest u nas wiele.

W kąciku modelarskim przed­
stawiciele Spółdzielczego Domu 
Towarowego wraz z kierownicz­
ką w dalszym ciągu obmyślają 
nową kolekcję wiosennych mo­
deli.

Jaka ładna „Chłopka” — wy 
krzykuje z uznaniem. — Chyba 
nie będzie drogo kosztowała?

• Produkcja masowa obniży 
koszty wykonania. Cena będzie 
dostępna dla wszystkich — u- 
śmiecha się kierownik Kowalski.

■ Sądzę, że dla. podkreślenia 
barwności tej „chłopki“ weźmie­
my kreton o ciemniejszym spo­
dzie, a tę niebieską satynę zuży­
jemy na majteczki kąpielowe i 
slipy —• decyduje kierowniczka.

W głównej halj bez przerwy 
terkoczą maszyny dó szycia. Sta 
nisława Bros, Maria Maciejko- 
wjcz i Stanisława Wajzer szyją 
w jednej , „taśmie“ koszule męs­
kie.

— Jak dobrze wyszedł kołnie­
rzyk — stwierdza salowa Cze­
sława Siemiunek, kontrolując 
wykonaną robotę.

—- Przy systemie taśmowym ka 
żda z nas uszyje dó 8 koszul 
dziennie — zapewniają pra­
cownicy. — Indywidualnie wy­
konam najwyżej cztery ko­
szule, —- tłumaczy sympatyczna 
Jadwiga Michna — choć staram 
Się pracować wydajnie.

Spółdzielnia „Warszawianka“, 
sąsiadująca z „Gdynianką“ za­
trudnia 108 pracownic. Istnienie 
placówek pracy uspołecznionej 
wielu kobietom Zapewniło egzy­
stencję i przekonało o własnej

wartości. Stworzyło perspektywy 
lepszej przyszłości dla kobiet, 
które poprzednio nie miały zawo 
du. Spółdzielnia „Gdynianka“ 
pracuje od 22 lipca 1949 r. a 
więc niecały rok i Zatrudnia 125 
pracownic. Dzięki wytężonej pra 
cy Całego zespołu rozwija się do­
skonale, stając się źródłem zao­
patrzenia dla szerokich rzecz 
odbiorców, rekrutujących się w 
większości ze świata praey. E- 
fektowne podomki,, barwne pija 
my, praktyczna bielizna poście­
lowa, wszystko to jest dziełem 
rąk skromnych pracownic takich 
spółdzielni pracy jak „Gdynian­
ka“. Dostępne w cenie, estetycz­
ne w wykonaniu modele letnich, 
wdzięcznych sukienek zadowolą 
na pewno potrzeby i wymagania 
nowoczesnej kobiety.

(jota)

JCąeik {i la tełiffi/ ezn ij
Nowe znaczki 

5-zfotowe
W dniu dzisiejszym reprodu­

kujemy bloczek, składający się 
z 4-ch znaczków, każdy warto­
ści 5 złotych, wydanych przez 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
na cele odbudowy Warszawy.

Znaczki wykonane są w kolo­
rze ciemno - brązowym, w le­
wym górnym rogu noszą napis: 
„Odbudowa Warszawy”, w pra­
wym dolnym znajduje się herb 
Warszawy — syrena, a rysunek 
obrazka wyobraża murarzy na 
budowie.

Znaczki dolepia się obok nor­
malnej frankatury na korespon­
dencję krajową.

(J)rgygvdy (jfielu&ia OŁybki
Naoisal STEFAN KOŁODZIEJECK!

Tom i Fernand z całą zgrają 
Eskimosów podziwiają 
szepcąc: — To ludek morowy! 
Jakie mocne mają głowy!!}

! Lecz Olaf stuknął się w czoło, 
łyknął z beczki, spojrzał w kolo, 
mrugnął zdrową swą powieką:
— Na rekina! Toć to mleko!!}

Przemytnicy w jednej chwili 
wszyscy strasznie się zdziwili:
— Czary? Cóż to za ładunek!!! 
Kto zmieni} w mleko nasz tru­

nek???*

Tylko Felek się nie dziwi, 
uśmiecha się najzłośliwiej, 
on to bowiem, pamiętacie, 
spłatał figiel ten w Kapsztad«,

(d.c.n.)


